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W i a d o m o ś c i  h i s t o r y c z ń o - k r y t y c z n e  d ó  d z i e -  

jów literatury polskiey i  t. d. p r z e z  Józe-  
f a  M axymiiiana Hrabię z  Tęczy na OSSO­
L I Ń S K I E G O ,  i  t .  d .

{Wyciąg szósty Ob. Dz. Wil. 1820, T. II, s. 177.)

B ernat WapoXvski, Stanisław G órsk i, Gad de 
Gucia, Oktąwian W oltzner, ( s t r .  465--5i6J

^ O e r n a t  W a d o w s k i  (B e rn a rd u s  Vapovius)>  
Gniazdem doinu Wapowskich jest dawniey- 
sze województwo Ruskie ; herb zas Nieczu* 
j a .  Wiadomości genealogiczne przez Nie- 
sieckiego podane? a roztrząśnione i sprosto­
wane przez naszego autora, okazują Z wiel- 
kiem do prawdy podobieństwem , iź Piotr* 
Wapowski , dworzanin króla Władysława 
Whrneńskiego , był oycem Piotra , kanoni­
ka, kantora, a nakonieC dziekana krakowskie* 
go , i Jana który w r. i 5oa odparł od Pa­
canowa T a ta ró w , dworzanina kardynała 
Fryderyka *. synami zaś Jana byli, nasz Ber** 
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n a t , P i o t r ,  stolnik zi^mi Sariockiev, i Hie­
r o n im ,  wszyscy t rzey niewątpl iwie synowco- 
wie dziekana (*).

Berna t ,  młodość swbję naukom w akade­
mii  krakowskiey poświeciwszy, otrzymał  
s topień doktora  oboyga p r a w a ,  a pod W oy-  
ciechem z B r u d z e w a , zawołanym nauk m a ­
tematycznych mistrzem, w towarzystwie sła­
w nych  współuczniów Mikołaja Kopernika,  
Jakuba z K oby l ina ,  Mikołaja Szadka, i  M ar ­
cina z Olkusza,  niepospoiitey w matematy-

(*) Niisiecki Kor. P ol. T . I V \  p  455, porideszal Piotra 
dziekana z Bernatem , czyli stryja z synowcem , ma- 
jąć ich za braci rodzonych. Zwiodła go zaś mowa, k tó ­
r ą  miał jakiś N a g o n iu s  w  Rzymie do Piotra . naów- 
• z a s . jeszcze kanonika i kantora krakowskiego. Aże 
Niesiecki nigdzie nie czytał tego Piotra z ty tu łem  kan­
to ra  , wniósł więc, iż tym kantorem może bydź Ber­
nat.  Hr.  Ossoliński w przypisie  p. 485 okazał my litość 
wniosku Niesieckiego. Wreszcie wiedzieć potrzeba, 
iż ów P io t r  Wapowski,dziekan, wielkiey był wrziętosci
i niepośledniey nauki ; osobliwie biegły w znajomości 
kruszców. W praw dzie  zrazu był chybił  , doradzi­
wszy  krołowi Alexandrowi kopać złoto w górach kar­
packich , gdzie na tak ubogie żyły trąfiono , iż się i 
koszta nie wróciły .  Atoli spanosżył się ha ołowiu 
w  Olkuszu j nawet zostawił bogate z u p y ,  k tóre  po 
jego śm ierci  synowcowie, P io tr  i Hieronim, zbyli  kro-; 
lowey Bonie. CJinarł zaś mając lat 85. r.  i536. W spo­
mniana wyżey mowa Fi a gonie go  wyszła pod t> tu łem  ; 
Oraiio M ichaeliś N a g o n ii civis R o m a n i a d  R ev . P a-  
trem  Dom. P etrum  V apow ski a R achon icze  (sic) P a - 
tr ic iu m  P o lonum , C ant. e t Can. Crac. etc. l llu s tr is s . 
ą c  R e v  D. F re d en c i d iv in a ja ve n te  d e m en tia  C ard i­
na lly  , A rchiep. G nesnen. e t C'rae. E p is c o p i , Secre- 
ta rium  et Oratorem g ra v is  si mum . A d  enndem  E leg ia . 
Na  końcu : Im pressum  Cracoviae per Flier. V ic to rem  
A . D . i h 5 j  mense m ajo, in 4to 2  ark. Mowa ta z ele­
g ią  , na pargaminie pisane , lecz znacznie uszkodzone 
i  za tar te1 dostały się do rąk Macieja F rancon iusa , k tó­
r y  je wydał i przypisał synowcowi zmarłego dziekana, 
P io t ro w i  Wapowskieniu , dziedzicowi na Dynowie, 
S tolnikowi Sanockiemu.



5

ce i a s t ro n o m ii  naby ł biegłości (*). P rz y ją -  
w szy  zaś s tan  d u ch o w n y  , uda ł  się w cześnie  
do R z y m u , i sam o sobie w s p o m in a ,  iż 
by ł  poko jow ym  Ju liu sza  I I  papieża (**). N a d ­
skakując d w o ro w i rzy m sk iem u ,  czyhał  na  ja ­
k i  p u lch n y  k aw a łek  duchow nego  chleba : 
p rzec ież  n ie  zd a rzy ła  m u  się za życ ia J u l iu ­
sza  żadna d obra  sposobność. Ale gdy w  r.
1 5 i4 ,  T o m ick i  b isk u p s tw o  p rzem yślsk ie  o- 
t r z y m a ł ,  z bogatych  po ty m ż e  k ap łań s tw  
L e o n  X  obdarzy ł go kanon iją  i k a n to ry ą  gnie­
źnieńską. N ie zgadzało  się to  z k ró lew ską  
m yślą , k tó ry  ra d b y  był T o m ick ieg o ,  (ile 
ze  b iskupstw o  n ie było z n aydosta tn ieyszych)  
p rz y  d aw n iey szy ch  dochodach  u t rzy m a ć .  
W s z a k ż e  Ł ask i ,  p r y m a s ,  naów czas  poseł n a  
la te rań sk im  s o b o rz e ,  g łów ny  n iep rzy jac ie l  
T om ick iego , lis ty  k ró lew sk ie  do papieża , n i ­
by to z o s t ro ż n o ś c i , aza li  czego o in te ress ie  
p ru sk im  n iem iłego  n ie  z a w i e r a ły ,  p o d s tęp ­
n ie  p rzez  cz te ry  n iedzie le  u ta iw szy  , p o s łu ­
żył W a p o w s k ie m u ;  w yw dzięcza jąc  m u  się, 
że, gdy podczas soboru  w iele  p rzy p ad a ło  
w  sp ra w ie  z K rz y żak a m i pisać i zabiegać, 
p racy  m u  u lży w a ł  : z czego już  go b y ł  i 
k ró lo w i  n ie  raz  zalecał. T o m ick i  p rz e ra z i ł  
się sk w ap liw ą  s za rp an in ą  sw ojey  puścizny; 
ani chc ia ł  się b rać  do b isk u p s tw a .  K ró l  
Ł ask iego  tęgo  s f u k a ł , n a w e t  i nie chcąc s ły ­
szeć o te r n ,  żeby n ie  m ógł był dokazać t e ­
go , co p rz e d te m  lad a  sp raw n ik  w y jed n y -

(*) R adym iński in  H istoria  A cad . Crac. M ss . Soltyko- 
w icz o Akad. K rak. str . io3 i 245.

(**) In F ragm ento  p. 542.
1 *



w*ł. W apów skiem u odkażał s i ę , iź lekkint 
ludziom nie da sobą trząść. Papieżow i tez 
przyostrzey  wyraził tkliwość na przemoc 
w  R z y m ie ,  z ujęciem powadze swojey, n i­
kczemnych wartogłowów : a gdy papież (nidi 
rad  wręcz się cofać) sprawę opatrzonych od 
s ieb ie , z pozwoleniem Tom ickiem u tym cza­
sowego używ ania  dawnych dochodów , za* 
w iesza ł ,  jeszcze się srożey na W apow skiego  
o b ru s z y ł , pisząc do kardynała de Grassisj 
p ro tek to ra  P o ls k i , iż mu się nakonieć znn* 
dziło, w  tak  m ałey sprawie^ tylekroć koła­
tać ; ani mógł się w y d z iw ić , jak ludzie lek­
komyślni potrafili zagradzać przystęp  jego 
słusznym prośbom (*).

W apowski zjednawszy sobie między W ło ­
chami, z uprzeymości obyczajów, roz tropno­
ści postępowania , stałości umysłu, tudzież 
głębokiey znajomości praw a, tak cesarskiego9 
jak papiezkiego , znakomitą wziętość ; od­
niósł p rzy tem  zaletę z ćwiczonego pióraj 
k iórem  okazale przyłożył się do uw ielb ie­
nia sławnego pod Orszą nad Moskalami zw y­
c ięstw a. Poetycki panegiryk j e g o , wraZ 
z rymami innych pisarzy z teyźe okoliczno-, 

■ści , z n a jd u je  się w zbiorze przez Ł ask ie ­
go obmyślonym i przypisanym królowi. Ca­
bral był sobie , mocnćm niebezp ieczeństw ^ 
k tórem  Bazyli całey E uropie  zagrażały w y ­
stawieniem  , przewagę Z y g m u n ta , w  pier* 
szym zaraz zamachu olbrzymie przedsię*

p' Ś w ia d e c tw a  i l i s ty  do t e y  s p r a w y  należące p rzyw od zi 
i  1 r Ossoliński ze Z b ioru  Aktów  K rólew skich ., o ktr* 
r y c h  pod Stanisław em  Górskim  bedzie mew»«

, . ■ ' " ' •, - ,V5
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w zięcie  jednym  ciosem rozbija jącą, w y w y ż ­
szyć : toż p rzy  obliczu tak  św ie tn ey  pom yśl­
ności , m ę z t w u ,  p rzec iw k o  l ic z b ie ,  serca  i  
nadzie i  dodającey , pobudzić ry cersk ie  u m y ­
sły do g ru c h o ta n ia  ja rzm a  M u zu łm an ó w ,  o -  
barczającego narody . U k ład  sw óy w y k o n a ł  
W a p o w s k i  pow ażn ie  i ozdobnie : nie opada  
w  t o n i e ,  acz się w y b u ja ły m  lo tem  n ie  u n o ­
si : n ie  raz i  osobliw em i m y ś la m i : z te in
w szy s tk iem  ślad sw óy  posypuje n iepospoli-  
te ra  k w iec ięm  um ieję tności (*).

Jakoźko lw iek  zdrożne zabiegi na raz i ły  go 
juz  to k ró low i , już T o m ick iem u  , jednakże 
żadnego z nich ty le  n ie  z n ie c h ę c i ły , żeby  
rzad k ich  jego p rz y m io tó w  mieli  zaniedbać. 
P o w ró c iw sz y  do k ra ju ,  w szedł w  liczbę se­
k r e ta rz y  k ró lew sk ich ,  o raz  kanoniją, w espó ł  
z  k a n to ry a  k rak o w sk ą  o trzym ał.  Pos iadał 
tę  p re la tu rę  r. i 5 23 , k iedy  w kościele p o -  
m ien ioney  k a te d ry  w i ta ł  k ró la  k r ó t k ą ,  lecz 
do m ieysca i osób s tosow ną m ow ą w k to -  
re y ,  w ielb iąc św ie tn ie  ro z k w it łą  pod s iedm - 
n a s to le tn iem  jego pan o w an iem  sław ę i p o ­
myślność n a r o d o w ą , tey źe  k ró lew sk iey  o- 
p iek i  i dla duchow nego  s tan u  , do tąd  ulgi 
w  sw oich  c ierp ien iach  niedoznająęęgo, w z y ­
w a. W  sam  raz  m u  p rz y p a d ł  ów  w ierss  
W irg i le g o  : 

farce  pio generi , resque propius adspice nostras ! ( )

(*) Ob. niżey w  rejestrzs pism jego;
(»*) O cal n a r ó d  p o b o żn y , s ta n  n a s z  p o zn a y  z. i n s f i a f  

Encid. A-i. i prekładu Dmochowskiego..
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W spom nieliśm y w y ź e y ,  iż  W apowski 
wysoko postąpił w  naukach matematycznych 
jpod W oyciechem  z B rudzew a : jakoż nay- 
lepszym tego dowodem jest listowe w tych 
przedm iotach  z nim znoszenie się Mikołaja 
K opern ika  j zaświadczone przez naszych i 
obcych pisarzy. T ychoB rahe  przytacza list 
K opern ika  z K rakow a d. 3 czerwca i554  r. 
do W apowskiego pisany , w którym  K o p e r ­
nik roztrząsa  dzieło Jtfna W ernera ,-D e  /ne­
tu octavae sphaerae (*);'a toli jakkolwiek zna­
m ienitą  w  gwjazdarskiey nauce biegłość po­
siadał W a p o w s k i , ta  jednak nie uchroniła  
go od pospolitych w  pw ym  .wieku astro lo­
gicznych bałamuctw. W idać  to z jego h i-  
s to r y i , gdy na początku panowania Zyg­
m unta  I  zaraz oznacza położenie ówczesne 
niebios : a gdyby się chciało brać go za sło­
wa , ledwoby k o m eta ,  zajaśniały r. 1 5 2 9  
nie był to z nieba zesłany wódz , czy go­
niec , k tó ry  naszym brod przez Dniestr 
w sk a z o w a ł , odzyskiwał P odole , a oświeci­
wszy zwycięztwo oberj;yńskie , po uiszczeniu 
swego poselstwa , nazajutrz  zniknął (**). Z a­
pew ne z tey to  W apowskiego słabości prze-  
d rw iw a ł  K rzycki, czyniąc między nim a je­
go rodzonym  stry jem  obrachunek ; iż ten ,

( * }  c^fb7648’pd i7C3°meta l5?7' ° PP' T ' 1Ij Edit- Fran-
(**) In Fragm ent o p. £o5 et sq.



p a , r , , c  ziemi, w ięcey  korzystał, m ie l i  tam­
ten licząc 1,0 niebie gwiazdy_ ( )■ _

Naszego VY apowskiego , gdy się

?s ; t » s s  p . w . v u

strvia  rok iem  d łu źey  ż y ją c e g o ,  w y s ta w ia  
za m iarę jego dow cipu  tę  , o k tórey  się  m -
w ić będzie , historyą (**> i a l i e g o  p ło -

R ozm aite  o losie i e b > i ianki
du naszych p tsa rzo w  zdam a x 
fktóre p r zy w o d z i  H r. O ssoliński p. 4 ? x )  pi o 
w ad zą  nas do w n iosk u  n ie w ą tp l iw e g o  , 
autor dzieje polskie od L e c h a  az du s w o ­
ich  czasów' je ż y k ie m  łacińsk im  opis ,1 ®zasow j e y  niedono-
schodząc ze ś w ia ta ,  piod swuy

(* \  W ie r s z e  K r z y c k ie g o  t a k  b r z m ią  :

D ° Petro VnpowsU Decnno Crac. o !
d fB ernarda  ejus nepote Cantore C r a c .  Astrologa.

S u m m a  n e p o s  c o e l i ,  t e r r a e  d u m  p a t r u u s  im a  
S c r u t a t u r ,  n u m m o s  h ic  h a b e t ,  i l l e  jo c u m .

Q u a m  m e liu s  c o e lo  t e r r a  e s t  s c r u ta n d a ,  v e lx s to  ,
Q u o d  f a c i t  haec. C ro e so s , s id e r a  n d ic u lo s .

Toz po polsku.
S y n o w ie c  g ó rn e  n ie b o  : S t r y y  d n o  z ie m i b a d a  ;

O w  b la s k i  m a rn e  c h w y ta :  t e n  z ło to  p o s iad a .
J a k  l c p ie y  w  z ie m i g m e ra ć , n iż l i  z w ie t r z a c  s z c z y y ^  

O w  to r b ę  ś m ie c h u  W jz y sk u , te n  m a  t r z o s  n a b i ty .

w i e r s z e  t e  p rz e ło ż y ł  ś. p .  J ó z e f  S y g e r t  . ' 'n a u k o m
k i  H r .  O ss o l iń s k ie g o  , z a w c z e s n ą  s n u e  ą
w y d a r ty .  ,o _

(*♦) O b a cz  n a g ro b e k  u  n asze g o  a u to r a  p .  4 0 7 .



gsonym, 1 niedopielęgnowanym zostawił, fetó. 
r y  w  całości i tak  jak wyszedł zpod pióra 
jego , nigdy publicznego światła  nie widział, 
Z ygm un t I  zalecał był Stanisławowi Hozyu- 
fizowi przyłożenie do niego ostatniey ręki; 
lecz się Hozyusz od togo, częścią niedosta- 
tk iem  czasu , częścią większą trudnością cu- 
dzą pracę wydoskonalić , niżeli się na w ła ­
sną zdobydź, wym ówił (*). Znał dobrze 
kronikę W apow skiego  Stryikowski i K r o ­
m e r , z k tórych  pierw szy przytacza ją m ó­
w iąc o początkach narodu  polskiego , drugi 
o W izym irze  (**). M arcin Bielki (jak o tern 
namieniliśmy wyźey w rejestrze dzieł jego) 
wcielił  ją do swojey Kroniki Świata  ; atoli 
w ypisyw ał ją raczey  niż w całości t łum a­
c z y ł , niekiedy sk raca ł,  n iekiedy swojem 
podła tyw ał : czego naylepszym jest dow o­
dem  Kronika Polska  Joachima Bielskiego, 
k tó ry  tak ie  zdarzenia i szczegóły z W a p o ­
wskiego przywodzi , jakich ani śladu nie 
znaydujemy u  M arcina (***). Jedyną zaś re ­
sztą oryginału W apowskiego, do naszych cza­
sów  d o sz łą , jest ułomek jego kroniki, obey- 
m ujący  część panowania Zygm unta  I  przez 
P ł a z ę , kanonika wiślickiego, p rzy  edycyi 
kolońskiey K rom era  r. i58g  wydany.

Co się tycze zalet W a p o w sk ie g o , jako 
h is to ry k a ,  trafnie kładzie go H e rb n r t  na

(*) Martini Cromeri ad Sigismundum ńugustum Proe* 
tniuin in Chronica cjusdem.

( “ ) Stryikowski p. 102 ed. Kroi. i  w  innych mieyacach. 
Kromer p. 18 ed. Col. i 58g.

{***) N iektóre takie zdarzenia i szczegóły wymieni* Hr, 
Ossoliński p, 475,,
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p rz es tęp ie  naszego dzie jop is tw a z m łodości 
w  doyrzałość (*). W  sam ey rz ecz y  W » ^  
pow ski z p rz y w a r ,  o k tó re  się ocierał,  w ie ­
lom ów stw o  D łu g u szo w e z n iep o rząd k iem  
■W  d a tach  M iech o w ity  za c h o w a ł;  podaje zaś 
Ślad, k ieru jący  się k u  doskonalszem u i p o -  
w ażn iey szem u  w y k ład o w i l i i s to ry i ; k tó ry m  
jak daleko byłby postąp ił ,  t ru d n o  brać  m ia­
rę ,  nie m ając ty lk o  p ie rw szy  rys  jego, n ie -  
u s t ry ch o w an y ,  n ieogładzony, n iepodc jen iow a- 
ny . S zacow ał jego dzieło sam K ro m e r ,  p o ­
n iew aż  k rz ą ta ł  s i ę ,  żeby n ie  z a g in ę ło :  o* 
w szem  p o b ra ta ł  je ze  sw oiem . A gdy cu d z o ­
z iem iec  Decius  n ie  wńęcey jak dz iew ięć  p ie t -  
w szy c h  l a t  rz ąd u  Z y g m u n ta  I  o p i s a ł , P a ­
m ię tn ik  zaś G órn ick iego  n ie  zaczyna  się jak 
od ro k u  i 5 5 8 ;  pozostaje  n am  W a p o w s k i  
sam  jeden  ty lk o  oczny św iadek  znaczney  
części tego  p a n o w a n ia ,  k tó re  zasług iw ało , 
żeby  się nayozdobnieysze  d ow c ipy  p rz e s i la ­
ły  były ośw ietn ić  je na w z ó r  dla p o to m n o ­
ści (**). Jednakże  w cale  n iepo ję tym  losem , na  
co sam ó w  G ó rn ick i,  n ie  już u ty sk iw ał ,  ale 
się gn iew a ł,  p ravrie  nie zna lazło  dziejopisa* 
Chociaż zaś te y  ch luhney  epok i nie w y s ta ­
w i ł  W a p o w s k i  w  rzęs is tem , k tó re m  jaśn ia­
ła , św ie t le  ; lu b o  odnosi naganę z ro z laz łey  
gadatliw ości,  żm udnego śzy p łan ia  drobiazgów ,

( ł 1 In dedic, Cron. sui,
(**) Dziełko Deciasa de S ig ism u n d i 'R e g is  temporiDut, 

w raz z  dwćma innenii jego pismami, w yszło iwprzó4 
w  Krakowie u  H ie r. V ietora i 5a i r .  foU Znayjfluje 
się tez  u  P isto ryusza T . II p. 297—54o. Łukasza Gór­
nickiego D zieje  te K oronie Polskiej/ e tę , S3 dość zn#» 
jo«»6,
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wskakiwan ia  za nbocz nem i  widokami:  prze-  
cięż o w ych  obudw och  n a  jedney niwie  współ ­
p r a c o w n ik ó w ,  D e cy u sza  z Górn ick im  z nie­
k t ó r y c h  względów prz ewyższy ł :  t am tego za- 
paś leyszą  w y m o w a ,  tego do s ta tk iem zeb ra ­
n y ch  p rz ypadków ,  a u - n a j s u r o w s z y c h  k r y ­
t y k ó w  na  imię  pi lnego w op i syw an iu  s w o ­
jego w i e k u  dzjiejopisa zas łużył  (*)•

Nic  m ożna  wszakze  ominąć  sp iawied l i -  
wego przeciwko  W a p o w s k i e m u  z a i z u t a .  iż 
opisując na ro d o w e  p ie rw ias tk i ,  aż nadto  m ie ­
szaniną  baśni  i obcych zdarzeii  zmącone ,  d o ­
puści ł  się był  nie lekkiego g rzech u ,  gdy śmiał 
je n an o w o  i rozmyślnie  cudzemu pod la t y ­
wać:  owszem poniekąd same ialsze fałszów a t ,  
w p r o w a d z e n ie m  p i e rw e y  n ikom u u nas n ie ­
znajomego W izy  m i ra  w  pusty ów  po m n i e ­
m a n y m  L e c h u  p rzeciąg ,  w k t ó r y m  nasi  da ­
w n i e j s i  k ro n ik a rze  panow an ie  p o to m k ó w  
L e c h a  k ł a d ą ,  nie mianując  z n ich  żadnego,  
ani  żadnego ich czyn u nie p rzyw odząc .  P r z y ­
pi s  ił też naszym przodkom,  Bóg wie ,  jak w i e ­
le,  nad Niem cami zw yc ięz tw;  za łożenie  miast  
nadmorskich:  Gdańska,  B rem y ,  L u b e k i ,  W i z -  
m a r u ; oraz  n i ezm ie rną  potęgę  wodną,  nie-  
p o ję tem i  w y p r a w a m i  pod W i z y m i r e m  w s ł a ­
w io n ą  ; n ad to  pokonanie  K r ó l a  D u ń c z y k ó w  
S i r w a r d a ,  zho łdow an ie  ca łey  Dani i ,  a p r z y ­
łączenie  Rng i i ,  F ioni i ,  Ju t l an d y i ,  Skanii ,  do 
w ł a s n y c h  dzierżaw.  T e  d z iw y  w  samey 
rzeczy w  kronice  W a p o w s k ie g o  skróconey 
podaje  M arc in  B i e l s k i ; k t ó r y  jeszcze i  sam

(*) Braun de Scriptoribus Poloniae et 1’russiae p, 53.



od siebie u w aża ,  iż p ie rw szy  W a p o w sk i  z ja-  
k ieyś k ron ik i duńsk iey  b o h a ty rsk ie  dz ie ła  
W iz y m ira  w y g rzeb a ł .P o d a ł  także iK r o m e r  po­
dobny  z niego w yp is ,  zosfaw ując  p rzy  a u to rz e  
w ia rę ,  bez sw ojey  zań  rękoym i: a b ieg ley- 
szy w  znaiomości p isa rzów , niż Bielski, w y ­
tkną ł  dokłarlniey, że się w Łóm podszył był 
Saxonem  G ra ram a ty k iem ,  tu d z ież  K ra n c y u -  
szem  (*).

S p raw ied liw ie  p rzygan ia  K ro m e ro w i  H r ,  
Ossoliński, iż puścił p łazem  W a p o w sk iem u  
b łąk an ie  h is to rycznych  wiadom ości. N ien a -  
p ią tn o w an y  bow iem  od K r o m e ra  w y ra ź n ą  ce­
chą fałszu W iz y m ir ,  p rzez  same jego dz ie­
ło  p rzek rad ł  się koleją do dzieł n as tępnych , 
k tó re  pochlebia jącą próżności n a rodow ęy  m a ­
rę  n a w e t  z upodoban iem  p rzy tu l i ły .  A t a  
m ia ł  pole nasz a u to r  do u czy n ien ia  w a źn ey  
uw agi,  iż ze z łapanego na gorącym  u c z y n ­
ku  W ap o w sk ieg o ,  m am y  już lice, jak, i z ja­
k ich  źródeł,  s ta roży tnośc i  nasze ,w ieków  p rz e ­
ciągiem  posczerb ione ,  ła tano ;  i że o b e z n a ­
n ie  się z h is to ry ą  S łow ian  w  ogólności i 
sczególnych jey dzielnic, n ay w ię cey  posłuży  
do w y w a b ien ia  z w łasnego jiaszego p o s taw u  
ps tro c in  b a rw ę  jego m ieniących . P r z y  tey  
okoliczności u w iad a m ia  czy te ln ik ó w , iż od 
ła t  k ilku  m a g o to w e  dz ie ło  pod ty tu łem : 
P o czą tk i S łow iańskie , gdzie t ę  m a te ry ą  ob- 
sze rn iey  w yłuszcza, o raz  że w  dalszym  ciągu 
sw oich  H isto ryczn o -kry tyczn ych  W iadom ości,

(*) Cfr. Saxo Grammat. de rebus Variorum  , H afniae 
1644, p. i53 sq. Krancyuśz in  Vandalia lib. I. cap. i3  
et 14.
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m ów iąc o daw nieyszych naszych dziejopi 
sach, w łasne w tey  m ierze lub cudze po' 
strzeżen ia  naw iasem  przyłączać um yślił.

Pism a Bernata Wapowskiego.

ę , Carmina de memorahili caede Schismaticorui 
Moecovitarum per Serenissimum ac Invictu 
timum Dnum Sigismundum Regem P olonu  
M . D. L it. Russ. Pruss. Sarmatiaeque Eun  
peae Dnum et haeredem> apud Aras Alexan 
dri M agni peracta. (bez m ieysca drut 
i  roku) in 4 to 18 k a rt  niełiczb. T u  si 
znaydują i). Epistoła Joan, de Laski 
Archiep. Gnesn. Primatis R eg. Pol. ad Rt 
gem. L is t , k tó rym  Ł ask i Zygmunto 
w i ten  zbiór w ierszy p rz y p is a ł , dato 
w any jest z R zym u, 22  lutego i 5 i 5 i  
2) Joannie Dantisci Silva. 5) Hymmls Fe 
lentini Eckii. 4) Silva Christophori Suck 
tenii. 5) Panegirie B ernard i W apowsti 
6) Epistoła Andreae Critzki. 7 ) Epigram 
ma Jacobi Pisonis. Paneg iryk  W apow 
skiego składa się z 230  w ierszy , któn 
*ew nętrzną  swoją budow ą innym  nieu 
stępują , w yjąw szy, iż K rzyckiego są sna 
dnieysze i gładsze, 

f .  M ow a, k tó rą  r . i5 2 3  w ita ł K ró la  Zy< 
gm unta  w katedrze krakow skiey, dria 

kow ana tegoż roku  u F lo ryana  Ungleri 
in  4to. H r. Ossoliński liczy ją (p. 46g) di 
rzadkich  zabytków  sz tu k i drukarskiej, 
sadzącey się na przepych, lecz ty tu łu  jej 
ssie przywodzi.
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Bernardi Vapovii Fragm entum  Sigistńun* 
di Senior is R eg is P o lo n ia e , res gestas* 
C rom eri descriptions posteriores, con tinu- 
ans; nurtc prim um  in  iucetn editum . C o-  
lom ae Agrippinas , in O fficina  B irckm anni- 
t  a, sumptibus A rn o ld i M y  Hi anno 15 X g t 
fol. Acz oddzielny ty tu ł  niby osobne dzie­
ło  znaczy , liczby jednak  s tron  wciąż  idą, 
Z p o p rzedza jącą  h is to ry ą  K ro m e ra ,  t a k  
i ż  u łom ek  W ap o w sk ieg o  zaczyna  się n a  
s t r  5 3 i ,  kończy się na  6 i 8 ,  i m a  po so­
bie dalsze p rzy d a tk i .  P ła z a  w y d aw ca  
tego u ło m k u  dosta ł  by ł od K r o m e r a  rę^ 
kop ism , lecz do n iepodob ieńs tw a  w y c zy ­
ta n ia  pom azany  i n iezupe łny .  D rug iegń  
rękopism ii  udżie lił  m u  M ikołay  F ir le y ,  
K a sz te lan  B iecki, R e fe re n d a rz  koronny} 
z  o b u dw óch  usi łow ał P ła z a  coś calszegcł 
W y ła ta ć : w szakże n ie  w szędzie  d o s ta r -  

1 tz a ły .  T łu m a c z y  się z lego  w  p rz e d ­
m o w ie  sw ojey  , d a to w a n ey  z K ra k o w a  d. 
i  s ty czn ia  1 5 8 7 .

S t a n i s ł a w  GoUski (*), fo d em  z Mazowsza* 
herbu  B ogoria . M ało  jego pism w yszło  z d ru ­
ku, a  dadno im ien ia  jego n ie  nosi; rzadko  
tez uczenia nasi go w spom inają . B ył to  je­
dnak cz łow iek  u czony  i n iew y p o w ied z ian ie

l*) P o  w y y śc iu  na jaw  d z ie ła  H r . O sso lińsk iego  , w y d a ł 
Łińdfe z ręk o p ism ii w  ty m ż e  ro k u  1819 w  W arsz aw ie  tó 
P ija ró w  T o m  IJ1 Ja n o c ia n o ru m  gdz ie  Jan o ck i p , 
i 58—154 podaje w iadom ość o S tan isław ie  G órskim * 
W  ażne z n ie y  n ie k tó re  łz c z e g ó ły  u m ieśc iliśm y  W ni* 
aUyizym artykrdf*

X



pracow ity , k tó rem u h istorya  narodowa poli­
tyczna i l iteracka, osobliwie caley szesnaste­
go Wieku połowy, w.iele jest w inną . M ło­
dość swoję w Akademii krakowskiey p rze ­
pędził. Tom icki Biskup krakowski i pod­
kanclerzy Koronny oszacowawszy jego zdol­
ność, p rzybra ł go za domownika, zlecał mu 
n ieraz spraw y naytajemnieysze, i tyle na nim 
polegał, że umierając użył go do spisania i 
zapieczętowania swo4ey ostatniey woli, w  kto- 
rey  opatrując nayw iernieyszych sług i dw o­
rzan , o nim też nie zapomniał (*). Z osta ­
w a ł w tenczas Górski w  jego kancellaryi na 
stopniu  pisarza, i był juz kanonikiem P ło ­
ckim. Po śmierci Tomickiego wyszedł na 
sek re tarza  K rólow ey Bony, a w  podeszłym 
w ieku za jey staraniem otrzym ał kanoniją 
K rakow ską. R oku  zeyścia jego ze świata 
n ie  w ym ienia n aw e t  nagrobek położony mu 
w  katedrze krakow skiey; zaświadcza tylko 
stałe  jego przyw iązanie  do Tom ickiego, do 
którego żądał bydź i grobem zbliżony (**).

Jego to pracy, jego pilności, jego pam ię­
ci na potomnoć winniśmy ogromny w ręko- 
piśmie zbiór sp raw  panowania Zygm unta  I,

1 zawierający poselstwa, odpowiedzi, mowy, 
uchw ały  seymowe, pisma publiczne i u rzę­
dowe, naw et  listy p ryw atne  znacznych o- 
sób, sławnieysze wiersze: rozm aite  własne-

(*) W y ją tek  z tego testam entu  znayduje się p . 5o2 u  na­
szego au tora .

I**) N agrobek ten  przyw odzi S tarow olski in  M o num en tu  
Sarm atnr. p . 24. Janocki in  Janocictnis Vol. I l l ,  !>• 
s45. H r. Ossoliński p . 5q3.



i 5

go lub cudzego pióra p a m ią tk i : co w szyst­
ko lat porządkiem, z przydaniem  do każdego 
roku podług mittsięcy i dni spisem główm ey- 
szych zdarzeń, a gdzie niegdzie z po trze- 
bnem  objaśnieniem, ułożył. I  ten  to jest 
zbiór z 27 tom ów in fol. złożony, który pod 
imieniem A k t ó w  K r ó l e w s k i c h  (Acta 
R egia ) zwyczaynie jest wspominany; aże nay- 
znakomitsze i nayświetnieysze wypadki pa­
nowania  Zygm unta I, miały mieysce za mi­
n isters tw a Tomickiego, stąd i ta kołlekcya 
często, lubo niewłaściwie, a k t a m i  l ub k o 1- 
l e k c y ą  T o m i c k i e g o  nazywana bywa. 
Ostatn i tom lego zbioru ukończył Górski r. 
1567, a y3 swojego wieku, jak sam świadczy 
na końcu nader w’aznego listu, k tórym  cale 
dzieło Senatorom  polskim przypisał (*). U- 
wiecznieniu zaś jego zaradził przez rozpisa­
ne kopije, i w darze ćelnieyszym Senatorom  
rozesłane, k tóre  zdobiły ich b ib lio tek i , aż 
do czasów Jana K a z im ie rz a ; a podczas w o­
jen szwedzkich tak zgubnych dla lite ra tu ry  oy- 
czystey rozerwane, w naydalsze strony kraju i 
za granicę rozsypały się. Ze względu na w a­
żność, rozległość 1 rozm aite  losy tego zbio-

(*) Janocie,na , V . III. p. i 42. Jeżeli w  liczbach u Ja- 
nockiego nie ma om yłki , w ypadałoby ztąd  , iż S tani­
sław G órski u rodził się r . i 4g6 : a zatem , że nigdy 
bydź nie mógł w  r. i 5oo professorem  w  akademii kra- 
kow skiey , jak pisze Sołtykow icz p. 161 opierając się 
na Centuryach  Radymińskiego. Nadto znaydujem y u  
Sołty-kowicza p. 525 , źe tenże G órski był Sam borza- 
ninem  , co się w yraźn ie  przeciw i św iadectw u Nie- 
sieckiego w Kor. P ol. II. p . 266, k tó ry  Górskim herbu  
B ogoria  wojew ództw o Płockie za oyczyznę naznacza.



£11, Umieścimy rtiżey szczegó łow ą o mrri Wiń* 
domość. W ła s n e  S tanisławaG rorskiego parn ią-  
tm k i ,  z cu d zem i zm ieszane ta k  są obszerne* 
z e  mogłyby bydź Wydane ża osobne dzieła^ 
jak no. opisanie w o y n y  z W o ło szą  ro k u  l5 5 o ,  
g d z i e " H e tm a n  Jan  T a rn o w s k i  s ław n e  n ad  
iiią pod Ó b e r ty n e m  odniósł ZwycięztWo* 
W  tom ie  X Y I I  p am ię tn ik  o s ław n y m  roko* 
szu L w o w s k im  r.  i 5 5 j  daleko jest d o k ła -  
dn ieyszy ,  niż S tan is ław a  O rzechow sk iego , s łu ­
żący za  szóstą księgę jego k ro n ik i  w e  w szy ­
s tk ich  edycyach  od D o b ro m i ls k ie y ' do L i p -  
skiey. A lbowierh G órsk i  zasięga seym u k ra -  
kow skiego  w  rok it  po p rzed za jący m , n a  k t ó ­
ry  już się z jechała  sz lach ta , częścią z z a ją — 
trzoneiiii ,  częścią z p o d b ech tan em i na  K r ó ­
la  u m y słam i,  m ając  w  p o g o to w iu  skargi n a  
ró żn e  b ez p raw ia ,  jako te ż  u łożony  zam acli 
Ua ścieśnienie  w ład zy  m a jes ta tu .  K ró lo w a  
B ona ,  Używaniem  n a  złe pow olności dla s ie -  
b ie  m ałżonka ,  nayW ięcey go n aro d o w i n a r a ­
z iw szy ,  c h y t rz e  t e n  p o ża r  rozn iec i ła ,  pchająO 
n a  p ieczą ta rs tw o  G a m r a ta  , chuc iom  swyrń 
ślepo służącego. P r z y b r a ła  sobie za n a r z ę -  
dzia  K m i tą ,  w o jew odą k rakow sk iego , Mar­
sza łk a  W .  K o ro n n eg o ,  tu d z ież  Jęd rze ja  K r z y -  
ckiegó, k tó rz y  w  ty m  w łasn e  cełe mieli: ó w  
ch lubę  w y g ó ro w an ia  zn aczen iem  u rz ę d ó w  
sw oich  Za pon iżen iem  k an c le r sk ie g o , t e n  
k o rz y ść  no w ey  w ład z y  p o d c ie n ie m  G a m ra ta ,  
m n iey  w  sp ra w a c h  pub licznych  ćwiczonego* 
P o d u szcźan o  w ięc  n a  K r ó la  poselskie koło, 
tu s z ą c  sobie naciśnionego p o w szech n y m  k rz a ­
k iem  o rozdan ie  u rz ęd ó w ,  ty m  p rę d zey  w  my*
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tn ią  K ró lo w e y  nagnać. „ G łu p ia  kobieta, ' 
m ów i G ó r s k i , n ie  w ie d z ia ła , jakie p iw o 

” w arz y ła  (*). *c G d y  zaś K r ó l  Jan a  Cho­
ińskiego , nad w szystk ich  i jego samego spo­
dziew anie , kanc le rzem  m ianow ał,  jeszcze się 
zapam ię ta ley  w ściek ła  i bu rzy ła  . a  tu. an i  
sam G órsk i,  acz m e z w y k ł  śliny połykać, n ie  
śm ie  się rozgadyw ac, ile biedny Z y g m u n t  od 
sw ujey  Junony  roz juszoney  , ze na  jey n ie  
s tanęło , w y c ie rp ieć  m us ia ł  (**). W s z a k  i t e m  
n ie  m niey  m u zaszkodziła, gdy na siebie z w ró ­
ciła pow szechną  zapalczyw ość p rześ ladow a­
niem  do npadłey S tan is ław a O d ro w ąża ,  W  o— 
jewody R uskiego, niegdyś upodobanego sobie 
i łaskam i obsypanego t rz p io ta ,  a na raz  zn ie­
naw idzonego  $ pon iew aż za w a r ty m  ślubem  
z A nną X iężn iczką  M azow iecką , p rzezn aczo ­
n ą  w  pan ieńs tw ie  um rzeć ,  w y d z ie ra ł  B onie  
osiągnienia  jey m a ją tk u  nadzieję. W  życiu  
K m i ty  czy tam y tez  same szczegóły tego s p o ­
r u ,  tudz ież  o ro zd aw stw ie  u r z ę d ó w , k tó re  
w  ty m  pam ię tn ik u  S tan is ław  G órsk i p rz y ­
tacza  (*,*?).

W sp o m n io n e  życie P io t r a  K m i ty  w o je ­
wody K rakow sk iego ,  k ron ice  O rz ech o w sk ie -

(*) N o n  praevidchat's łu lta  m uli er , (puem ill  et turb/i exi* 
tum  alla tura  er at*

(**) Q uant a s  autem  tras et fu lm in a  Jufionis suao oh colta* 
tum  Choinskio C ancellariatum  H e x  pa ssu s s i t , sa tius  
est haec non a ttin g ere .

,'***) Dalsze okoliczności z tegoż pamiętnika wy ciągnione 
opisuje nasz au to r p. 497-1-499. Nadto w Pamiętniki* 
warszawskim  na rok  1818) w numerach 7, o, 9, 10* 11, 
12, tudzież w num erze 2 roku 18iQ znajdzie  czytelnik-' 
w yjątk i 7. rękopisnm  Górskiego , opisujące tak seym 
krakowski r . i 556 , jakp też rokosz lwowski i inne w y ­
padki ówczesne.

D s. wileń. T, I .  N .  I. r. 182.1 2



go we wszystkich wydaniach towarzyszące, 
H r. Ossoliński temuż Górskiemu przywła­
szcza. Juz ł le rb u r t  drukując je raz pier- 
wszy przy rzeczoney kronice w Dobtonułu 
r. 1611, ostrzegł, iż nie jest pvzez Orzechow­
skiego, lecz przez kogoś niepośledniego i nie 
bez nauk i,  napisane. Braun (*), nie był da­
leko od odkrycia tajemnicy, czyjeby bydź 
mogło; albowiem dociekał, źe autorem  m u­
siał bydż jakiś xiqdz wcale nie prostak, ani 
mało obeznany z publicznemi sprawami, któ­
ry kochając p raw d y  nie miał kości w języ­
ku, a przy naganie występków, często tez 
i w osoby ugadzał. Taki właśnie charakter, 
poczciwego zrzędy, przyznaje nasz au to r  Gór­
skiemu, tw ierdząc, iż ton i duch tego dzieł­
ka zupełnie jest tenże sam, co i w innych 
jego pismach , niewyszłych na światło. Nie 
upa tru je  w nim głębokości T acy ta , lecz z te ­
go względu, iż złe spraw y wysadzał na sztych 
z prosta i bez ogrodki, przyrów nyw a go ra« 
czey do Swetona. Znalazłszy zaś w życiu 
K m ity  (cap. VII) ostrą wzmiankę ó Samuela 
M aciejowskim z odwołaniem się do życia je- 
g° , sądzi iż Górski pisał także życie tegoż 
Biskupa. Co się zaś tyczę życia Tomickie­
go, k tó re  w  Tom ie  XV I, Górski umieścił, 
mylnie m u je przypisał Janocki ; gdyż to 
nosi na czole imie swego au to ra  Stanisła­
w a Hozyusza (**).

Napisał także Górski H istoryą sekretną

(*) De scriptorihus Pol. et Fruss. p .  2 0 6 .  ; '  ;
( * * )  Janocki in Specimine Catalogi Coc/d. M SS B ill. Za- 

luseianae  p .  56.
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SWoich czasów \ gdzie nayskrytsze zamiary 
Zygmunta I, sztuki jakiemi Królowa Bona 
na Polaków zachodziła, tudzież pozmaite 
wartogłowów knowania i zamachy, wyświe­
cił. Zebrał też niewydane dzieła pryma­
sa Krzyck iego i Filipa Kallimatha; o których 
niźey powiemy.

Zbiór aktów królewskich i inne prace Stani­
sława Górskiego.

li Ża życia jeszcze Tomickiego zgroma- 
dził Górski tom jeden, w którym Li­
sty , Poselstwa , Odpowiedzi królewskie, 
i inne publiczne pisma do panowania Ja­
na Olbrachta, Alexandra i pierwszych 
lat panowania Zygmunta I należące , za­
wierały się( Własnoręczny Górskiego 
exemplarz , czyli autograf, i jego kopiją 
posiadała biblioteka Załuskich. Autograf 
drugi znaydował się w Helsbergu w bi­
bliotece biskupiey (Janociana, Vol> I1I> 
p. i 4o)>

2. Po śmierci zaś Tomickiego (który umarł 
r .  i535) zaczął pracować nad ułożeniem 
owego ogromnego zbioru w 27 tomach 
in fol. Cały ten zbiór własftoi ęCzry i 
nayzupełnieyszy zakupił był od dziedzi­
ców Jana Tomickiego , kasztelana gnie­
źnieńskiego , synowca Piotra biskupa kra­
kowskiego , Stanisław Karnkowski, na­
przód biskup kujawski , a pożniey arcy­
biskup gnieźnieński. Na oprawie każde­
go tomu tego exemplarza wyciśnięty był



herb Bogoria  i litery : S, G. C. C. to  jest 
Stanislaus Górski Canonicus Craccyiensis, 
Za przeyściem tego zbioru w ręce Kam. 
kowskiego , dodapo na pierwszey karcie 
każdego tomu herb jego Junoszę i, napis; 
Stanislaus Karnkowski Archiepis. Gnesń„ 
T enże  Karnkowski zrobił lub zrobić ka­
zał bardzo krótki wyciąg z tego całego 
zbioru , i ofiarował go przy. wstępie na 
tron  Stefanowi Batoremu. T y tu ł  tego 
wyciągu następujący : Rerum gestarum,
Prudentissimi dtque Felicitsimi Polonia’. 
R egis  , S i g i s m u n c i  Frim i ex Commentary 
is A c t i o n u m  R e g i  a r u m  in gratiam 
Serenissimi Principis et D om ini, Domini 
S t e p h a n i  , D. G. Regis P o lon iae , Mag. 
D. Lit. etc. a Revcrendissimo Domino Sta­
nislao K a rn k o w sk i , Episcopo Vladisla- 
viensi collectarum Compendium. Z tego 
wyciągu (którego trzy  kópije wymienia 
Ja nocki in JanocAanis , Vol. UL, p. 145) o- 
kazuje się jakich la t  akta i sprawy ka­
żdy z 27 tomów wielkiego zbioru w so-, 
bie zamykał. K ładziem y tu  naprzód ty­
tu ł  tom u I, a potem  dalsze tomy po­
dług Janockiego wyliczymy.

E pisto lae, Legationes/, Responsa , Ą c tio « 
n e s , res gestae Serenissimi Principis  S i g i s -  

m u n d i  ejus nominis P rim i Regis Poloniae 
et M a g m  Ducis L itu a n ia e i Russiae ,  Prus- 
siae  ,  M asoviae, Domini. Sub R tveren.  Ma- 
th ia  Drzevv'iczki Episcopo Premislien. Pe- 
tro  Tomięzki , Joannę Cliojenski , et Sa- 
m uele  M acie jow ski, Episcopis Cracoyien-



sibus ,  Cancellariis Regni P o lon iae , scri- 
ptae. Per  Stanislaum Gorski, Cracavien,  

i t  ploc. Ganomcum: ejusdetn P e tr i  To- 
miczki quondam JVotarium , postecque <Se~ 
r e  n ip  i mile B o n a e  S f o r t i a e  ,  Regina? R o ­
lo nine Secretarium ,  nolle: tae , et in To­
mes viginti septem di gestae. S i g i s m u n d o  

ipso Rege , annis X LIL  res Polonica* ac 
Lituanas justo ac mode rato impcrio admi- 
nistrante. Quorum hie T o  m u s  p r i m  u s, 
annos Domini 7k? D Vi I , M D V I l ,  M D V II1 , 
M D 1 X ,  M D X ,  M D X I  cent n e t .—  Ten 
tom  nayrzadszy ze wszystkich w auto­
grafie posiadała biblioteka Załuskich.

Tom  II  obe jm ow ał lata i 5 ia  i i 5 i 3 . auto­
graf  (*) w bibl. akademii upsalskiey.

Tom  III  i 5 i 4 i i 5 i 5. Znayduje s i ę , w  D re ­
źnie w bibl. niegdyś elektorskiey i w L ip ­
sku W  bibl.' senatorskiey.

Tom IV. i 5 i6 ,  1S17 i : 5 i 8. Znayduje się 
w tychże samych bibliotekach.

Tom  V. 1Ś20 i 1621. A utograf w bibl.
H r. Ossolińskiego w Wiedniu.

Tom  VI. 15 22 i i 52§. .A utograf  w bibl. Z a­
łuskich.

Tom VII. 1,524 i i5-2.5. W  bibl. H r . Osso­
lińskiego,

Tom VIII. i 526. A utograf w bibl. Załuskich.
Tom IX. 1527. Autograf tamże.

(*) N a s r w s m y  t«  au to g ra fa m i t ak ie  ty lk o  to m y  , k tó r e  
w łasną  <3orskiego r ę k ą '  fiisane , sk ładały ko l lekcyą  
K a r nkowsk’i e g o . T r z y  k tó ry m  zaś tom ie  ten  w y ra z  ino 
j e s t  dodany , r o z u m i e  się kopija  lu b  t o m  z im iey koi-
lekcyi.
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•Tom X . i 5 2 8 . bibl. H r ,  Ossolińskiego. 
T o m  X I. 1 5 2 9 . A u to g ra f  w bibl. Załuskich, 
ł o m  X II .  i5 5 q .  A u to g ra f  tam że. W  tym 

to m ie  zn a y d u je s ię  pam ię tn ik  w łasny  G ó r­
skiego : Victoria Polonorum  de Valachii
regnante Sigismifndo Prim o.

T o m  X II I .  i 5 3 i .  K op i ja w  bibl. Załuskich, 
i  om X IV . j 552 i i5 5 5 .  A u to g ra f  znaydo- 

w a ł  się w bibl. p ry w a tn e y  k ró la  S ta n i­
s ław a  A ugusta .

T o m  X V . i5 5 4 .  A u to g ra f  w  bibl. Załuskich. 
T o m  X V I  i5 3 5 .  A u to g ra f  w  bibl. Załuskich. 
T o m  X V II .  i5 3 6  i 1 5 5 7 . W  bibl. X X .  M is­

sy o nar? ów w arszaw sk ich .  P os iada  gp 
tak że  H r ,  Ossohnsk?, W  ty m  tom ie  zn ay -  

___ duje się pam ię tn ik  G órsk iego  o sław nym  
rokoszu  lw ow skim ,

T o m  X V III .  i5 3 8  i i5 5 g .  A u to g ra f  zn ay -  
d o w a ł  się w P a r y ż u  w  bibliotece n ie­
gdyś P ątrum  O ra to r ii,  n a  u licy  ś. H o- 
noryusza,

T o m  X IX . i5 4 o .  A u to g ra f  w  bibl. M a ła ­
chow skich , w  Końskióm ,

T o m  X X . i 5 4 i .  A u to g ra f  w  bibl, seriator- 
sk iey  w L ip sk u  : kopija  jedna w  biblio­
te c e  S tan is ław a  A u g u s t a , d ru g a  w  bibl. 
Załusk ich .

T o m  X X I .  1 542, A u to g ra f  w  bibl. H r .  Os­
solińskiego.

T o m  X X H - 1 54o i i544 .V V  ty m  tom ie  zn ay -  
diijćj się : Glariss. Baronis Joarmis O stro ­
ró g  I l i  Do eto ’-is Monumer.ium de R eipu-  
blicae ordm atione pro Com itiis G entra li- 
bus sub R ege Casimiro. W iadom ość  o tem
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p iśm ie  , i jego t łu m a c z e n ie  n a  język  p o l ­
ski (z o p u sz c z e n ie m  n ie k tó r y c h  a r t y k u ­
łó w )  czy ta l i śm y  w  P a n i .  W a r s z .  na  ro k  
1 8 1 8  w n u m e r a c h  1 1  i 1 2 , t u d z ie ż  w  n u m .  
i ,  r .  1 8 1 9 .  StanisLai Orichovii de ord i-  
n a u i a  R tp u b lu a  doctissimae et d e g a n t i s -  
sim ae d is se r ta t io n s .  D escrip tio  belhcae ' 
expedition is  txcerp ta  e x  Regestr  is C a s im in  
R e g is .  M o d u s  constituendi tn b u t i  , ad de-  
fensionem Rtipublicize contra ir f id e u s .

T o m  X X I I I .  i 5 4 5 ,  i 5 4 6  i i 5 4 y .  W  bibl. 
k r ó la  S ta n is ła w a  A u g u s t a , r a z e m  z to ­
m e m  X X  z łączo n y .

T .  X X I V .  i  548. A u to g r a f  w  bibl. ZiaiusKicn 
* z n a y d ó w a ł  s ię  , a le  p o ż y c z o n y  p e w n e m u  

s e n a t o r o w i , n ie  b y ł  oddany  do r .  1 7 8 2 .
T .  X X V .  Z a w d ę ra ł  w  sobie o d d z ie ln ie  z e b r a ­

n e  w a ż n ie y s z e  s p r a w y  d u c h o w n e  K r ó ­
le s tw a  P o lsk ie g o  w  l a t a c h  i 5 n  i5 5 5 .  
A u to g r a f  w  bibl. Z a łu s k ic h ,  r ó w n ie  r z a d ­
k i  jak  t o m  I  ca łego  z b io ru .

ijy ^ X V I .  O b e y m o w a ł  p o s e ls tw a  n ie m ie c k ie  
i h is z p a ń sk ie  im ie n ie m  k ró la  Z y g m u n ­
t a  I  p rz e z  J a n a  D a n ty s z k a  s p r a w o w a ­
ne .  J a n o c k i  (in Ja n o c ia n is  V  I I I .  p. i4gi) 
św ia d c z y  , iż za  jego c z a só w  n ie  m o ż n a  
b y ło  zn a le ź ć  tego  to m u  w  całości.

T .  X X V I I .  W  ty m  to m ie  z g ro m a d z i ł  G ó r ­
ski n ie w y d a n e  d z ie ła  J ę d rz e ja  K r z y -  
ck iego  : Andreae  C r i c i i , Archiep . Gnesn. 
et P n m a t is  R e g n i  P ol.  Opera A n ecdo ta , 
de S ig ism u n d i  R e g is  temporibus. Jan o ck i  
(1. c.) św ia d c z y  , iż a u to g r a f  pos iad a ła  
bibl. Z a łu s k ic h  a  k o p i ją  b ib l io te k a  XX
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M issyonarzów warszawskich. Hr. Osso- 
liński posiada i także za autograf po- 
czytuje zbiór niewydanych poematów 
Krzyckiego podzielony na księgi, obja­
śniony przypiskam i, i przystrojony ży­
ciem a u to ra ,  p o d ty tu łe m :  Poematu Cri- 
cii Ępiscopi. Bydź może , iż Górski ze­
brał oddzielnie Krzyckiego listy i inne 
pisma do historyi panowania Zygm un­
ta  I  należące , a oddzielnie jego poema- 
t a .  jak wnosi H r. Ossoliński z ty tu łu  
rękopism u , który przywodzi Janocki tn 
Specimine Catalogi Codd, M SS. etc. p. 56. 
l e n z e  Janocki [ibid. p .  g o ' j  opisuje inny 
yękopism złożony przez Załuskiego z ró ­
żnych loznych kartek  pisanych własną 
ręką  a u to ra ,  rsa k tó re  był natrafił w a r ­
chiwum kapitu ły  plockiey. Nadto Bent­
kowski (T. I, p. bo5, sęp) donos i , iż rę -  
kopism poematów niewydanych K rzyck ie ­
go , bardzo kompletny, znayduje się w r ę ­
ku  M ateusza Kozłowskiego , lubhoteka— 

d rza  przy sądzie appelacyynym w W a r ­
szawie ; lecz tego rękopismu wcale nie 
opisuje.-

Powiedzieliśmy wyźey, iż zbiór ten o- 
gi omny staraniem  samego Górskiego wię- 
cey jak na jednę rękę był przepisany. 
O  innych więc tego zbioru exemplarzach 
mniey lub więcey zupełnych, wzmiankę 
uczynić tu  wypada. K rólew ic K aro l 
F e rd y n an d ,  syn Zygm unta III , Biskup 
wrocławski i płocki, miał w  swojey bi­
bliotece X X IV  tomy Aktów Królewskich;



2.5

co katalog jego biblioteki poświadczał (*), 
Biblioteka Radziwiłłów w Nieświzu po­
siadała Tom ów X V II ;  którę w  czasie 
zamieszek krajowych do Królewca p rze­
wiezione, dotąd się tam ukrywać mają ..(**)• 
Kardynał, BologtieUi, Nuncynsz papieski 
za Stefana Batorego, vyy wiózł był do Rzy­
m u tom ów  IX , które s ię ,  w bibliotece;je­
go dziedziców znaydow ały ; jak o tem  
dowiedział, się Janocki od Garampięgo, 
nuncyusza za panowania Stanisława 
Augusta (***).

Nakoniec w  bibliotece Akademii k ra -  
kowskiey znaydowało się Tom ów  X IX , 
k tó re  należały niegdyś do Jakóba G ór­
skiego, sławnego tęyze Akademii profes­
sors  (****), lecz dwa tomy, I- i  IY d a w n o  
juz z biblioteki zniknęły, a pozostałe X III^

(*) Janocki in  J a n ocian is  V . III, p.
(*■*') I d  ib . p. i5o .

(***) I d .  ib. r
(****) Obszerną o Jakubie Górskim wi.a<loma££ podaje S.olty- 

k ow icz  O s ta n ie  A k a d . K rak . p. 3bp—*5ą6 ' a a tego, 
dzieła  Bentkowski T  T p. 568 a mast..
( I l e ca t. p  58 ed, W ep.) i Czacki ( O Ł i f  1 f o l  IVaw* 
T . 1, p. 271} pom ieszali Stanisława Górskiego* 2 JUkdr 
bem  : co już w ytk nęli : lgnący Potocki 
n iach  n a d d z ie łe m  C zackiego  w Pani.'Warsa* r.'xBtS* 
N . 10. p. 253,, Hr. ‘O ssoliński ip, 5 o  * i  ausaik Jedney  
ty lk o  okoliczności ominąć tu  nie m oże łasy * m  Jamoc&i 
(in  Jan ocian is  V . l i t  p, lń a) ,' naay w a Jakuba G©sa­
skiego synow cem  naszego Stanisław a ; s  wavo-
sic  należało , iż obadwa jednegoż n iyw aU  SitrW , 
kolski jednak '£. I l i ,  p . i45 i N icsieck i T* 19* p, 
dają tem u Jakóbowi herb Szeligc-. S ^ ly k o w ie a  &&s 
zow ie  go .* JakóbSz-tem berg  Górski, Jfikoa w  sam ey  
rzeczy  byli w  M azowszu G órscy herbn  
c z y li S ztern b erg  . jak ś w iadczy O W sk i T , 111, p; i5 y  
i N iesieck i 1. c R ozw iązanie ty d ł tr&dimści dalszem u  
czasow i zostaw ujeniy.
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staraniem  Hugona K ołłą ta ja  przewiezio­
ne zostały do W arszaw y. P o  przepisa­
niu  tych tomów, których jeszcze nie mia­
ła  biblioteka Z a łu sk ic h ; i  wzajemnie, po 
dopełnieniu zbioru k rakow skiego , za­
myślano odesłać go nazad do Krakowa; 
ale do tego nie przyszło i zbiór k rakow ­
ski przeszedł do biblioteki ś. p. T ad eu . 
sza Czackiego. T om y tego zbioru różni­
ły  się co do liczby la t  w  każdym zaw ar­
tych, od zbioru niegdyś Karnkowskiego. 
K ró l  Stanisław August zlecił był na no­
w o przepisanie  tych aktów i dopełnienie 
ich  mogącemi się jeszcze skąd inąd przy- 
zbierać sztukami; co znacznym kosztem 
pod dozorem uczonego biskupa Adama 
Naruszew icza wykonano. Osiąkł zaś i 
ten  zbiór po rozproszeniu biblioteki Kró- 
lewskiey, w bibliotece Czackiego (*). W ie ­
m y ta k ż e ,  iż X V III  tomów ma w swojey 
bibl. K aje tan  K w iatkow ski Czł. Tow. 
K rak . Przyjąć. Nauk.

5. H i s t o r f k  S e k r e t n a  Górskiego do­
stała się w  autografie do biblioteki Z a łu ­
skich z daru Królewica Jakóba Sobie­
skiego, Andrzejowi Stanisławowi Kostce 
Załuskiemu Bisk. Krak. (**).
Zebrał także Górski dziełka Filipa Kalli- 
maclia i Zygmuntowi Augustowi ofiarował. 
Ją nocki {in specżmine Catalog! Codd. ;VtSS. 
etc• p. 3 przywodzi  ten  rękopism pod

(*/ Dziś Puławskiey , JO. Xiązęcia Adama Czartoryskie* 
go , Kuratora Cesar. W il. Uniw. i jego wydziału. 

(**} Janocki in Specimine Ccitalogi etc. p. 3j.



następującym tytułem: Philippi Callim a -

chi b 'iortntini Ópuscuia autogfapha^ Serę- 
nissimo P rincipi ' Sigismundo sJugusta, R eg i 
Polonie M agno Duel Liluanie a snba‘łlo  
Stanislao Górski t.aaontco oblata, in fol. 
Tam że wymienione są pisma w tym zbięn 
rze  będące.

G a d  d e  D u c i u .  W  bibliotece niegdyś K.ol- 
bertowskiey zna jdow ał się rękopism in fol. 
zawierający tłumaczenie rytanem francuzkim 
pięciu xiąg Boeeyusza: o Pocieszeniu JFiłozo- 
j a .  Na końcu zuaydujją się własne w iersze 
tłum acza (*), w których w yraża, że był, r o ­
dem Polak, z powołania doimmkan, i, że u -  
kończył swoje dzieło r. j.550 d. ostatniego 
maja. W  prologu czyli w stępie, niedosko­
nałość swoję w języku francuzkim, tćm  w y ­
mawia, że się we Francy  i nie rodził, ani od 
dzieciństwa nie chował. Prolog ten  jest, 
w  Akrosty chach. Z głównych liter pierwsze­
go wiersza każdey strofy L ckhard  (**), imie 
i nazwisko Frdre Gad de Ottciu wywiazał ; 
przydając zaraz, że co za m iasto polskie m o­
że sie tu znaczyć, chyba tego sami rodacy 
dociec potrafią. A utor nasz z nieboszczykiem 
Ignacym Potockim, Marszałkiem W ielk im  L i ­
tewskim, pod czas os ta tn ie j  tego nieodża­
ł o w a n e g o  męża w W iedniu  bytności, usiło­
wali 1 1 zagadkę rozwiązać. P ierw szy  padał 
na domysł, że przez Guciu m a się rozumieć

(*) I’rxytacsa jo nisz aułnr p, Sio .
(**) ' Acriptones ■ Or d im s  Prem dicutonuĄ , T .  p.



cyście; drugi, że Oyców. W  tey niepewno­
ści wynurza aiątor życzenie, aby rodacy zw ie­
dzający F rancyą  z przeyrzenia samego ręko- 
pismu starali się powziąć coś pewnieyszego 
W  tey  mierze, poda je  przy tern, iż tłumacz 
Boecyusza zapewne należał do młodzieży za- 
konney, k tórą kosztem prowincyi polskiey 
do. głównego Dominikanów konw entu  w P a ­
ryżu  u ś. Jakóba, na nauki posyłano, Eck- 
liard daje m u pochwałę, ze nie źle się był 
a ówczesną francuzczyzną obeznał.

OjCTĄWlAN W oL T Z N E R  a lb o  W OLCKNER. 
Z :m yka  się tom I, naszego dzieła a r tyku­
łem poświęconym pamiątce nieznanego nam 
ziomka naszego, oraz od dawna u nas kw i­
tnących kunsztów. W  aktach zgromadze­
nia budowniczego w  W iedniu , spis kościołów 
teyże stolicy i przyległych okolic od r. ę i 5  
do i 5 5 s2, pod rokiem n 5 o  wzmiankuje: źe 
pierw szy Xiąźe Austryacki Henryk, wprzód 
nim samo miasto założył, wystawił był ko­
ściół wszystkich S S . ; używszy do tego za 
m aystra  O ktaw iana  W oltznera  z K rakow a, 
k tó ry  co do m urów  i kam ieniarstwa całą ro ­
botę wykonał (*), A lubo tak epoka za­
łożenia W iedn ia  , jako też historya sa­
mego kościoła nie małym podlegają zawiło­
ściom, wszelako au to r  nasz okazuje , iż ko­
ściół tu, wspomniony, jest dzisieyszym ko­
ściołem m etropolitalnym ś. Szczepana; iż nie­
zgoda au torów  co do roku -fundacyi nie wie-

(*J W zm iankę tę  znaydziesz u  autora p. 5 i5 .
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Je znaczy; gdy p ra w ie  wszyscy k rą ż ą  ókb- 
ło  r. i i 4 o  i xx5ó:. i źe n aw e t  pośw iecenie  
jego w r .  ix47  przez R e im b e r ta  czy R e g im te r -  
t a ,  b iskupa Salcburskiego nic p rzec iw k o  n a ­
szem u  W ó l tz n e ro w i  nie dowodzi ; a lbow iem  
fab ry k a  ńiógła się la t  kilka, az do i*. lx 5 o  
przeciągnąć; pośw iecenie zaś p rzed  zu p e ł-  
n e r n  kościoła ukończen iem , podobno dla w y ­
b ra n ia  się do ziemi św ię tey  na w y p ra w ę  tak  
rzeczonego  b iskupa ,  jak i samego X iążec ia  

'H e n r y k a ,  odpraw iono .
P ie rw sz y  O gesser w opisaniu kościoła ś. 

Szczepana  (*) ; w spom ina im ie  W  oltznera .  
'O d tą d  już go i inni w spom inają (**). R o k u  
1258 i 1 2 7 5  budow la  W o l tz t ie ro w a  od p o ­
ż a ró w  srógie poriiosła klęski. K-ształt też  jey, 
to  p rzez  n ap raw y ,  to p rzez  now e p rzyozdo­
bienia  coraz niknął. X iąż e ta  A lber t  I I ,  i R u ­
dolf IV  z k tó ry ch  ów  r. x52fi, t e n  zaś x558 
p an o w an ie  o b ją ł ,  ty le  do niey p rzydali  oka­
załości, że cześć p isarzów  jednego, część d ru ­
giego za fu n d a to ra  dzisieyszego gm ach u  u -  
znaje. W sz ak że  znaczny zaby tek  p ie rw ia s t­
kow ego, chó r  naczelny z w ielk iem i d rz w ia -  
ihi,  i d w óm  a narożnem i w ieżam i,  od p rz e -  

’ sadzoney w p rz ep y ch u  gotcźyzriy u p rz e y m ą  
odbijający skromnością,W ieki p rz e trw a ł .  P r z y ­
dana ry c in a  z podanego p rzez  O gessera  r y ­
su n k u ,  w y o b ra ża  re sz tę  W 'o ltzn e ro w ey  bix- 
dowli.
 ' • -  .

(*) Beschreib. der M ctropol.K ir. zu S t. S tephan in  W i e n
1779-.P- ('-

(**) Gesau W ien 's  G exch ich teT . I, p, 2 6 2 .



WsCIĄÓ % BRiteŃMKA p o d r ó ż y ,  o d b y t e y  w  181$ 
roku p r ż e z  M il ls  i E u u g e s s .  m is sy o n a rzy  
am erykańskich "do w y s p y  a f r y k a ń s k i e j  Sher­
bro (* ) , pnseż Michała O l s z e w s k i e g o ;

W y s p a  S h irb rO , iria około 22! mi i arb 
g ie l ik ieh  d ł u g o ś c i , a 12 szerokości  (**). Nid 
ma na niey,  ani  bydła , ani  k o n i , lecz tyl­
k o  wiele  kóz i owiec  , tudzież  p ew ny  gatu ­
nek jeleni  5 z n a j d u j ą  się także  m a ł p y ,  ]ktet 
g o ł ę b i e , paptigi  i rozmai te  p tas two.  W y ­
spa  t a j  obficie ro dz i  r y z ,  z b o ż e ,  kartofle, 
po m a ra ń c ze  , c y t r y n y  , znajome krajowcóra 
lekar sk ie  z io ł a ,  k a W ę , indygo i bawełnę} 
m a  przytóm ryb  podostatkieiri  i w dobrym 
g a tunku .  K r a y  jest  płazki  i p i a sczys ty ,  0- 
kryty jednak d r z e w a m i  , k rz ew iem  i rośli­
nami ,  W o d a  na  tiiey jest  dobra : brzegi 
w  zatoce  t ak  są n i z k i e , iź się nad 22 sto­
py nad powierzchnią m o rza  , nie wznoszą.

R ozm ow a  z  kró ltm  Samario. W  Bendti 
(Bendou)  n a  s ta łym lądzie , n ap r zec iw  wy­
spy  S h e r b r o  , udal i  się missyot tarze do kró­
la  S o m a n o , k tó r y  t r z y  wsie  i wie lką  rozle-

(*) W yspa Sherbro , Sherborough , inaczey Cerbera , je. 
d n a  ? Iliiiltif/.cśliych A fry k i, SE rzek i Sierra  L eona , 70 
l '  N . ł 5 °  l . a '0 ;  w zg lędem  P a ry sa . D ie t. unie. de 
Geogr, m ant,

(**) M il angielskich ńa stop ień  eksvatora ltc^y się 691/}



"głość z iem i p o s ia d a : znaleźli u  niego na* 
czelnika sąsiedzkiey k ra in y .  O pisan ie  ro z ­
m ow y tych  m issy o n a rzó w  z pom ien ionym  
k ró lem  , daje n am  w yo b rażen ie  a f rykańsk ich  
z w y cza jó w ;

„ K r ó l  Somano s iedzia ł  w  sw ym  a u d y e n -  
cyona lnym  p a ł a c u : pa łac  t e n , by łto  dach  
kon iczńy , w sp a r ty  n a  s łu p a c h ,  mający około 
20 stop p łasczyznow ey  średnicy. W k ró tc e  
po naszem  p r z y b y c iu , u k aza ł  się Safah  , i -  
dący b o s o , w d łu ż  g lin ianych chałupek: m ia ł  
n a  sobie sukn ią  ze s reb rn em i g a lo n a m i , 
p iękny  o t rz e c h  rogach stosow any kap e lu sz ,  
i płaszcz do sam ey  z i e m i , zaw ieszony  na  
szyi. Somano zaś by ł  w  sukni o rd y n a ry y -  
n e y ,  w  złych  p a n ta lo n a c h , w  kap e lu sza  i  
t rzew ik ach .  Safah je 3t  s łuszney  u ro d y ,  m a  
postać a frykańską  i ży w e  o c z y : Som ano 
szczup leyszy ,  postać i f izo n o m iją  m niey  sp ra ­
w u jącą  w ra ż e n ia  ; jeden i d rugi z n ich , m o ­
że m ieć  w iek u  l a t  blizko sześciudziesiąt.

P re z e n to w a n i  obu ty m  k r ó lo m , podali­
śm y ręce  m ężczyznom  i k o b jć to m ,  k tó ry ch  
się do cz te rd z ie s tu  lub  p ięciudziesią t  ko ło  
nas zgrom adziło . W ie le  osób z naszego t o ­
w a rz y s tw a  udało  się było na  ok rę t  , dla 
p rzy n ies ien ia  p o d a ru n k u  p rzed  zaczęciem  
audyency i  : p o d a ru n ek  zaś ten>, składał s ię  
ze sz tuk i  m a te ry i  , b a ry łk i  p r o c h u ,  k i lku  
ró l t y tu n iu  i bu te leczk i r u m u  , k tó rą  nasam - 
przód  postawńono. A  pon iew aż dw óch b y ­
ło  k ró lów  ; dom aw iali  się d ru g iey  za p rz y ­
n iesien iem  k t ó r e y , audyeneya  ro zp o czę tą  
została. U w iadom iliśm y ich o przedmioci©



i Tein naszey podróży. Słuchali nas s %; 
w agą; lecz potem  odpowiedzieli, iż są 
młódśzyrni bracią króla Sherbro , i że ifo 
jego odpowiedź czekać 'muszą; podziękowali 
nam  za p o d a re k ,, lecz sami nawzajem nic 
nie dali. W  czasie tey rozmowy, królowie 
wymienili wiele artykułów7, k tóre im nasi 
ludzie przynieść byli pow inn i,  jeśliby układ 
o ustąpienie części z iem i, przyszedł do skut­
ku : a w szczególności, jeden z ruch pro- 
sił o wielki "kapelusz, trzewiki i t .  d . ; dru- 
gi o trzćine ze srebrną gałką, a szcze­
gólniej o czarny koński ogon z piękną rę- 
kojeścią, który w jego kraju , -jest znakiem 
kró lew sk ie j  w ład zy .”

Pierwsza rozmowa z królem Sherbro. Po 
tey  z królami Somano i Safah , rozmowie, 
udali śię missyonarze przez ciaśninę na wy- 
spę Sherbro, w  celu o trzym ania andyencyi 
u  jey króla. K ró l  Kuber (Couber), syn nie- 
bosczyka króla Sherbro , jest człowiek ro­
zumny , i zdaje się mieć praw dziw ą wła­
dzę. W yszedłszy na spotkanie aż do miey- 
sca , gdzieśmy w y ląd o w a li , zaprow adził nas 
do króla wyspy Sherbro , siedzącego boso na 
wielkfem krześle przede drzw iam i swey budy, 
w  tróygraniastym  kapeluszu, w  sukni kali- 
kowey (*), trzy mającego w lewrey ręce wielką 
trzcinę ze srebrną g a łką ,  a w praw ey koń­
ski ogon. W iek  jego był, mniey więcey, lat 
sześćdziesiąt. K uber  usiadł przed  nim na

i*) K a lićo  .(rd liro) inn te rya  bawełniana ‘w schodnio-i^dyj’ 
ska , któr^ tez i w Arg li robi;],, (’i i . )
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wielkiey rogoży, 5o czy 60 osób usiadło 
także na rogożach lub na ziemi , kobiety 
i dzieci w kołowey linii za mężczyznami. 
Niektórzy z krajowców mieli długie aż do 
ziemi suknie ; drudzy okryci byli kołdrami; 
młodzież, miała sukienne przepaski; a dzie­
ci byty zupełnie nagie. Postawiono nasze 
d a ry ,  składające się z materyy, tabaki, 1 t.d. 
w środku tego koła. Po zwyczaynych ob­
rzędach, przełożyliśmy rzecz naszego po­
selstwa, w następującym sposobie: „ D o ­
brzy i zacni mieszkańcy Ameryki wysłali nas 
do króla Sherbro , w sprawie tyczącey się 
dzieci ich spółrodaków, sprowadzonych nie- 
gdy z Afryki do Ameryki. W ielu z nich, 
mając wolność obrania siedlisk według sw7e- 
go upodobania, żądają powrócić do swey 
dawney oyczyzny. Ludzie naszego kraju, 
chcąc im dadź pomoc, wysłali nas do króla 
Sherbro , i do innych królów z prośbą , o 
nadanie im g ru n tó w , żeby na nich spokoy- 
nie osiąśdź mogli. Ludzie c i , żądający za­
łożyć tu osadę, mogliby uprawiać ziemię, a 
przez znajomość sztuk i rzem iosł, pomna­
żać pomyślność tego kraju. Przybywamy 
t u ,  jako posłańcy pokoju, i dobrey przyja­
źni ogłosiciele; przybywamy bez b ron i,  i 
woyny nie żądamy. Jeśli kroi na nasze 
prośby zezwoli, jeśli ci ludzie otizymają po­
zwolenie , na przybycie do tego k ra ju ;  spo­
dziewamy się ,  iż dla nauki wszystkich dzie­
ci , szkoły założą ; przyniosą Xięgę Boga, 
którą gdy zrozumiecie , spodziewamy się, 
iż was ten Bóg , w życiu i po śmierci szczę- 

Dz. wileń. T. I. N . I. r. 1821 3
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śliwymi uczyni. Jakąż odpow iedź, od kró­
la Sherbro , ludzie naszego kraju otrzymać 
mają ?

Na to król K uber odpowiedział: „W szy­
stko , co mówicie , jest arcy dobrem : lecz
diaczegoście się do Somano i Safah pierw ey, 
niż do in n ie ,  u d a l i? ’5 Odpow ledzicliśmy 
na to pytanie , ze się nam Lak dobrze zda­
wało , i żeśmy w niebem królowi Sherbio 
uszanowania ubliżyć nie chcieli , nie znając 
stopni królów , ani zwyczajów tego kraju.” 
— „ Cobyście, rzekł, powiedzieli, gdyby przed 
wami stół nak ry to ,  i gdyby wasze dzieci 
siadły od was pierwey , zjadły zgotowane 
p o t ra w y ,  a potem wTas do stołu posadziły? 
Lecz dla czegóż Somano i Safah dla wy­
tłum aczenia się przed ki ólem Sherbro , nie 
p r z y b y l i ? ” — W tenczas Tasso , poseł króla 
Som ano, odpowiedział : źe Somano przysłał 
go dla wysłuchania zdania króla Sherbro, źe* 
by na icli zasadzie mógł dadź odpowiedź 
tym  cudzoziemcóm. Odpowiedź ta  , nie za­
spokoiła władcy Sherbro, Postanowiono nie 
dadź nam odpowiedzi , póki Safah i Soma* 
no , osobiście nie sianą ; i w tym celu Tas­
so , posłany po nich został. Ptozmowa ta* 
do t rz e c h ,  lub czterech godzin trwała.

Druga z królem Sherbro rozmowa. Gdy 
się wszyscy pod drzewem zgrom adzili, jeden 
% nas , głos zabrawszy pow iedz ia ł: „ Otoź
jes teśm y .”  Na co K uber  odpowiedział: 
„ Radziśmy z waszego przybycia : nie tylko 
nie mamy ku  wam n ienaw iśc i , lecz nadto 
szczerzy was kochamy, Jesteście naszymi



cudzoziemcami i gośćmi. M y ,  kray was* 
lubimy. Jesteśmy przyjaciele* Równie, jak 
w y ,  pokóy lub im y : bo w c yna , nic dobrem 
go. L e c i  kiedy naczelnik waszego k ra ­
ju przysłał was do króla S h e rb ro , gdzież 
jest l i s t ,  który od niego przynosicie ? Na- 
tośmy odpow iedzie li: że mamy rozkaz od­
wiedzić Sherbro i innych tego kraju królów $ 
lecz ze król Sherbro nie jest osobiście zna­
jomy ; więc żadnego doń listu nie dano. 
Na te słowa , król K uber pow iedz ia ł: zie­
mia ta należy do wszystkich królów i do 
wszystkich mieszkańców $ nie możemy p rze -  
dadź gruntów , póki ich wszystkich nie zgro- 
madzimy.

Nalegaliśmy w ię c ,  żeby nam dano s ta ­
nowiący odpowiedź , z którąbyśmy do am e­
rykanów powrócić, albo szukając łaskawego 
przyjęcia , do inszych królów udadź się mo­
g l i : w tym celu zapytaliśmy : czyby nie no­
żna było zgromadzić naczelników i lu 'u ,  
przed naszym do Ameryki odjazdem. N a  
to Kuber odpow iedzia ł: źe wszyscy w tey  
porze mieszkańcy są nader zatrudnieni $ źe  
się słotny czas zbliża ; źe lud zaymuje sig 
siailiem ry ż u ,  że k ró lo w ie , będąc ubodzy, 
muszą pracować równie jak wszyscy 3 że lu­
du inaczey zebrać nie m ożna , chybabyśmy 
mu co o fiarow ali: mimo to jednak , do­
dał, jeśli na zakupienie gruntów mamy pie­
niądze 3 sami naczelnicy zwołani bydź mogą*

Po długiem roztrząśnieniu , i pow tórze­
niu powodów naszego przybycia , zapytali* 
śm y: „ J a k ą  odpowiedź, naszym kolorc*

5 *
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wym  ludziom zanieść m am y ?  i czy król 
Sherbro chce przyjąć swe dzieci ? "  Przyy- 
miemy je , r z e k ł , bo iadney  ku nim niena­
wiści nie mamy. ”

Prosiliśmy p o tem , żeby nam pozwolono 
zwiedzić ich kraje , i udadż się do innych 
te^o pobrzeża królów ; na  co zezwoliwszy, 
podali propozycyą, zeby odpowiedź króla 
S h e rb ro , w  dwóch xięgach zapisano ; żeby 
jedna z tych xiąg u  nich p o zos ta ła , a druga 
odesłana była do A m eryk i;  żebyśmy za po- 
w ró tem  do Afryki pomienioną xięgę , i  lut 
do króla Sherbro przywieźli. Gdyśmy się 
na to zgodzili, ICuber ręczył za bezpieczeń­
stwo ofiarowanego sobie daru , k tó ry  podług 
jego m n ie m a n ia , m iał należeć do naszego 
rozporządzenia; aleśmy go upew nili  , iż ten 
datek bez żadnego w a ru n k u ,  królowi i je- 
„o ludziom , szczerem sercem ofiarujemy. 
Lecz może go za wartość i zapłatę ziemi 
uważacie ? Bynaymniey, odpowiedzieliśmy, 
Dobrzy  ci ludzie tak często mieli do czy­
nienia  z sza lb ierzam i, iż naw et poczciwym
wierzyć nie chcą.

Zwiedzenie brzegów rzek B o o m , Deong 
i Bagroo. Na przeciwko wyspy Sherbro, 
rzeki Boom i Bagroo  wpadają do Sundu, a 
Deong między niemi płynie. Boom ..s z e ­
roka jest około d w ó c h  mil angielskich, UeoDg
na jednę milę , a Bagroo na półtorey nuk 
Pierw sze dwie r z e k i , mają na sobie wiele 
wysp rozciągających się ha 20, lub 25i m 
angielskich: wyspy t e ,  dzielą łoza rzekp- 
mienionych , na dwie odnogi.
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M issyonarze c i ,  posunęli się tv górę  
trzech  rzek  w ym ien ionych  , o mil d w ad z ie ­
ścia pięć lub trzydzieści.  N a  w yśp ię  Boom, 
dway naczelnicy , Tucker i Sayarrah , ofia­
row ali  im część ziemi. G łó w n y  naczeln ik  
wyspy D e o n g , nazw isk iem  Cleveland , m e  
znaydow ał się W sw ey  dz ierżaw ie . Soman- 
go , Solago i Pa Pouson , naczelnicy  B agroo, 
pochw aliw szy p ro jek t  m issyonarzów  , ży ­
czyli, żeby w tych s tronach  osadę założono. 
Pon iew aż szczegóły rozm ów  z tym i naczel­
n ikam i są n ad e r  d ługie  ; po łożym y  ̂ w ięc 
ty lko  w yjątek  opisu p rzy g o to w ań  do żeg lu - 
oi ku ź ród łu  rzek i  Bagroo.

Rozmowa z  królem Fara. P rzed  rozpo­
znaniem rzeki Bagroo , missyonarze osądzili 
za rzecz przyzwoitą widzieć się z królem  
F a r a ,  do którego kray  z tey  strony rzeki, 
należy. Mieszka ten  król na wyśpię Sher-  
bro , w  miasteczku albo raczey wiosce M ar-  
r o , z trzydziestu  chałup złozoney. Roz­
mowa nasza z tym w ład zcą , jest następu- 
jącey t r e ś c i : „ Przełożyliśmy w krótkich
słowach rzecz naszey p ro śb y , k tórą  kroi 
Fara  bardzo dobrze z rozum ia ł ,  a na k tó ią  
R a n g o ,  pierwszy jego zaufany urzędnik, tak 
odpow iedz ia ł: „ Rozum iem y was , wielce
wasze słowa cenimy. Niech was Bog b ło ­
gosławi ; niech wam da zdrowie i długiem 
życiem obdarzy. Mało wam  teraz powie­
my. Fara , jak widzicie , jest młody , jest- 
to  jeszcze dziecię : on póydzie za zdaniem 
króla Sherbro , i słowa swego oyca pow ta­
rzać będzie. Jeszcześmy z królem Sherbro
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MIC me; mów,l,. Widzieliście królów Can!- 
* e r ,  I  u c k e r , Soyarrah i t. d . , k tórzy 
v a ra g l unta ofiarow ali: k tó re i  się wam le i  

upodobały ? Kiedy mężczyzna chce 
pojąc zonę, idzie do oyca mającego wiele

’ k “ r‘ si?

Natośmy odpow iedzieli ,  żeśmy jeszcze 
całego kraju me w idzieli;  żeśmy do czynie.

e 3Z za Powrotem z na^zey oyczyzny o-

podobały^ ^

Odpowiedział nam tenże urzędnik , że 
możemy się udadż wszędzie , gdzie się nam 
tylko podoba; ze kray byłwielki ; że w w ie -  
In niezamieszkałych mieyscach, były w ybor­
ne g ru n ta ,  ze brzegi J a ł t u c k t r , b y ły  żyźre  
a mało zasiedlone , i że kray Bagroo * 
mezmierney obszerncści , był niezalndnionw

“ “  “  ! » * • - « » ,
, ’ Z 1 ’ Zesmy wszystkie jego słowa

ws ' “ t l / i  K ąhX  zaf,is(ić w ie l i , i że we 
W szystk im  trzy mać się prostey i .«rzepisa

« 7 e m " s  r r ,n ,lUm j-. P " » i« * W  namp e t e m , . , z  było zw y cza jem  w  tym  krain
w y le w a ć  ir o c h ,  „ . ino sroby  ^  • £

" " '" O '1: „ D o b rzy  cncla.oiiem cy Drav

^™lLfiedlBófi bl«  «  
)>olegn«5w « y  U|L ^ m i r , m udaWmr 7 e  ’ „a
o k r ę t ,  zkąd posłaliśm y im  butelkę wina,
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bardziey dla l e g o ,  żeby go skosztowali ,  niż 
żeby m em  groby sw ych  przodków pokropi li .

P rzytoczymy t o  przykłady zabobont ioścK 
między tym ludem*

Blisko audyeocyonalnego pałacu w B e n • 
dou , znaydowała  się m a lu tką  chałupka sło­
mą p o k r y t a , n az w an a  czarownicą,  albo do-  
mem djahia : budk a tą,  nape łniona była kon ­
c h a m i , kaw ał kam i  sv ik n a . i t .  d . , W y c h o ­
dząc ze wsi , przeszedłem koło  diabelskiego 
krzak* , gęstęy i p ra w ie  n i^nrzeby tev kniei.  
Gdvby W tey gęstwinie znaleziono kobietę;  
pewnieby na śmierć skazaną została.  N ie ­
co daley , widzia łem człowieka  , mającego 
tw ar z  , piersi i plecy pofarhowanę.  P o w i e ­
dział  nu  Coulktr  , ?e to by ł p u n  ah , to  jest,  
pew ny  sek tąrz  , k tórego wspó łbracia  po tych  
znakach poznają.

N i e d a l e k o  J e n ie , , jest  i nn y gaik podo­
bnie^  djabelskiną kr zakiem nazw an y  , gdzie 
s i ę ,  jak jes t m n i e m a n i e ,  dmbeł  w- w ieczor -  
ney porze w czasie tań ców zw yk ł  pokazy­
wać,  P rz ybyc ie  jego poznać można z o- 
k ropnego szelestu , pocjobnegn raz  do głosu 
s ło n ia ,  drugi raz do ryku .  Iw ą zajadłego.  
Na t en  g ło s ,  kobiety  i dz iec i  muszą  uciekać  
do domu i klaskać r ę k a m i ,  póki sza tan  nie 
p rz ew ędru je  ; poęzein się tańce  nanow o r o z ­
poczynają,  Zabobon t e n ,  jest częścią sys te-  
m a tu  Purraha  , k tó rego  u k r y t y m  za mia re m  
jest u t r zy m a n ie  kobiet  w  granicach p o t rze ­
bnego posłuszeństwa.  Na samym ś rodk u r z e ­
ki Deong  , ciągnie ślę skał  wie lk ie  pasmo.  
Kazal iśmy fl isom płynąć  k u  n i e m u  : lecz
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gdy c i , lękając  się z łych  d u c h ó w , mogą­
cych, jak się im  zdaw ało , u karać  tę  zuchw a­
łość , s łuchać nas n ie  c h c ie l i ; zm usiliśm y 
ich  do p o s łu s z e ń s tw a : wrzięłi się w ięc  do 
w iose ł,  choć z w ielk im  w s t r ę t e m , rzucając 
n a  p o w ie t rz e  ręk am i w odę , niby dla u b ła ­
gan ia  g n ie w u  sza tanów . M ieszkaiicy tego 
k ra ju  w ie rzą  w  jednę N ay w y źszą  Is to tę  , 
k tó ra  jest w ie lką  i d o b r ą , lecz na czyny 
ludzk ie  obojętną. S ta ra ją  się zjednać wzglę­
dy , i oddalić niechęć p ew n y ch  niższego rzę­
du  złych  d u c h ó w , m y ś lą c , iż się ci nimi 
us taw iczn ie  z a t ru d n ia ją ,  i w szystk ich  nie­
szczęść są sp raw cam i.  P ok łada ją  wielkie 
zau fan ie  w  p ew n y m  g a tu n k u  ta l i s m a n ó w ; 
m ają  g a je ,  budy  i d rz ew a  pośw ięcone. U- 
ścieła ją  często  sw e m iasto  o w o c a m i , a pu­
bliczne ścieżki m a tam i p okryw ają ,  jakby na 
ofiarę n iew idz ia lnym  duchóm  : m odlą się na­
w e t  czasem  n a  g robach  sw ych  rodziców , lub 
p od  d rzew am i pośw ięconem i. L u b o  odda­
ją p ew n y  ga tunek  h o łd u  jedney Naywyźszey 
I s to c ie ;  n ie  m ają  jednak  o niey czystego 
w y o b r a ż e n ia : bo się im  nigdy praw dziw e 
św ia t ło  n ie  ukazało . ”



H  I  S T  O R  Y A.

H i s t g r y a  k r y t y c z n a  i n k w i z y c y i  h i s z p a ń s k i e j  

X iędza  Jana Antoniego  L l o r e n t e  ,  p rz ez  
Michała B a l i ń s k i e g o .

(Ciąg 4ty. Ob.D z . w ił . 1820, T.III, str. s 84)

T y lu  sm u tn y ch  i  o k ropnych  w y p a d k ó w  
w  H iszp an ii ,  k tó ry ch  odgłos całą 
E u ro p ę  w os ta tn ich  w iekach  p rze -  
r a ż a ł , naygłów nieyszą  p rzy czy n ą  d a n e g o  tera -  

był sposób p o s tęp o w an ia  sądowe * "£ £ £ £  ln'  
go św iętey  In k w izy cy i .  S p raw a  
do tego t ry b u n a łu  w p ro w a d z o n ą , zaczyna ła  
się od d o n ie s ie n ia , albo z p o w o d u  jak ich­
kolwiek w iadom ości,pow ziętych  ze św iadec tw  
lub ś ledztw a w  in n y m  in te re s ie  uczyn ione­
go. D oniesien ia  te  , bardzo często p o d aw a­
no bez im ienn ie  , co zw łaszcza w  sądzie d u ­
chow nym  było rzeczą  haniebną . Jakież z tąd  
skutki w y n ik a ły  dla społeczności ? O to ,  ze  
w  p rz y p ad k u  okazaney  n iew inności o sk a r­
żonego , p o tw a rc a  un ika ł  zasłuzoney  kary .  
W sz e lak o  żaden z in k w iz y to ró w  n ie  czu ł 
naym nieyszey  niespokoyności s u m n ie n ia : bo 
każdy z nich by ł  p rzek o n an y  , źe m ożna  
było  jak ichkolw iek  sposobów  użyć , aby się 
p rzekonać o opinijach re lig iynych  tego  , k tó ­
r y  był p o deyrzany . Jeżeli zas doniesien ie  
miało podpis oskarżycie la  , w tenczas  juz s ta ­
w a ła  się form alną dek la racyą  , w  k tó rey  d e -



Sator przysiągłszy mówić prawdę , wym ie­
niał osoby , mogące świadczyć przeciw obwi­
nionemu. Podawano je nayczęściey w  prze­
ciągu spowiedzi wielkonocney : ponieważ 
spowiednicy w ypytyw ali się swoich grze­
szników : czy  który z nich nie wiedział , 
lub nie słyszał rzeczy, które b y ły , albo 
tez zdawały się bydź przeciwnemi wierze 
katohckiey i prawom inkwizycyi. Przyznają­
cy się do czegokolwiek w tym względzie, 
obowiązani by li,  pod karą k lą tw y ,  złożyć 
swojemu spowiednikowi na piśmie swoje de- 
k la ra c y ą ; jeżeli zaś nie umieli pisać , sam 
ją wtenczas przeniósłszy na p a p ie r , poda­
w a ł  inkwizycyi. Bezecny ten środek pod­
kopywania  spokoyności w  społeczeństwie, 
przez trwożenie sumnienia nieświadomych 
lu d z i , tak dalece posun ię to , ze naybliźsi 
krew ni nawet, powinni byli 'wzajemnie sie­
bie donosić. A t a k ,  n ieraz  widziano, źe oy- 
cięc własnego dziecięcia, a mąż żony był dela- 
torem : ani mógł otrzymać absolucyi ten, któ- 
ry  nię przyrzek ł spow iedn ikow i, źe się 
tv przeciągu dni sześciu od daty spowiedzi, 
do tego przepisu inkwizycyi zastosuje.

Po. złozeniu doniesień, k tóre wszystkie 
razem  wzięte tw orzą  tak zwaną : instrukcją 
przygotowującą , następowało śledztwo, czyli 
badapie osób wskazanych w doniesieniu. A 
tu  postępowanie inkwizycyi wystawiało przy­
kład naywiększey n iesłuszności; zapytania 
b o w ie m , które im d a w a n o , były zawsze, 
ile byd i  m oże , nayogólnieysze, t a k ,  ażeby 
przedmiot spraw y nie mógł bydź im od ra~
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zu wiadomy. W p l ą t a n i  nareseie- przez  j»08» 
mai te py tan ia ,  świadkowie  cj, p rz y p o m in a ­
li częstokroć zdarzenia  zupełnie obce , od­
krywal i  nowe osoby i ściągali na  nie po* 
deyrzenie.  l o  p rz ypadkow e  doniesienie 
przyymowano  za formal,ne oskarżenie , a tak  
z jedney, ledwo co za c zę te j  sprawy,  w y n i ­
kały nowe, k t órych się n ie s p o d z i e w a n oLiecz;  
gorzey się leszcze działo , kiedy świadko-, 
v i e  nie umieli  czytać ani  p isać ,  bo w t e n ­
czas pisarze i n k w i z y c j i  świadectwa ich zbie­
r a l i ,  obciążając bez żadnego sk ru p u łu  w ię-  
kszemi zarzutami-* doniesienie przeciw o- 
skarżonemu.

W czasie exam i nu  świadków , t r y b u n a ł  
posyła cyrknlarz  do wszystkich in kw izycyy  
p ro w in c y o n a ln y ch , ażeby m u  przys łać w i a ­
domość;  czy się nie z n a j d u j e  w ich aktach 
także j a kie donies ienie w toczacey się s p r a ­
wie.  Z tego wszystkiego robią po t em  w y ­
ciąg naypodeyrzańszych propozycyy , i skła­
dają w ręce teologów zw anych  kwali f ikalo-  
ia in i  świętego t rybunału .  Ci zaś przys iągł­
szy na dot rzymanie  sekretu ,  na ty m  samym  
papseize  piszą swoje zdanie , czy jest w tom  
fcerezya i w jakim s topniu .  Obciążają oni 
pospolicie oskarżonego w y s t ę p k a m i j a k i c h  
nigdy m e  p o p e łn i ł ,  ponieważ  będąc za z w y -  
czay wybierani  z teologów seholas tycznych 
» naymnieyszych wiadomości  w  p ra w d z i -  
wey dogmatyce  nie  m a j ą c ,  idą za u p rz ed ze ­
niem zabobonnym swojev fa łszywcy  n au k i ,  
i potępiają częs tokroć  rozumnieyszego  i p r a ­
wdziwszego cid n ich  katolika.  Skoro więc
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kwałifikacya skończoną z o s ta ła , na żądanie 
prokura tora  fiskalnego, trybunał rozkazuje 
poymać doniesioną osobę i osadzić w  taje- 
mnem więzieniu św. Inkwizycyi, nie wprzód 
jednak , aż za potw ierdzeniem  rady nay- 
wyższey. Co do samych w ięz ień ,  te  są tro­
jakiego g a tunku :  publiczne , pośrednie i t a j ­
ne. W  pierwszych zamykani bywają ci, któ­
ry ch  oskarżono nie o herezyą , ale o inny 
jaki w ystępek , należący do sądownictwa św, 
Inkwizycyi na mocy szczególnych przywile­
jów. Drugie są przeznaczone dla przestęp­
nych oficyalistów trybuna łu  ; a w taynycli 
dopiero strzeżeni są z naywiększą ścisłością 
podeyrzani o herezyą , k tórzy oprócz do­
zorcy i srogich inkw izytorów  , nikogo z ży­
jących nie w id z ą /  Opisy więzień inkwizy- 
eyi podane przez różnych pisarzy, nayczę- 
ściey są przesadzone , jak tw ierdzi xiądz 
L lorente  , i bardziey się stosują do dawniey- 
szych czasów. Owszem są to izby sklepio­
ne z dużemi ospami i bez wilgoci. Ale ja- 
kokolwiek stan ich cja^ko jest może lepszy 
od innych w ięz ień , pomyśleć jednak n iem o­
żna bez okropności; że t e n , co raz  tylko 
wszedł tam  , choćby się potem uniewinnił, 
hańby nigdy już z siebie zrzucić nie potra­
fi; że zostając zamkniętym samotnie, bez wia­
domości za co i jaki go los c z e k a , drżąc 
każdey chwili o przyszłość , nie mogąc się 
b ron ić , człowiek bez źadney pociechy, po­
grążony jest w  ostanim smutku. A gdy na- 
koniec podczas zimy przez piętnaście godzin 
ed pory  do pory , otaczają go ciemności (nie
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Inn bowiem  w ięźn io w i zapalić św ia t ła  
T  siódma z ran a  i po cz w ar te y  w  w ie -  

T Z )  gdy niespokoyność ra z  w ra z  m io ta  
on u m y s łe m , n iep o d o b n a ,  ażeby  g o .c z a r ­

na m e l a n c h o l i a  nie o p an o w ała  w śró d  z i-

„ n a ,  ktfire 8° * “ ‘E  A !
„nia i ciepła n iep rzys tępnym , l a k  drę 

cface zatem położenie  w ięź n ió w  sw. In k w i-  
I Z T  pomimo w iększey  dogodności sam e-  

/ m i e v s c a  ró w n ież  p rzec ie  o b u rza  ludz­
kość , jak s tan  podobnych  im  k tó rzy  ;,ęczą 
po cywilnych w ię z ie n ia c h ,  chociaż dalck

“ ' p r t T t ^ d n i  n , . t , p n e  po  u w ^ i e n H i
0J r Z e go L l l . m . j ,  go
W p ry w a tn y ch  z m m  ro zm o w ach  czyli au  
dyencyach  do w y zn an ia  p raw d y  , b e ż u  r , -  
d a  tego w szy s tk ieg o ,  co ty lko  m ógł uczy­
nić lub  pow iedzieć p rzec iw  r e h g u , » c# 
m oże zarzucić  kom ukolw iek  w zględem  - 
rezy i  Ł ąc zą  przytern  obietnicę m iło s ie r­
d z i  i z łagodzenia kary  , jeżeli s ię  w ie rn ie  
zastosuje do icji p rzepisów  • ale dośw iadcze­
nie n a u c z y ło , jak fa łszyw e są te  p rz y rz e ­
czenia. B iada tem u , k to  się n iem i dał z łu ­
dzić n ik t jeszcze n ie  ocalił ty m  sposobem  
ani d ó b r ,  ani h o n o r u ,  an i t e z  u m k n ą ł  l ian - 
biącegó San^benito i a u to - ia - f i  ■ Z n a >'L ' ^  
się wszakże t a c y ,  k tó rzy  się do z a rz u tó w  
w in s trukcy i  zaw ar ty ch  p r z y z n a j ;  m m  m ó ­
w ią  n aw e t  w ięcey ; lecz pospolicie u w ięz ie ­
ni oświadczają , źe su m m em e m c im  m e ^ 7 ‘ 
r z u c a ; a jeżeli będą  im okazane zeznan ia  
św iadków  p rzec iw  n i m , w ten czas  p rzyw io -



dą na pamięć przeszłe swe postępie! 1 SZ'Cte,  
rze wyznają, skoro coś z tego popełnili. p 0
° I C\U / J th  t r *ech awb*»cyy, jakieknl. 
w rek były Wyfcnałna doniesionego, fiskal p*.
daje wtenczas formalne oskarżenie, pilnując 
Się zarzutów w instrukcji pomieszczonych 
i dia tego samego, pospolicie naymesprawie- 
dłiwsze. Eo gdy z początku sprawy jeden 
wys ępfck zarzucany doniesionemu, w ró­
żnym sposobie od świadków opowiadany by. 
Wa rne zważając na to bynajm niej ink p i

w ,nf ri,kcyi • »  p ° ^ m 1 ^ ^ -tor fiskalny w oskarżeniu swojem , tyle ró­
żnych występków, ile jest zeznań świadków, 
^ ięznw w i zarzucają. Co Większa, na k o ń c u  
tak niegodziwego oskarżenia, fiskał oświad­
cza ł,  ze pomimo ra dy ,  którą dawano uwie­
zionemu , ażeby wyznał prawdę, gdy sie po­
kazał upartym grzesznikiem niechcącym po- 

tortura. kuŁować> żąda więc, ażeby był 
Wzięty na tortury. Wprawdzie oci 

dawna me są już one w używaniu,  nawet 
pb trybunałach mkwizycyi świętej, aiezwy-

z « a ł  ° " ie dotł d > “ <*<> P -został,  a to dla zastraszenia, aby w na
S m ' T  daniU oskarżonego wyrródz ńa 
n m wyznanie prawdy. Bezrozumny i ]udz-
k ^ c r  przeciwny sposób , żeby wprzód wie-

występku ^CZaJC kmiŚ Przyznanje do występku , a po!óm go oskarżać? Nie ma
tu  mieysca rozszerzać się nad całą okropno-

ś z ć z S v T ' - ’ rf U w i, nie.szczęsłmjm zadawanej. z rokazu tych któ- 
FZy P0m ,,m  W  wspierać bliźniego ’w o«



błąkaniu i m  drogę cnoty naprowadzać 
Drży ręka i nie chce kreślić straszliwego 
o b r a z u / jak częstokroć nayniewinnieysi lu­
dzie, nie mogąc wytrzymać na torturach o- 
kropnych boleści, przyznawali się do tego, 
czego nigdy w życiu nie popełnili! Móźnaź 
jednak bez zgorszenia powiedzieć : źe tor- 
tu r a , ten owoc dzikiego barbarzyństwa 
i naysrozszego fanatyzmu, rzecz tak obu­
rzająca duszę każdego chrześcijanina na 
wspomnienie miłosierdzia i niebieskiej do­
broci, które Jezus Chrystus, w świętej 
Ewanjelii całemu światu zaleca , w 19 wie­
ku jeszcze, hańbiła ludzkość i zaledwo z n -  
padkiem sameyże inkwizycji zniesioną zo­
stała !

Kiedy tak oskarżenie przez. prokura­
tora ułożone zostanie, prowadzą wtenczas 
więźnia do sali audyencyonalney. Sekretarz 
inkwizycji czyta zarzuty , przeciw niema 
podane , zatrzymując się źa każdym artyku­
łem , i żądając rych łe j odpowiedzi, a to 
w celu podejścia nieprzygotowanego, ani ra ­
dzić się własnego rozumu i pamięci w la ­
kiem pomieszaniu nieinogącego 5 co. jak da­
lece jest spraWiedliwem , każdy łatwo po­
jąć może ? Po odczytaniu oskarżenia , py­
tają się inkwizytorowie więźnia : czy się chce 
bronić? Jeżeli się tego domaga, wtenczas 
pozwalają mii Wybrać na ten koniec które­
gokolwiek z adwokatów , będących na liście 
św. Inkwizycji, Ale mało na tem zależy 
obwinionemu, choćby go naydoskonalszy 
i bynaymniey trybunałowi św. Inkwizycji



niepodległy , b ron ił  a d w o k a t , gdy m u  praw  
dziw ych  ak tów  sp raw y  nie p o k a z u ją ,  ale 
ty lko  podają kopiją instrukcyi p r y g a to u u -  
iacey,  opuściwszy im iona  św iadków , okoli-, 
cżności czasu i m ieysca  i bez żadney  w zmian­
k i  o tern , coby tylko bydz mogło na  stronę 
oskarżonego. Z tego w szystk iego  tedy o- 
czewiście się pokazuje  , i e  obrońca niewiele 
s w em u  k lien tow i dopom ódz m oże, a jedyny 
środek  zostaje  w  rozm aitośc i  i  niezgodności 
z łożonych  ś w ia d e c tw :  co gdy jeszcze me 
pokasu je  zu pe łney  n iew inności oskarżonego, 
w  ty m  raz ie  uc ieka  się on do odrzucania 
Świadków. Ale i ten  osta tn i  sposób ra to ­
w a n ia  sie pospolicie nie by w a szczęśliwszy 
ód p ie rw szy eh  : bo in k w izy cy a  p rzy jąw s y 
żądanie w ięźn ia  względem  odrzucen ia  swiad- 
k ó w  p rzy s tęp u je  n a ty ch m ias t  do dowodzę- 
n L  ich  n ieregn laroo ic i .  A i e  ctęslokro . 
św iadkow ie obecni w  M adrycie  wczasie u- 
tw o rz e n ia  in s trukcy i i  z łożenia  w  trybunale 
sw oich  d o n ie s ie ń ,  p rzenoszą  się w kro  ce 
potóm  w odległe p ro w in cy e  m onarch ii  hi- 
szpańskiey  lub' z a g r a n i c ę ;  W y p a d a  zatem, 
że inkw izycya  posy ła  delacye > / ^ z u t y p z e -  
c iw  oskarżonem u zaniesione z Madi ytn 
A m eryk i  lub Azyi, dla sp raw dzen ia  i raty- 
f i k a c y i : a  oskarżeni tym czasem  jęczą w  wię­
z ien iach  po la t  k i l k a ,  nie w iedząc p rzyczy­
n y  tey  zw łoki.  K ied y  jednakże i  ta-częs. 
p rocessu  skończoną zostanie , w  encz 
t ry b u n a ł  nakazu je  ogłoszenie św iadectw  
b i L e  .praw, do nam ow y. Ale to  waty* 
jest pozornem , i koftciy  się pospolicie na ,
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że jeszcze raz przywołują oskarżonego i 
czytają mu niewierne kopije deklaracyi świad­
ków,  pytając się za każdym artykułem : 
czy się przyznaje do zarzutu w całości, czy 
tylko w części? A po skończoriem czytaniu 
pozwalają mu jeszcze coś przydać, na obro­
nę swoję przeciw świadectwom. Lecz wszy­
stko to jest nowym podstępem, dążącym do 
uwikłania w większe jeszcze nieszczęścia 
biednego więźnia, który nie pamiętając, co na 
pierwszych audyencyach odpowiedział przed 
prokuratorem, nie znając swoich oskarżycieli, 
wpada nie raz w takie sprzeczności w swo­
ich odpowiedziach , źe sam pomaga do wła­
snego potępienia. Następuje potem powtór­
ne zwołanie kwalifikatorów , którzy mając 
sobie złożoną instrukcyą wraz ze zdaniem, 
jakie pierwszy raz o niey dali , i wyciąg 
z examinu więźnia, powinni nanowo zda­
nie swe oświadczyć: czy oskarżony dosta­
tecznie okazał w odpowiedziach swoję nie­
winność, lub się tylko w części usprawie­
dliwił ; czy też przeciwnie wzmocnił po­
wzięte o nim podeyrzenie i ma bydź uw a­
żany za heretyka formalnego ? Każdy, k to  
się tylko zastanowi nad ważnością tey opinii 
kwalifikatorów, przyzna bez wątpienia, jak 
rozsądnych, bezstronnych i biegłych w praw - 
dziwey Teologii potrzeba ludzi do tego u- 
rzędu. Mało jednak dają na to baczności; 
a mniemani ci teologowie, nayczęściey nie 
znając żadnych zasad tey nauki, spieszą się 
z wydaniem sądu na to, czemu się z uprzedzo­
nym i fanatycznym umysłem przypatrywali, 

Dz. wileń. T, I. N. I. r. i 821 4



gdy ty m czasem  sp ra w a ,  p rzyszed łszy  do teg ć  
s topnia  , m oże bydź u w a ż a n a  jako juz p ra ­
w ie  zu p e łn ie  skończpna. Nic bow iem  b i b  
pozosta je  dla i n k w iz y c y i , ty lko p rz y w o ła w ­
czy b iskupa  lub officyała dyecezalnego w y ­
dać osta teczny  w y ro k  , z k tó ry c h  p rzed  p a­
n o w a n ie m  F i l ip a  I I I ,  za ledw o tys iączny  z a ­
w ie r a ł  w  sobie abso łncyą i u n iew in n ien ie  
oskarżonego, L e c z  od p iędziesięcm  la t ,  t r z e ­
b a  oddać sp raw ied liw ość  in k w izy cy i  h isz-  
n a ń s k i e y , źe ełlociaż tśfcźe nie zaw sze oćzy-' 
szczeni z z a rz u tó w  w ychodzili  z jey  w ię z ie u  
oskarżen i  rzadko  k iedy  jed n ak  s taw a li  się 
o a s tw a  p ło m ie n i!  C ałą  sp ra w ę  m iano  z w y -  
czay  kończyć n a  tćiii, źe o skarżony  u zn a n y  
b y ł  za p odeyrzanego  h e r e ty k a  w  n ay lze y -  
szy m  s to p n iu  (de U li). S k a z y w a n o  go n a  
p o k u tę  s to so w n ą  do w ystępku* poczerni szedł 
do sali t ry b u n a łu ,  i  tam  u p ad łszy  n a  k o la ­
n a  czy ta ł  pub liczn ie  swoje w y p rz y s ięźe m ć  
się h e r e z y i , podp isyw ał je i  o d eb raw szy  
św iad ec tw o  swojego u w o ln ien ia ,  p o w ra c a ł  do 
d o m u ,  n ie  z rzu c iw szy  b y n ay m m ey  z siebie 
h a ń b y  , k tó r ą  już  ra z  o k ry ty  został. Ale 
ęo rz e y  się dzia ło  z t y m i , co za  fo rm a lnych  
h e r e ty k ó w  lub  g w a łto w n ie  p o d ey rzan y c h  u -  
zn a n i  zosta li .  T a k ic h  , n ie  dając im  n ić  w ie ­
dz ieć  o zap ad ły m  w y ro k u  * dom ow nicy  w y ­
p ro w a d z a l i  Z w ięz ien ia ,  i p rz y b ra w sz y  w  San- 
benito (k tórego  ty le  by ło  g a tu n k ó w ,  ile s to ­
p n i  herezy i)  z czapką  p iram id a ln ą  na  g ło­
s i e -  i z ie loną  pochodnią  w  rę k u  , w ied li  na 
p u b liczn e  auto-da. f i , d la  s łu ch an ia  i e x e -  
k u c y i  w y ro k u .  O k r u tn e  to  i  o p o m s tę  dd



nieba w o ła ją c e , p ostęjśów anić in k w icy cy i*  
tak r o z u m o w i, jako i  h atu rze  p r z e c iw n e ,  
do n a y o k ro p n iey szy ch  często k ro ć  scen  by o  
pow odem  ; p rzyp raw ia jąc  m e jed n ę  z  ty c h  
n ie sz c z ę ś liw y c h  fa iiatyzrnu  o fia ry  o z u  
p e łn ey  u tra ty  źm yśłoW  liib  śa n itib ó y stw a .

p O E Z Y A.

E l m i r a  i  A l k a  ii.

^VV"czoray Elmira, w wieczorney porze, 
Swietnieyśza, nizli wschodzące zorze,
Siedziała sobie pod drzewem; 
jpie&zcząc ią ^kkiin powiewem,
Tchnieniem fóżanćm wonne zefiry, 
igrały  ż czarnym włosem Elmiry;

t i i z  był i Alkar, chcąc od niey wiedzieć;
Czy śmierć ma obrać, czy życie?.
Nieczuła ; . hic ihu nić fchee powiedziee,- 
Smieie, sifc tylko ukrycie,
I  wnet zniknęła . ; - ńiośły zefiry 
Szczęście Alkarai, ż śladem Elmiry;

Gkrutha ! krzyknął „  czeka cię kara,
G dy któś szczęśliwszy nade innie 
Żeińści śię krzywdy i łez Alkara 
i  fóbą wzgardzi wzajemnie;
A fHehćzas, próżno płoche zefiry 
t te  m i i  nieść będą jęki E lm iry. «  -

ie t ić y d  Joanna M dilko iysA fr

4 *



D o  L I S T K A  R Ó /, Y.

U s c h ł y  lis tku  św ietney 
Jak tw óy los memu podobny;
W czoray  piękny i  ozbodny,
Dziś już w szystko kres tw ó y  w róży.

Mnie w czoray szczęście łudziło;
Dziś już dla inney jaśhieie;
Ja  w czoray miałam nadzieje 
A dziś się w szystko skończyło.

F. J. M.

Do xiędza Aloizego  O s i ń s k i e g o ,  prałata człon, 
tow . król. przyjaciół nauk w W arszaw ie.

O  ty ,  k tórego dzieła św iatu poznać dały!
W spólniku Felińskiego i  uczuć i chw ały,
P r z y j a c i e l u  Czackiego . . .  ty ś  na icgo grobie,
W zniósł w i e c z n y  pomnik cnocie, naukom, i Sobie.
T y , co pełn iąc  prac ważnych obow iązek ścisiy;
Kształcisz m łodych Sarm atów  język i um ysły;
Co n a d a ć  w dzięk trudności rz  utki dar dziedziczysz,
Co już znanych P isarzy  wśród tw y ch  uczniów liczysz; 
Osiński! o jak słodka tw ych  trudów  nagroda!
G dy wdzięczność potomności im ie tw oje poda;
Chociaż się tw oia skromność odgłosom sprzeciw ia,
M ilo bydż spraw cą tego, co św ia ty  podziw ia.
O po trzykroć szczęśliw y , kom u pozwolono
W ey ść  w rząd  ludzi uczonych, lub tw ych  uczniów grono .
Szczęśliw y! k to  cię slysżąb nad tobą się zdumiał,
S tokroć szczęśliw szy, k tó ry  stąd  korzystać  u m ia ł, , ,  
M nie, co w yroki Nieba, dla innych łaskawszt,
N adziei naw et zrzec się kazały nazawsze,
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Co nie mogąc cię słyszeć, w  mey zaciszy cieniu, 
O dczytuję tw e dzieła, uwielbiam  w  milczeniu, 
O sińsk i! r.iech ma śmiałość ciebie nie obraza, 
W szak wielkości głos serca nigdy n ie  znieważa. 
P ierw szy raz piszę T obie, i  ostatn i maże,
T u  początek mey muzy, tu  jey  kres położę.^
L ecz gdy nas wieść przyjem na i chlubna dochodzi, 
Że w krótce  nowy stopień tw e cnoty  nagrodzi;
Że tw e zasługi z sławą scisle zjednoczone,

- Z  Krzemieńca kroki twoje w  inną zw rócą stronę.
I  dla m nieby w ystępnem  stało się m ilczenie,
W  chw ili, kiedy ci każdy niesie swe życzenie; 
Pozwól, by  ręka moia, drżąca i nieśm iała, 
T łóm aczem  szczerych chęci i Żalu została,
Już w ięc tw óy pobyt w inne przeniesiesz krainy!
Już nie będą tw ych  nauk słuchać nasze syny.
G dy bolesna uwaga na przyszłość się zwróci; 
Rzekniem  : któż go zastąpi ? któż go nam powróci! 
Jakież mi w ięc życzenie dla ciebie zostaje? 
W ie lb io n y , sy ty  sławy, czegóż ci n ie staje?
M y tylko prosim  Nieba, by  w  św ietney osnowie, 
W ażnych tw oich zam iarów zrówpało tw e zdrowie. 
Aby losy żądaniu naszemu przychylne,
W  now ym  zawodzie szczęście zjednałyć niem ylne, 
A byś zawsze osładzał nieszczęsnych cierpienia 
A dopełnisz w ielkości tw ego przeznaczenia.
Lecz czytając te  w iersze, bez w dzięku bez sztuki, 
Zadziwisz się nie widząc cienia tw e j' nauki.
G dy tu  żadney prócz czucia nie znaydziesz zale ty , 
Przebacz, o w ielki mężu! . . .  T o pióro kob iety .

f . j : m .
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S p o s o b y  m i ł o ś c i .

JE|y zawsze trony świata posiadać,
Miłość przybiera różno postawy! .
Chcąc sercem ładncy Elm iry władać,
Niewinny wzięła sposób zabawy.

1 wraz z M irtylejn zuchwała.
Bawiąc ją, serce porwała.

Ażeby znowu piękney Elinie,
Przerwać spokoyność szczęśliwą,
Stawria Tvrsysa s ten w  skromney minie,
Z postacją słodką i tkliwą,
Stałość za przedmiot maiąc jedyny,
W zdychał: i zniszczył szczęście Eliny.

.Dotąd się wszystko wiodło m iłości,
Lecz jakże taką ułudzie ?
Jak w  kobiecie miłość wzbudzić?
Co wierna sw ey powinności.

W ięc , b y  przystępu'nie zabroniono,
M iłość zostaje uczoną,

Z kochanką mówi, z nią pisze, czyta.
M iłość w wybiegi obfita.
W idząc czem czułość Chloi poruszy,
Z książką się wkradła do duszy.

W iedzcie, o w y dowcipne i czułe kobiety,
Gdy będziecie wybierać wśpód częięielów  tłumi;, 
i o  ruiłość w  swych szaleństwach naygorsza luestety! 

Gdy bierze postać rozumu.
F. J. M .

D o  E l i n y ,

I ^ ie  trwóż się droga Elino! 
Szczęścia nadzieje zostały:
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J  nigdy te y  nie ominą,
W  k ló rey  siedlisko obrały,

O w  n iew d zięczn ik , co n ie um iał 
Znaleźć w  tobie  roskosz nieba,
Co się tw ym  wdziękom  nie zdum iał, 
T akiem u źyć już nie trz e b a .

Przestań  w ięc wzruszać kamienie}
Inna ciebie czeka chwała:
Dosyć tw e jedno spóyrzenie,
B yś duszy duszę dobrała.

Bądź ty lko  zawsze tak  tk liw ą,
A dni ci w  szczęściu up łyną:
A żeby się stać szczęśliwą 
Czyż nie dosyć być Eliną!-------------A. Pitsóhńiann.
R A D A  E l i N I E .

W pięknych dni tw o ieh  wiośnie,
G dyć wszystko sprzyja, E lino,
Jesteś jak róża, co rośnie,
Lecz k tó rey  w dzięki w net giną.

Byszpa teraz  z swey urody ,
P a trzy sz , poglądasz m ile,
Jak idąc z sobą w  zaw ody,
G arną się do cię m otyle.

Ale, wderz mi, p rzyydzie  chw ila,
Wdy czas tw e w dzięki osłabi:
Żadnego w tenczas m otyla,
W zrok  tw oy  do siebie nie zwabi.

R adzę ci zatem Elino;
Nim  obsiędzie zgraja cała,
N im  wdzięki tw oje przem iną,
Abyś na jednym  przestała.

Płochych m otylów  zgrają,
Nie płoń się, nie w stydź, nie zrażay;
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Lecz gdy przy tobie latają,
W tenczas ich  ty lko uw ażay.

T en , co ci nie jest n a trę tny ,
Co się m niey trzp io ta  i zwija,
Co zda się być obojętny,
T e n  ci nayw ięcey sprzyja.

A gdy uyrzysz  m iędzy n iem i,
T eg o , co to  lekko lata ,
Z skrzydełkam i w y ta rtem i,
C hroń się, chroń tego warjata!

Je stto  praw dziw y niestatek!
W czo ray  by ł w  Aliny rączkach,
Dziś go św ieży wabi kw iatek,
Ju tro  go u y rzysz  na pączkach.

Chociaż co w iosny, co lata,
Odm ienia k w ia ty  i strony ,
Jednak w szędzie tam , gdzie lata ,
Zawsze kocha jak szalony.

A. Pitschm anri.

W y j ą t e k  z  x i ę g i  I V  E n e i d y  W i r g i l i u s z a .

S k ło n io n a  do Eneja m iłością królow ą,
Oddawna w  sercu  ranę nieszczęśliw ą chowa.
W ie lk ie  T rojana cno ty , m ęztwo znakom ite,
Jego tw arz , jego słowa, w jey  duszy w y ry te .
A gdy już złote Feba posłanki prom ienie,
Zegnawszy m okre chm ury, blask zlały na cienie; 
P rzyszła, i w te  się słowa do siostry  odzywa:
Anno siostro, bezsenność dręczy m ię w ątpliw a.
Jakiż now y przychodzień gości m iędzy nami?
Jak  jest św ie tn y  postacią, um ysłem , czynami!
W ie rz ę  mu, i płocha m ię nadzieia nie zwodzi,
O n pewno z n ieśm ierte lnych  k rw i bogów  pochodzi:
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Ah ileż c ierp ia ł, ile! z w yrokow  zrządzenia,
Jak ie  w o y n y  opiew ał! jak ie  u t ru d z e n ia ! , . .

Je ś lib y  s ta lą  w e m nie m y śl ona n ie b y ła ,
A bym  w  m ałżeństw a w ęz ły  z n ikim  nie w ch o d z iła ,

O d d o b y , g d y  m i ś lu b y  śm ierć  m ęża przecięła-,

I  żebym  w s tr ę tu  nadalfdo n ich  n ie  pow zię ła ;

T e y b y  m nie zw iod ła w in y  p och lebna nadzieja ,

L e c z  w ie rz a y  m i, po zgonie m ałżonka Sycheja ,

P o  te y  n ieszczęsney  p o rze , g d y  w  gn iew ie  b ra t  s ro g i,

Z  śm ie rc ią  jego zniósł dom u op iekuńcze  bog i;
O n  jeden  sp raw ia  w  se rc u  jakęw eś w zru sze n ie :

C zuję! ach  czuję! daw ney' m iłośc i p łom ien ie .
A le n iech  się w przód  ziem ia  rozp ad n ie  pode m ną, (m ną, 

N iech  m ię  o y ciec  w szew ład n y  w tr ą c i  w  p rzep aść  cie-? 

P o m ięd zy  m g ły  E re b u , gdz ie  noc nie u s ta w a ,

N im  cię  zgw ałcę , o w sty d z ie ! lub  złam ię tw e  p ra w a . 

S y c h e u s j te n  m ię p ie rw sz y  b y ł p o ślu b ił sob ie ,

O n m iłość m ą d z ie d z ic z y ł, on n iech  m a ją yf g ro b ie .

T o  rz e k łsz y , łez  po tokiem  ło n o  u k ro p iłą ,

A nna na to ; O s io s tro  nad  ży c ie  m i m iłą ,

(łan io tnaż w  żalu  spędzisz  m łodości o sta tk i?

N i d a ry  c ię  C y p ry d y . ni po c ieszą  d z ia tk i.

M niem aszże, iż tw a  boleść m artw y  pqpi(5ł w zruszy?  
Żaden d o tą d  zalo tn ik  n ie  zm ięk czy ł tw e y  d u sz y ;

N i z T y  ru j ni z L ib ii; zam ożnego w  sk a rb y , 

W z g a rd z iła ś  G etu lsk iego  d aram i H y a rb y ,

I  in n y c h , co w  te y  ziem i z królów’ ró d  p row ad zą : 

O d rzuciszże  i w y b ó r, coć u czu c ia  radzą?

A h uw aż, k ra y  sąsiad em “iak im  otoczpny;

Z lą d  G e tu lo w ie , naró d  w  bo-ju n iezw alczo n y ,

I  N u m idow ie  id ą , i p iasków  posady,

N a w schód  spiekła k ra in a , i dzik ich  g ro m ad y  

B a rk ó w ; jak iem iż w o y n y  T y r  n iepokonany  

G ro z i c i, g d y  nim  w ład a  b ra t  n ieu b łag an y .
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Ppraw ą to  bogów , spraw ą przychy lney  Junony, 
T rojanów  żagle w nasze w ia tr przypędza strony. 
Jakże w zrośnie tw e m iasto, w  jakąż moc i szczęście 
W zb ije  się tw e królestw o przez takie zamęście; .
W  jakąż chwalę zakw itną Punickie k ra iny .
G dy je w esprą  orężem  m ężnych T ro jan  syny.
T y  mnóż ty lk o  b iesiady , darz ofiary  bPg; >
I  tak  w strzym yw ay T ro jan  p o b y t dla cig d rogi.
P ó k i trw a  zima, dżdżysty  szle Orjon powodzie,
I  m orza nieżeglow ne, nienapraW ne lodzie,
T em i słow y zagrzała zm ysły już zranione,
Znioslą m yśl obłąkaną, i  w sty d u  zasłonę.

W raz  b iegną i błągają niebiany w św iątyn ię ; 
JJwóletnie niosą owce ofiarne w  daninie;
D la  C erery , Bachusa, Feba, i Junony,
K tó rey  m ałżeńskich w ęzłów  rząd jest pow ierzony . 
P iękna Dydona czarę trzym ając w praw icy , 
Snieżney, leje w śród rogow  wino jałowicy;
K rąży  wkoło p łta rze , czci bogów obrazy,
Codzień wznaw iać ofiary  ogłasza przykazy.
J  z uwagą na b y d lą t o tw arte  jelitą  
Skłoniona, przyszłe  losy we w nętrzu  ich  czy ta.
O  czcze wróżby! czyż śluby, czyż św iątyn ie  mogą 
W  rpzkochąney przytłum ić duszy mękę srogą;
Zgoić razy  uk ry te , k tó rem i d o tk n io n ą ,. .
D ręczy  się nędzna D ydo, zbłąkana, szaloną ,
W  sżędy m iasto przebiega. T ak  się m iota łani, 
K tó rą  ^cigając g rotem  niespodzianym  zrani 
P aste rz  w  lesie  k re teysk im , i w krw aw ey  zostaw i, 
O kru tn ik , zgubny pocisk w  ran ie , k tó rą  spraw i. 
O biega lasy, pola, k rw ią  zarosłe broczy,
L ecz wszędzie w bok uw iązłą strzałę  z sobą włóczy. 
R az w iedzie m iędzy m ury T rojana warowne,
Pyszne wskazuje miasto i zbiory kosztowne;
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£acznie m ówić, i w głosu połowie ustaie;
T o  z zm ierzchem  dnia też  same biesiady wyóaie:
Rrzygod T rojan pow tórnie chce słyszeć osnowy,
1 w raz znów zachwycona mówiącego słowy- 
p d y  wyszli: xiężyc blado św iecił z dnia zachodem ,
I do spoczynku skłaniał z szypkjm  gwiazd uchodem:
D ydo bezsenna w gm achu jedna pozostaie,
R zuca się w łozę jego i w idzieć go zdaje;
I  przem aw ia do niego myśli pozbawiona,
I mówiącego słyszy, i znow u zwiedziona 
Żywym  oyca pbrazem  Askaniuszą syna 
T u li  do swego łona, azali dzieciną,
Ciężką miłość oszuka!. .  . si? m iasta wieże
Nie podnoszą zaczęte, ni młódź broni strzeże,
Ni porty , ni rynsztunek  do w oyny gotow y:
Przerw any pracom pośpiech, a w zrost m urom  now y,
W  tern ledw o ukochana Jowiszowi żoną,
Dostrzega pocisk, którym  przeszy ta  Dydona:
I  zapęd, dla (ctórego sława płonną byłą,
W  raz do C y tery  tem i słow y przem ów iła;
P  jakże świetne imie! jak łupy  wspaniałe!
T y  i syn tw óy odniesie, jak roz leg łą  chwałę; 
p d y  dwóch jednę niew iastę pokonało bogow. 
W iedziałam , iż nięwczesne wniście naszych progow ,
X obcym by ł dom ypelkiey K artaginy tobie;
Lecz jakiż cel m iłostek tych  zakładasz sobie?
R aczey pokoy w ieczysty  węzłem zwiążm y stałym ,
Masz już czegoć lwem  sercem  pożądała calem;
Dydo ogniem m iłości dla Eneia plonie:
A więc tym  wspólnym rządzić ludem skłońm y dłonie- 
Zgadzam się, by go mężem uczynić Dydony,
1 do T y ry y sk iey  społem w yw yższyć korony.
(W raz zamiar przeniknąw szy Junony zabiegów gow) 
Chcącey z W łoch przenieść państwo do L ibiyskich  brze-
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T a k  o d p o w ie  W e n c r a :  Któżby c i s ię  s ta w ia !

S p rz e c z n y m , k to  w a lk ą , z  to b ą  b o g in i r o z p r a w ia ł .

O b y  ty lk o  los p r o ś b ie  s p rz y ja ł  tw e y  s ta te c z n y ;

L e c z  n ie p e w n o ś ć  m n ą  m io ta ,  e z y  o y c ie c  p rz e d w ie c z n y , 

W s p ó ln e m  T y r  p a ń s tw e m  z r o b i ,  s tw ie r d z i  t e  ic h  śluby, 

I  z T r o j a n y  p o łą c z y  r ó d  c i  P e n ó w  lu b y .

T y ś  żo n a , tw e  u  n ie g o  z n a c z y ć  b ę ^ ą  s ło w a ,

P o ś p ie s z n y  w ię c ,  p o ś p ie s z n y . W  te rn  J u n o  k ró lo w a !

N ie  t rw ó ż  s ię ,  c a łą  p rz y s z ło ś ć  o d d a y  m o je y  p ie c z y , 

T y m c z a s e m  t u  p rz e d n ie y s z e  u s p o s ó b m y  r z e c z y .

S łu c h a y  w ię c ,  w s z y s tk o  w k r ó tk ie  c h c ę  c i  w y d a ć  słowy: 

E n e a sz  i  D y d o n a  w y y ś ć  m a ją  n a  ło w y :

N im  je szcz e  m d ła w e  n a  ś w ia t  ro z e s ła w s z y  g o ń c e ,

W  ś w ie tn y m  b la s k u  na  n ie b a c h  u k a ż e  s ię  s ło ń c e .

G d y  s ię  je ź d ź c y  s iać  s ie c i ro z p ro s z ą  g ro m a d n ie ,

P io r u n  z g ra d e m  r z ę s is ty m  z c h m u r y  na  n ic h  sp ad n ie ; 

R o z p ie r z c h n ą  s ię  w n e t  ło w y ,  E n e a sz  i  D y d o ,

D o  p rz y ja ź n e y  od  b u r z y  w k p ó ln ie  g r o t y  ź n id ą ,

B ę d ę  ta m , je ś l i  c h ę c i  m e  p r z y ja z n e  to b ie ,

W ie c z n y m  w ę z łe m  p o ś lu b ię  ic h  n a w z a je m  so b ie ; 

N ie s p r z e c z n a  W e n u s  t e  je y  p rz y y m u je  p o r a d y ,

Z d ję ta  s k r y ty m  u ś m ie c h e m , z n k n o w a n e y  z d ra d y .  

'X.AWtB.Y T u r s k i  uczeń gym nazyurn mind,

M E T E O R O L O G I I  A.

O  MN1EMANEM POGORSZENIU SIĘ KLIMATU W  EU­
ROPIE.

(z Annales de Chim ie et de Phisique T,  IX.)

Znaczne odmiany, które w  przeciągu kilku 
la t ostatnich w  lodach polarnych postrze-
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żono , zw róciły  znow u uwagg na mniema­
nie często juz przez meteorologow zbijane, 
że się w Europie klimat coraz bardziey p o ­
gorszą. Trudną byłoby rzeczą , powiedzieć  
ze ścisłością : jaka była temperatura kuli
ziemskiey w dawnieyszych czasach? l e r m o -  
metr bowiem  nie dawniey jest w ynaleziony,  
jak w roku i5c)0;  a nadto przytoczyć nale­
ż y ,  że narzędzie to, przedrukiem  1700, nie 
było tak dostatecznie u reg u lo w a n e , izby 
do wyciągnienia porównań użyte  bydz m o­
gło. T ym czasem  z dokładnych postrzezen,  
jakie nam P ilg ra m , Toaldo,  prof. P f a f f  1 in ­
ni zostaw ili ,  m o ż n a  do pewnego punktu nie­
dostatek ten dopełnić ; a to przebiegając h i­
storyków, i wyymując z n ichm ieysca , w któ­
rych są opisane żn iw a i inne wypadki
przyrodzenia.

W yciąg  z dzieła P ilg ra m a  , umiesczony  
przez Pana Leslie  w Edunburgh R ew iew , za­
wiera następujące m ie y sc a , które , jak się 
niżey o k a że , nie tracąc nawet z uwagi tak  
zwyczaynego dawnym pisarzom przesadza­
nia , są dowodem, że zimy za dawnieyszycłi  
czasów bywały rów nież ostre, jak i teraz.

W  roku 4oo , morze czarne zupełnie za­
marzło.

W  roku 462,- zamarzł D unay  , a Theo- 
domer przeszedł po lodzie , dla pomszczeaia  
się śmierci brata swego w  Szwabii.

763, zamarzło czarne morze i ciaśnina 
dardanelska , a w  w ie lu  mieyscacli leżał śnieg 
na 5o stop wysokości.

S22, ciężko ładowane wózy mogły prze-
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fehodżić po lodzie przez Diiriay , Elbę i Se­
kwanę , co trwało więcey miesiąca.

860, zamarzło morze adryatyckie.
874* od początku września a i pod koniec' 

inarca, napadło tak wiele śniegu, źe lasy 
ktały się niedostępnemi $ a ludzie nie mogli 
dostać drzewa.

891, 8g3, 991 od ciężkich mrozów bardzo 
ucierpiały winnice; bydło ż niedostatku kar­
mu wyginęło po oborach; i wielki głód pa­
nował w tych latach.

ló 44, 1067, 1124, długie i bardzo mro­
źne zimy;drzewd owocdWe pd większey części 
wymarz ły.

i i 53, rzeka Po, dd Kremony aż do morza 
zamarzła. Wiria marzły po sklepach, upnie 
drzew od ziiliha z wielkim trzaskiem pękały.

Hyp; 1209, 1210, były bardzo ostre zi- 
in y ; bydło ginęło z niedostatku karmu.

1216, zamarzła rzeka Po, tak, ie  lod był 
gruby na i 5 Ecls.; wiridj zamarzło po skle­
pach , rozsadzało beczki.

i a 34, zamarzła znowu rzeka Po. Ła­
downe wozy przechodziły pod W enecją przeZ 
morze adryatyckie.

1236, Diihay do dn i prawie samego do­
syć długo był zamarzły.

1269, Kategat między Norwegi ją i Jutian- 
dyą zamarzł.

1281, mnóstwo domówstw wiejskich 
■W Austryi zupełnie śniegiem było zasypanych.

1292, ładowne Wozy przechodziły po lo­
dzie przez Ren pod Breysacli. Kategat tak­
że całkiem był zamarzł.
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i3o5 , i 3 i 6 , zimy były w  tych  latach 
tladzwyczaynie ostre w  Niemczech; a u r o ­
dzaje całkiem zginały.

i 3 a 3 ,  podróżni pieszo i konno przeby­
wali lodem z Danii do Lubeki i Gdańska.

l334 , wszystkie rzeki we YVloszech za-  
m aizły .

1 3 9 2 , pękały  d rzew a  ze zbytecznego 
mrozu.

j4o8*  źim a. w  tyitt roku  była  jedriat 
z naytęższych , jaką pamiętać można. D u -  
nay zam arzł w całem korycie swojem. L ód  
rozciągał się bez p rzerw y  do m orza ba łtyc­
kiego między Gothlandyą i O elaridyą , m ię ­
dzy Norwegią i D a n ią ; tak , ze Wilki z e  
stron północnych do Jutlańdyi przez te a  lód 
przechodziły (*).

i 4 2 5  , podróżni przechodzili w  tym  r o ­
ku  po lodzie z Lubek i do Gdańska.

1 4 3 2 , i4 3 3 ,  i434 , w  całych Niemczech 
żimy bardzo ciężkie i wszystkie rzeki za­
marzły (**).

i46o , D unay  był pńżez dw a miesiące 
zamarzły. Podróżni $ pieszo i konno p rze ­
bywali beż żadney trudności z Danii do 
Szwecyi; w  Niemczech winnic# mocno uc ie r­
piały- 4 4 ,

x468, i5 4 4 ,  w e  F landry i wino* na  p o f -  
cye dla żo łn ie rzy ,  rozbijano bigami.

i548j i564 j  i565 , 1 5 7 1 , były  zimy bar-

l*) W roku i4o8 przechodziły  ładow ne w ozy  przez  Se­
kwanę.

(**) Podług n iek tórych  pisarzów  holenderskich w  rokii 
1434 padał śnieg w  N iderlandach ciągle bez p rzerw y  
przez dn(i 4a.
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dzo tęgie w  całey Europie, Po większey części 
lód był tak  gruby na r z e k a c h , że ładowne 
wozy przechodzić mogły.

j 594, zam arzło  morze w  W enecvi.
1608, spadło w Padw ie niezmierne mnó­

s tw o  śniegu.
i f ia i  , 1622, zamarzło całkiem jezioro 

jZuydersee. F lo ta  wenecka stała całkiem 
w  lodzie w  zatokach adryatyckiego morza, 

i 6 5 8 ,1659,1660, nadzwyczay m roźne zimy. 
R zek i we W łoszech zamarzły tak  grubo, że 
wozy z ciężarami przechodzić mogły. W  R zy ­
mie spadły ogromne śniegi. Należy też wspo­
mnieć, że w  roku i 658 K aro l X , król szwedz­
ki , z całem swem w oysk iem , artyileryę, 
amunicyą', taboram i i t. d, przeszedł po lo­
dzie przez Bełt  mały.

1670, przejeżdżano przez wielki 1 mały 
Bełt  saniami, bez żadnego niebezpieczeństwa.

i 684 , zamarzła Tam iza  w Londynie: lód 
był gruby na 11 cali, i przechodziły po nim 
ładow ne wozy. M nóztw o dębów popę­
kało w  lasach od zbytecznego zimna.

1709 (*), w  tym  roku zamarzło morze 
adryatyckie, a naw et śródziemne pod Genitą.

(*) Pan va n  Schw inden  ro z trz ą sa ł, ze zw yezayną sobie 
c ie rp liw o śc ią , obstrw acye te rm o m etry czn e , które 
w ro k u  1709 w w ielu  m iastach niemieckich czynio­
ne b y ły  , a przez rozm aite porównania doszedł do 
tego. że je zredukował w szystkie do skali na sto  części 
podzieloney. O to są n iek tó re  w ypadki jego p racy , 
w  Paryżu podług L a k y ra  T em p era tu ra .
1709. 10. stycznia . . . . . . .  i8 ° ,  o

13 . ------. . . , . . , . ai°, 5
14 , ...........    2 i ° ,  3

Potem  podniosłsię n ieco  term om etr ale spadł znoifu
3 9 , a tygzn ia  . . . . . .  • 3 0 ° ,  4
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1716, stało mnóztwo bud kupieckich na
Tamizie. “ „  , . ,

1726, jeżdżono saniami z Kopenhagi do
Skandyi prowincyi szwedzkiey-

17^0, zamarzło całkiem jezioro Zuydersee. 
Tamiza podobnież : lud wystawił na lodzte 
kuchnią, na którey upiekł całego wołu (*).

Przyszliśmy teraz do epoki, od ktorey 
poczynają się dobre postrzeżenia teimome- 
tryczne. Następujące tabelle , któreśmy u- 
łożyli podług pamiętników (P h ilo soph ica l  Tran­
sactions)  królew. towarzystwa londyńskiego, 
zgadzać się będą z wyżey przytoczonemi wy­
jątkami w tem , iż okazują, że nie masz zgo­
ła powodu do tego mniemania , iz się klimat 
W Europie pogorszył.

Tabeita klimatu londyńskiego, podług po-  
strzezeń meteorologicznych królewskie go to w a ­
rzystwa*

(Stopnie term o m etru  są podług podziałki stuezęściow ey.)
1709 21, s t y c z n i a ..........................  . 20 , o
w  M ontpellier podług postrzeżeń p rezydenta  B on  
1700. 10. stycznia . . . . . . .  4° .  8

' l i . -  -    iS o , i
5 5 ________. . . . . . .  1 2 ° .  O

1 9 . ----------------------- ,
Godną jest uwagi , ze naywyższy stopień  zimna przypadł 

dwa dni póżniey w Paryżu jak w M ontpellier , 1
że w ostatniem  tem  mieście p ręd zey  nieco pow ró­
ciło  : nie m niey na uwagę zasługuje , źe mimo nad- 
zwyczaynego zimna , Sekwana nie zupełnie , a prze­
ciw nie Garona , zupełnie zam arzła , tak , że z Ba- 
la rn c  do Boussigny i C e tte  można było chodzić po 
lodzie.

Z im no , jakie było w  roku  1709 w H o lan d y i, Anglii i 
Prusiech , by ło  m nieysze jak w Paryżu  a nawet i 
w  M ontpellier.

(*) W  roku 1740 w Paryżu  term om etr nie zniżył się 
bardziey  jak do 12°, 5 stuczęściow ey podziałki.

D&. wileń. T, I. N.  L r .  1821 a



Lata.

1774 + 10°,3

Ś r e d n i a
t e m p e r a ­

t u r a .

Naywyż-lnayniższa 
sza te m - l te m p e ra -  
p e r a tu ra . J tu r a

7 7 5  
s 577 6

1 7 7 7
1 7 7 8

Ł779 
i  ̂ 8 0  
1 7 8 1

+■1 1 , 3 -|—2 8 j 8
+  tó, '6

+  1 0 ,
-j-10, 
+  1 2 ,  
+  1 0 ,

+  2 8 ° ,  6

+ ■ 2 7 ,  7

+ 3 8 ,  9  
3o ,

+  29> 4 
2 9 ,  1 
2 8 ,  9

■ 4°,4  
3, 6 

—  1 0 ,

6, 7 
5, 6 
3, 8 
6 > 7 
3> 9

U w a g i .

W T- 1776 s p ad ł  w  P a r y  
ż u  t e r m o m e t r  n a  — 19°, 

M r o z y  t r w a ł y  b e z  
przerwy przez dni 24

7 8 9
l ' 7 9 o

1 7 9 1
1 7 9 2

»793
1 7 9 4

>7 9 5

j 1799
l i  8 0 0  

i B o j  
! 8 0 2  
i 8 o 3

+■ 9 >
+  t o ,  
+  1 0 ,  
+  t o ,  

+  1 0 ; 
4 -  t o ,

+  9 )

T 9>
+  1 0 ,  6  
+  n ,  o  
+ 10,
+  1 0 ,

+ 3 o ,  
+ 2 6 ,  
+ 2 8 ,  
+3t, 
+  2 8 ,  
+ 2 7 ,

i 8 o 4 i  +  i 1 , 
i  18  O  D  j  + 1 0 ,
!i 8o 6 i + 1 1 ,

i + 2 +  O

+  23 , 3 
+  2 6 ,  6  
+  2 6 ,  o

8,
1
6, o 
8 ,
2 ,  2

8 ,

6 ,
4 ,
5 ,

Zdaje s i^ . źe po roku 1781 ’postrzeżenia były 
przerwane.

W  r .  17 85 b y ł o  w  Pa- 
r y ż u  z i m n a — 1 7 9 , 5  a 
m r ó z  t r w a ł  c i ą g l e  p rz e z  
6 9  d n i .

1 7 8 8  + 1 0 ° , 3 + 2 6 ° , 6  —  7 ° , 8  N a y n i ż s z y  s t a n  t e r  
'  '  m o m e t r u  w  P a r y ż u  -

a i ° ,  2 i  p r z e z  a o  dn i  
c i ą g ł y  m r ó z .

N a y n i ż s z y  s t a n  w  Pa  
r y ż u  — 16 ° ,  5.

_  N a y  w y ż s z y  s tan  w  Pa-
 5 , 6 ryżu +  38°> 4-

l 3 ,  9  N ayniższy  s t a n  w  P a ­
r y ż u  — 2 Ś0 , 5.
B y ł y  w t e d y  p r z e z  4 i  
d n i  c i ą g ł e  m r o z y .  
N a y n iż s z y  s t a n  t e r m o  
m e t r u  w  P a r y ż u —i a °»5

1 8 0 7  + t o ,

+  2 9 ,  4 i—  7 ,
+  2 7 ,  
+  2 6 ,  
+  2 8 ,  

7  + 2 6 . ,

6 > 7
5, o 
3, 3
6. o

N a y w y ż s z y  s ta n  w  P a  
ry ż u .  + 56° ,  7
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Łata

1808
180Q
1 8 1 0
1811
1 8 1 2

Średnia
tempera­

tura.
4 1 0 ,  4 Ą -5 3 , 5

Naywyź-  
sza tem
peratura.

Nayniż-  
sza tem ­
peratur*.

U  w  a g  i.

+  i o ,  7
i 0 j  8

+  1 1 ,  5 
4  9t 3 

i 8 i 3 +  9 ,  8
1 8 14 '
18 1 5
1 8 1 6

4 9 > 0  
4 i o > 9 
4  9) 7

+  i o ,  2

+ 2 6 ,
+  2 6 ,  6  
+  2 2 ,  8  
4 2 6 ,  6  
4 2 2 ,  8  
4 2 6 ,  
4 2 2 ,  2 
4 2 1 , 1

7> «  
6 > 7

—  7 ,  8  
_  4 , 4

3, 9
—  3 , @ 

8 , 5
_  5 , 6

—  7> 2

_  2 )  8

iNay w y żs zy  stan w  Pa-  
ryżu — 56° ,  7.

1817 4lO, sj-f Ź7, 2

S/an średni w  przeciągu dziesięcioletnim .

NayWyższy i naynizszyj 
stan w Paryżu -^-28°, o 
i — 10^,8 .
Naywyzs'zy i naynizszy 
stan w P aryżu  - j - 5i a 8o
i - 5 ° ,  4.

L a t  ar
Średnia

tem pera­
tura.

1 7 7 4 . 1 7 8 9

NayWyż-  
sza tem ­
peratura.

Nayniż- 
sza tem­
peratura

4 10<\9
1 7 9 0 . 1 7 9 9 I 4 1 0 ) 1 
1 8 0 0 . 1 8 0 9 I 4 1 °> 8  
1 8 0 8 .  3

+ 2 8 ° ,  1 
4 2 8 ,  5 
+  2 7 ,  3 
4 2 6 ,  5

6°  ,3 
7» 1 
5 > 7

Następującą tabellę należy uważać także pó 
dług stuozęściowey podziałki.

Zebrane w  krótkości postrzeżenia , które, z  po 
lecenia akademii nauk, czynione b y ły  w  Szto- 

I kolmie. A  v: . m.

Lata.
Średnia

tempera­
tura.

Lata.
Średnia

tempera­
tura.

4 7  38 4  4 , 6 1 7 6 8 +  1
97^9 +  1 1 7 6 9 4  3 , 4
17 6 0 4  3, j 1770 4  5 . 7

9 7 6 1 4  6 ,  4 1771 4  4 ,  6
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L ata .

r e d . z i o  l a t —5 ,7 S re d .z io la t5 ,7

•7 6 2
763
7 6 4
765
766

Ś redn ia
te m p e r a ­
tu ra .

Lato.
i Ś re dn ia  
( tem pera­
t u r a .

+  5i 8 1772
1773
1 7 7 4

4- 4 , 9 
4 - 6 , 4
+  5, 8 
+  6, 8 

767 -j- 5,

j 775
1776
1777

-|— & j O
+  7) 4 
+  5, 1
+  7, « 
+  6, 3 
4- 4. 8

778 +  5, 7 1 7 8 8 +  4 , 7
+  7> 8 
+  5, " 
+  6 ,
+ 4 ,
+  7»
+ 4 »

+  5,
+  4,

779
780
781
782
783
784 
786
786
787 4 - 5,

1789
1790 
‘79* 
*79^ 
!793 
i 794
*795
1796

4-  7> ° 
4 -  6 , 4
+  7,5 8
4 -  6 j o
+  6, 5| 
4- 7 , 8 
+  4, 9 
4- 6 , 4

»797l4~ 6 ,
Sred .  1 0  l a t—5 ,7 S re d . io  l a t—6,4

7984-  7, o
799
800
801
802
803
804
805
806
807

4- 4, o
+  5,

+  b4“
+  4,
+  4,
4- 4, o 
4 - 4,. 4 
+  4, 5

S r e d . z i o  la t—5,o

N a k o n ie c  p r z y łą c z a m  jeszcze  k i lk a  w yją t­
k ó w ,  za  k tó r y c h  m i u d z ie le n ie  o b o w ią z a n y  je­
s te m  P a n u  Letronne  , a  k t ó r e  o b e y m u ją  da- 
w u ie y s z e  czasy  od  t u  p o m ie ń io n y c h .

„ Z n a y d u je m y  p o d o b n ą ż  u r o d z a j n o ś ć  (jat
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pod A rica  i Bactria) n ad  rzeką. Borysthenes.. 

" (D nieprem ) i na pobrzeżach  Gallii oceanem  
"ob lanych  , mieyscach , gdzie w in n a  m acica  
"n ie  rc śn ie  , a  p rzy n ay m n iey  nie daje o w o -  
„cu .  A chociaż na poślinionych bardz iey  k u  
„p o łu d n io w i pobrzeżach  (*) i k u  B osphorow i 
»(**) (tiaśninie, euxinskiey) z nay dują się w i n ­
n i c e ;  jednakże bard  ze rzadko i nieznaczne: 
„ n a d to  m uszą  je p rzez  c. J ą  z i m ę  ziem ią o-, 
„k ry w ać .  T o ż  samo poWi dziec m ożna o 
„ jez io rze  m eo tyysk iem  ; m m / y  są tum  t i k  
„m ocne  , źe jeden z jenerałów  M th r id a te sa  
„ u d e rz y ł  na  jazdę b a rbarzyńców  właśnie na  
„ te m  m ie y s c u , gdzie om  w  letn iey  porze  
„ w  m orsk iey  b i tw ie  zw yciężen i  zostali  (***). 
„E ra tos th en es  podaje napis jeden , k tó ry  się 
„znaydu je  w  św ią ty n i  Aescuiapa  w P an t ic a -  
„p a u m  n a  naczyn iu  kruszcow ym  , k tó re  od 
„z im n a  p ę k ło “. S trabo  lib. IŁ  pag. q'5 .

„ K ra in a  N arbońska  w  Gallii w ydaje  tez 
„sam e owoce jak W ł o c h y ; ale posuw ając  
„s ię  k u  p ó łn o cy ,  k u C e v e n n o m  nikną d rz e -  
„ w ą  o liw ne i figow’e : w szystkie  zas inne 
„ roś liny  tam  rosną. Podobnież  dzieje się 
„z  w in n ą  macicą, k tó rey  owoc z w ie lk ą  t r u ­
d n o ś c i ą  d o y r z e w a , im  bardz iey  się k u  N ar-; 
„bonie posun iem y.“  S trab o  lib. IV . pag. 178.

N astępu jące  mieysce z D y o d o ra  okazuje,” 
że niegdyś G allia  by ła  tak  z im n y m  k ra je m ,  
jak te ra z  pó łnocne Niemcy.

(*) w  K ry m ie .
f**)  C iaśn ina  C affa.

(***) Czas teg o  w y p ad k u  n ie  jest d ok ładn ie  w iad o m y ; 
należy  on do p ierw szego  w ię k u  p rzed  n aszą  e rą .
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„G allia  jest kray nadzw yczay zimny,gdzie 
„zim y są bardzo tęgie : bo jeśli w  tey  po-, 
„ rże  roku  pow ietrze jest m gliste, pada śnieg 
„bez m iary zam iast deszczu , a jeśli pogoda, 
„w tedy  w szystko pokryw a się śronem  i 
„lodem  ; rzeki m arzną, a lód służy za most 
„do p rzepraw y, i podeym uje, nie tylko ma,-’ 
„ łą  liczbę pieszych lu d z i, ale i liczne woy- 
„ska z ich ładow nem i w azam i mogą bezpie­
c z n ie  po nim p r z e c h o d z i ć Diodorus  Sicu­
lus lib. V. 25 .

Rok m e t e o r o l o g i c z n y , 1820, w Wilnie.

Od igo  stycznia do 5 i  grudnia n. s. 1820.
N ayw iększa wysokość barom etru  28 cali 

6,9 linii czyli liniy stopy paryzkiey 342 ,g ;  
p rzy p ad ła  dnia 19 grudnia o szóstey rano 
p rzy  w ie trze  wschodnim.

Naym nieysza wysokość barom etru  2-6 cali 
a i ,8  l in i i ,  czy liłin iy  stopy paryzkiey  325,8: 
p rzypad ła  dnia 24 m arca o trzec iey  godzi­
nie po południu p rzy  w ie trze  południow o- 
zachodnim .

O scyllacya całoroczna barom etru  w yno­
si 19,1 liniy s. p.

N ayw iększe p rężenie atm osfery panow a­
ło w  m iesiącu lu tym  , w  k tórym  średnia 
wysokość barom etru  była 27 c. 11,02 liniy..

N aym nieysze atm osfery p rężenie było 
w  m iesiącu lipcu, w  k tórym  średnia wyso­
kość b a ro m etru  była 27 c. 7,06 liniy,
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Średnia całoroczna wysokość barom etru 
27 c. 8,9.6 lin iy , czyli 332,96 liniy*

Tem ptrałura atm osfery w  W ilnie ną termo­
metrze flłaum ura .

Naywiększe ciepło było -J- 23,5 ; p rzy ­
padło dnia 20 sierpnia o trzeciey godzi­
nie po południu przy w ietrze południowo- 
wschodnim.

Naywiększe zimno — a9,75 przypadło 
u g o  stycznia o ymey rano przy w ietrze 
zachodnim.

Całoroczna oscyllacya term om etru 43,25 
stopni.

Miesiąc w całym roku nayci.epłeyszy 
był sierp ień , w  którym tem peratura śre­
dnia była +  i 4,64 stopni przy w ietrze za­
chodnim.

Miesiąc w całym roku nayzimnieyszy był 
styczeń, w którym  tem peratura średnia by­
ła — 8,13 stopni przy w ietrze niestałym.

Średnie ciepło całego roku +  4,86 stop- 
pi , w iatr zachodni był panującym,

D o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w  Warszawi® 
z roku 1 &2 o.

W ody z deszczu i śniegu spadło rachu­
jąc na cale paryzkie



w  Stycz. to deszczu cal i  lin. 51 z śniegu lin. 5
Lutym —. 2 —

.—. M arcu — _ 6 ł — 5i
—  K w ietniu — 1 — . _
— Maju — 1 8 —
.— Czerwcu •— 3 6 —.
.— Lipcu -—• 3 9 •—
—  Sierpniu — .— 10 —•
.— W rześniu — 2 8f »
.— Październiku 1 7
—  Listopadzie— 3 51 __ 4
—  G rudniu — ■— 71 .—. n

Cali i 9 lin • H ; cal. 1 lin. 9I,

Naywiększa wysokość merkuryuszu w ba­
rom etrze była dnia 19 grudnia 28. 4, 7. Nay- 
rnnieysza dnia 25 marca 2 6 .8 ,0 . Średnia 
wysokość m erkuryuszu z całego roku zrana 
27. 8, 5, po południu 27. 8, 6, w wieczór 
27. 8, 8.

Naywiększe ciepło podług term ometru 
Reaumura było dnia 19 sierpn ia , stopni 26. 
Naywiększe zimno 10 stycznia stopni 25.

Średni kres ciepła z całego roku, zrana, 
stopni 2I, po południu 8, w wieczór 31.

Naymnieysza wilgoć pow ietrza podług 
higrom etru Saussura była dnia 23 maja, stop­
ni 42. Średnia całoroczna, zrana 89, po 
południu 74, w wieczór 88.

W ia tr  panujący w  tym  roku był połu­
dniowo- zachodni.

W ysokość wody na Wiśle podług dzien­
nika P . Kiedrzyńskiego, rew izora policyi
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p rz y  m o śc ie ,  n a y  w i ę k s z a  była  dnia 3o w rz e ­
śnia , n a  łokci 5 cali 12. M agier.

C H  E  M  I  J  A.

K w a s y , c o  d o  n a t u r y  s w o j e y ,  j a k  w  d z i -

SIEYSZYM STAN IE C H E M II  U W A Ż A N E  BYDŹ P O ­

W IN N Y .

Ż eby na to  zagadnienie  odpow iedz ieć? 
dosyć jest p rzyw ieśdź  na  pam ięć jednę z n a y -  
ogólnieyszych p raw d chem ii i p rzy toczyć  do­
świadczenia k u  te m u  s łużące celowi. L ec z ,  
że pom iędzy  n i e m i , a n au k ą  L av o is ie r  ści­
sły zachodzi zw iązek  , p o n iew aż  w  n ie k tó ­
ry ch  w zględach  jego n au k a  ogran iczyć się 
dziś m u s i ; p rz e to  dla pokazania , w  czem się 
z n ią  now sze  nie zgddzają d o św ia d c z e n ia , 
n ie  od rzeczy  b ę d z ie , nieco się w p rzó d  nad 
nią zastanowić.

L av o is ie r  w idząc , ze  cia ła  w tenczas  ty l­
ko się palą  , k iedy do n ich  m a  w o lny  p rz y ­
stęp p o w i e t r z e , o raz  ze p o w ie t rz a  tego  
w czasie pa len ia  się zaw sze  m n iey  lub  w ię -  
ćey u b y w a ło , tak ie  nay p ie rw sze  u s tan o w ił  
p r a w o : ze ciała palne w  jednem  pow ietrzu  
i to jeszcze w jed n ym  ze składających go  p ier­
wiastków  , palić się ty lko  m ogą. P o źn iey  zaś 
pos trzeg łszy ,  źe p rzez  palen ie  s i ę ,  ciata  
do pew nego  u k w asza ly  się s to p n ia , p rzy ją ł  
le  tenże sam pierw iastek je s t p rzyczyn ą  w ła ­
sności kw asowych ; i  d la  tego n az w a ł  go pier-s



wiastkiem kwaszącym  (principium, aeidificans.) 
albo krócey kwasorodem (oxygenium). Palić 
w ięc u niego a kwasić było jedno i to  sa­
m o , i palenic się (combustio) jedno znaczy-, 
ło  co kwaszenie (oxygenatio). Ogień był w y­
padkiem  kom binow ania się kwasorodu z cia­
łam i palnem i ; a moc jego rosła w  stosunku 
palności. Z trąć! także pow staw ały rozm aita 
stopnie ukw aszenia tego samego cia ła; k tó re  
jednak ostatecznie, podług tey  n a u k i, na p ra ­
w dziw e kw asy przeistaczać się mogły.

L,ecż pom inąw szy , ze palenie się nie 
jest to  samo,, co kw aszenie , bo może byda, 
ogień na.wet bez przytom ności kwasorodu,, 
jak tego liczne m am y przykłady na łączem 
niu się w szystkich praw ie m etalli z siarką, 
fosforem , i t. d . ; źe oxydacya  nie zaw szą 
jest p rzyczyną o g n ia , bo niekiedy następuje,, 
z ozięb ien iem ; ze ciało spalone a ukwaszo^ 
ne nie jest jedno i  to  sam o , bo węgie^l ani, 
jest k w ase tn , a n i  niedokwasem  , chociaż jest; 
eiałem  spalonem  ; zastanów m y się ty lko nad, 
samym pierw iastk iem  kw aszącym  i nad na­
tu rą  kwasów. Lavoisier widząc , że ile ra°. 
zy kw asoród łączył się z ciałam i palnem i, 
ty le  razy  zam ieniał je na isto ty  m niey lub. 
w ięcey ukw aszone; ze w szystkie znajome 
k w a sy , k tó re  się dały ro ze b ra ć , statecznie 
ten  p ierw iastek  w  swoim okazały składzie, 
w niósł i za ogólne postanow ił p raw o : źe 
samemu kwasorodowi własnosc tworzenia kwa~ 
sów służy . W szyscy inni chemicy poszli 
za nim  , i  za jego czasów w  jeden ty lko 
w ierzono p ierw iastek  kw aszący. Ale n ie
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potwierdziły tego poźnieysze doświadczenia, 
Dopóty nauka Lavoisier była dostateczną, 
dopóki tyle tylko wiedziano , ile ona obey- 
m o w a la ; wkrótce jednak pokazały się fakta  
przeciwko niey m ów iące ,  skoro wzięto pod 
ścisły rozbiór k w a s y : solny (wodosolny),
borowy i fluorowy; skoro Bertholet dowiódł, 
że i gaz wodorodny siarczysty do klassy ciał 
ukwaszonych należeć powinien. Lavoisier 
polegając na dobrze poznaney naturze  w szyst­
kich innych kwasów , i te  podciągnął pod 
to samo p raw o; ale gdy pokazano potem , 
ze kwas so lny , a podobno i fluorowy, nie 
mają kwasorodu w sobie , a zatem  nie są 
kwaśnemi przez kwasorod ; nauka jego po­
mimo uporczywey stronników obrony, zmo­
dyfikowaną bydź musiała. Są przeto  kwa* 
sy , w których już nie kwasorod , ale w o- 
dorod połączony jest z zasadą kw asow ą; a 
dla tego wspomnione kwasy wodo-solnym i 
wodo-fiuorowym nazwano.

Pow stał więc drugi pierwiastek kwaszą­
cy , a ciała palne mogły się już rów nie  
przez wodorod, jak przez kwasorod nkw a- 
szać. Takoż w krótkim czasie poznano wię- 
cey ciał kwaśnych przez w o d o ro d , a dziś 
gaz wodorodny siarczj sty , wodorodny zie-  
m ianow y, wodo-jodowy do Łeyże należały­
by klassy.

Zgodzili się zatem jednomyślnie praw ie 
chemicy na dwa pierwiastki kwaszące , ale 
nie wiedziano jeszcze w ó w czas , ze bez w o­
dy niektóre kwasy ostać się nie mogą. D a-  
wy i Berzelius p ierwsi to  postrzegli na kwa«



sach  s iarczanym  i sa le t ro w y m  , i pokazali, 
że tak  s i a rk a ,  jako i sa le trorod  bez pom o­
cy wody , nigdy do ty ła  kw asorodem  nasy­
cić sie n ie  d a ją ,  aby  u tw o rz y ły  p raw dzi­
w e  kw asy . W y p a d a  w ięc  i w odę  odruesc 
do  klassy p ie rw ia s tk ó w  kw aszących  , a w ła ­
sności k w a s o w e ,  nie ty lko juz od kw asoro- 
d n  i w odorbdu  , ale i od w ody zalezec bę­
d ą  ; dla czego tak ie  k w asy  w odnem i  n azw a­
no. C oraz się w ięc pow iększa  liczba p ier­
w ia s tk ó w  kwaszących.

Ale ten  os ta tn i  p r z y p a d e k ,  w  k tó rym  
w ypada  przy jąć  , ze w oda w  n iek tó ry ch  k w a ­
sach jes t  w rz e te ln y m  zw iązku  chemicznym, 
n ie  zdaje się m ieć  dosyć pewności. W oda 
a lbow iem  ta  , n ie  ty lko  , że nie odmienia 
w łasnośc i k w a s ó w , co jest is to tn y m 1 w y­
pad k iem  kom binacyy  chem icznych  , ale tez 
n ie  w chodzi z n iem i ra z e m  w  zw iązki z za­
sadami solnem i , i podczas fo rm ow an ia  się 
soli pozostaje n ie tkn ię ta .  Jeżeliby w ięc by­
ła  is to tn a  do ich  e x y s t e n c y i , ted y  po jey 
odłączeniu  s i ę ,  kw asy  n ie  pow inny  by zo­
stać k w a sa m i;  co jednakże nigdy m e  nastę­
p u je  : rozum iećby  za tem  m ożna  , że woda 
w  kw asach  s iarczanym  , s a le t ro w y m , i t. d. 
n ie  g e s t  w  rz e te ln ey  kom binacyi.  Dotąd 
wszakże n ie  w y t łu m a c z o n o : jaką  tu  ona 
sp raw u je  fu n k c y ą , i ścisłe tego zdarzenia 
p o z n a n ie , dalszym dośw iadczeniom  zosta­
w ić  należy.

L ecz  choćbyśm y n a w e t  opuścili wodę, 
zos ta łyby  nam  jeszcze k w aso rod  i wodo- 
r o d ,  k tó re  na  p o z o r , zdają się bydź pra-
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wdziwemi pierwiastkami kwaszącemi ; a z& 
jakie je też wszyscy prawie chamicy dotąd 
uważali. Dziś wszakże opinija ta  upadła. 
Są albowiem kwasy , w  których ciężko jest 
zgadnąć, co jest pierwiastkiem kwaszącym, 
a są i takie , k tóre żadnego nie zawierają. 
T ak  naprzykład kwas chloro-węglowy (aci- 
dunr chloroxi-carbonicum) , jest kombinacyą 
rów nych  objętości niedokwasu węglowego 
z chloryną i posiada doskonale veszystkie 
charak te ry  k w aso w e : przecież nie ła tw o
jest pojąć, iżby tu jedynie od kwasorodu 
zależeć miały własności kwasowe , bo i ma­
ło go tam się znayduje i w dosyć zawiłym  
związku. W  niektórych kombinacyach kw a­
śnych nie znaleziono ani k w aso rodu , ani 
wodorodu , jak w  kwasie powstającym z po­
łączenia się jodu i  ch lo ryną , w  nadsolniku 
siarczanym , i t. d. Ale pominąwszy to na­
w et , co z dawną ó pierwiastkach kwaszą­
cych nauką pogodzić trudno j zastanówmy 
się tylko cokolwiek nad n i ą , a zobaczymy, 
źe nayogótnieyszc principia chemii nic jey 
nie pomogą. '

W szystk ie  doświadczenia iiczą n a s , źe 
ile razy ciała kombinują się z sobą , tyle r a ­
zy dawne ich własności zupełnie się zacie­
rają , a na ich mieyscu rodzą nowe , zgoła 
do tam tych  niepodobne. T ak  np. z połą­
czenia się saletrorodu z kwasorodem i wo­
dą , powstaje płyn k w a śn y , znany pod i -  
mieniem kwasu sa le trow ego ; z połączenia 
zaś tego płynu z potażem, tw orzy  się sól zw a­
na s a le t r ą , k tó ra  w  niczem ani do kwasii



Saletrowego, feni do potażu nie jest pode* 
łbna, I  dla tego całkowita odmiana własno* 
ś c i , jest niezawodną cechą praWdziwey kom* 
binacyi. Lecz wniosek ten ciągnie za sobą 
drugi ; a to , iż dla teyze samey przyczyny* 
z naylepiey ttaWet poznahych własności pier­
wiastków, nic o naturze ciała z nich złożonego 
a priori wnioskować nie m ożna; a zatent 
Własności tych nie z pierw iastków , ale z sa- 
jrnychie ciał złożonych Ucżyć się tylko mo­
żna. Lavoisier nie dając na to  względu, ale 
idąc za niemylnćm m niem aniem , że natura 
nie pbdlega W yjątkom, zawieszoną przed 
Mami zasłonę uchylić się s ta ra ł: albowiem 
p rzy ją ł, że każde ciało łącząc śię z kwaso* 
ro d e m , nabywa do pewnego stopnia w ła­
sności kwasowych. Lećz jeśliby tak było, 
tedy, gdybyśmy naprzykład nie wiedzieli, ja* 
ka Wyniknie koihbinacya z połączenia się 
Wodotodu z kwasorodem , sądząc z mocne* 
go ich do siebie pow inow actw a, spodzie* 
walibyśmy się kwasu •, coby has bardzo o* 
ftiyliłó.

Przyjąć więc raczey w ypada, Łe W ńd~ 
Surze nie mast pierwiastku kwaszącego, i i  
własności kwasowe tak ,  jak wszystkie inni; 
są prosto wypadkiem kcmbinacyy, i ze od 
datury tychże kombinacyy, własności te cał­
kiem zawisły. Kwasy zatem będą to połą* 
cżenia dwóch łub Więcey istot, k tóre w pe* 
■\vnych skómbinoWahe prOpórcyach z niedo- 
kw asam i, formują prawdziwe sole; które 
jtavczęściey mają smak kw aśny; syrup fijal- 
koWy i infuzyą lakmusu cze rw ien ią ; a



%  zetknięciu z w odą, pomiędzy bieguńafoi 
'stosu W olty ,  idą na biegun dodatuy. W  tśm 
rozumieniu nauka nasza staje się dalekó 
prostszą i łatwieyszą: bo pozbywa się t ru ­
dności przywiązaney do wynaydowania we 
Wszystkich kombinacyach kwaśnych pier­
wiastku kwaszącego, oraz do śledzenia, k tó- 
remuby tę godność przypisać , jeżeli przy­
padkiem kilka ich w  jednę wchodzi kombi- 
hacyą. Każdy bowiem z pierwiastków wcho­
dzących w skład kombinacyy kwaśnych, przy­
kłada się 3o tego ,  każdy zatem ma nieza­
przeczone prawo nazywać się pierwiastkiem 
kwaszącym; bo nakoniec, jeśliby kwasoród 
i wodoród same jedne były pierwiastkami 
kwaszącemi, a do własności kwasowych, in ­
ne ciała w skład kwasów wchodzące nic się 
nie przykładały, Wypadałoby zatem, źe kwa- 
sorod i wodorod same przez się pbwinhyby 
bydz kwaśnemi; czego wszakże doświadcze­

n ia  nie potwierdzają.
Oprócz tego kombinacye kwaśne orga­

niczne mówią za tćm , źe w naturze pier­
wiastki kwaszące nie exystują. Wszystkie 
albowiem kwasy organiczne składają się 
Z kwasorodu , węgla i wodoćodu ; a niektó­
re i z saletrorodu, więc zaraz na wstępić 
zachodzi trudność, choćbyśmy się nawet 
igodzili na dwa tylko pierwiastki kwaszą­
ce , wodorod i kwasorod, który tu  z nich 
panuje , i czy  jednemu czy też obu razem 
kombinacye te winne są charaktery kwaso­
we. Przyjąwszy zaś, źe własności te w kom- 
jinacyach organicznych, Zależą od pewnych
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chem icznych  p i e r w ia s tk ó w : w y p a d a  oraz u- 
w ażać  te  k o m b in a c y e , jako p ro s te  chemi­
czne ; co się nie zgadza z począ tkam i che­
m ii  o rgan iezney . W r e s z c i e ,  jak w  takiem  
p rzy p u szczen iu  pojąć , d la  czego z jednych 
i  tychże  sam ych  p ie rw ia s tk ó w  złożone k w a­
sy organiczne ta k  są ró żn e  ? Czy podobna, 
aby to  były ro zm a ite  s topn ie  ukw aszem a 
jedney  jakieyś zasady ? W y p a d a  w ięc z te­
go: że jak w kw asach  p ro s ty ch  chemicznych, 
n ie  m oże się u t rz y m a ć  d aw n a  o p ie rw ia s t­
k ach  o p in i ja ,  tak  też  i w  o rgan icznych  mc 
n a  swoję n ie  znaydu je  obronę .

R o z b i ó r  c z e r w o n e y  z i e m i ,  k tó ra  spad ła  r a ­
zem  z deszczem  w  k ró les tw ie  Ń eapolitań- 
sk iem  i obojey K a la b ry y  : p rzez  Luigi
S e m e n t i n i .

(z Annules de Chimie et de Physique.)

D n ia  i 4  m arc a  i 8 i 3 ,  pos trzeg li  miesz­
k ań cy  m ias ta  Gerace , że , za  w ie jącym  od 
dw óch  dn i  w ia t r e m  w schodnim , zbliżała  się 
ód m o rz a  k u  ląd o w i c iem n a  ch m u ra .  O  go­
dzinie  2 po  po łu d n iu  us ta ł  w i a t r ; a le  chmu­
r a  o k ry w a ła  już okoliczne góry  i  zaczynała 
z ak ry w ać  słońće; ko lo r  jey ,  k tó ry  b y ł  zpocząt- 
k u  blado ró ż o w y  , zam ien ił  się w  ognisto- 
czerw ony . W  m ieście  z rob iło  się tak  cie­
m n o ,  że około godziny 4 tey  m usiano  zapa­
lić po  dom ach  św iece. L u d  p rz e ra żo n y  ciej
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innością i kolorem climury, biegł gromadami 
do kościoła katedralnego na modlitwę. Ciem­
ność powiększała się coraz ba rdz iey , całe 
niebo okryło się ognistą czerw onością , ło ­
skot piorunów dał się słyszeć, a morze, lubo
0 sześć mil od miasta oddalone, powiększa­
ło bardziey jeszcze przestrach  swoim rycze­
niem. Po tem  zaczęły spadać wielkie czer­
w onaw e krople deszczu, k tóre jedni za krewy 
inni za deszcz ognisty uważali. Nakoniec 
Z początkiem nocy zaczęło się niebo wy­
jaśniać , błyskawice i grzmot ustały , a lud 
powrócił do zwyczayney spokoyności.

Toż samo zjawienie deszczu z czerw o­
nym proszkiem , bez takiego tylko z a trw o ­
żenia ludu i z niejaką częściową odmianą, zda­
rzyło się nie tylko w obu Kalabryach, ale też
1 w Abruzzo, na przeciw nym  końcu leiącey.

Proszek ten ma kolor cukru lodowate­
go i smaku nieco z iem nego; w  dotknięciu 
jest tłustaw y, pomimo sWey miałkości, i cho­
ciaż w  nim postrzeżono małe, twarde , po ­
dobne do Augitu. b r y łk i , k tóre m u jednak 
nie są w ła śc iw e , tylko przy zbieranin go 
z ziemi, przymieszane zostały. Ciepło nadaje 
mu kolor brunatny, potem zupełnie czerni, 
a nakoniec, za podniesieniem ciepła czerw ie­
ni. Po działaniu ciepła, daje się postrzedz, 
gołem nawet okiem, m ńóztwo małych śklrrią- 
cych się żółtych blaszek miki : z kwasami 
nie burzy s ię ,  i traci około dziesiątey części 
ciężaru. G atunkow a ciężkość tego proszku 
po oczyszczeniu go ze znajdujących sie

Dz. wileń. T. I. N . t  r. 1821 § *



w  n im  tw a rd y c h  b r y ł e k ,  w ynosi 2 ,0 7 ; do 
sk ładu  zaś jego w c h o d z i : \

K rz e m io n k i  . . . . 55 ,0
G l i n k i .......................... i 5 ,5
W a p n a .........................
C h r o m u .........................
Ż e l a z a ......................... . i4 ,5
K w a s u  w ęglow ego 9>°

84,5.

T a  s t ra ta  pochodzi z źó ł taw ey  snbstancyi 
zyw iczn ey  , k tó ra  się o trzy m u je  działa jąc na 
p ro sz ek  p rzez  alkohol, t e n  się p o tem , przez 
w y p a ro w a n ie  aż do suchości odłącza: ciężar 
pozosta łośc i  odpow iada ł dosc blizko znale- 
ż ioney  w ro zb io rze  s trac ie .  Ż y w icz n a  ta 
su b s tan cy a  nadaje  p roszkow i tem u  własność, 
d e to n o w a n ia  z sa letrą .  (G iornali d i Fisica) 

T o ż  samo p ism o pery o d y czn e  , s tr .  52 
z a w ie ra  doniesienie  D r .  Lavagna  o deszczu 
z i e m n y m , k tó ry  spadł w  nocy z d. 2 7  na 
2 8  p aźd z ie rn ik a  a 8 i 4  w  Caneto , n a  dolinie 
O neglia. Z iem ia  t a ,  k tó re y  ko lo r  podobny 
b y ł  do p ro szk u  ce g la n eg o , p o k ry ła  liść na 
d rz e w a c h  i k rzakach .  N a d e r  p iękny  był w i­
dok , gdy po u s ta n iu  deszczu  t u  i ów dzie  na 
liściu ró ż n y ch  roślin  , szczególniey  n a  ka­
p uśc ie  , zeb ra ły  się m ałe  cząstki czerwoney 
z ie m i ,  k tó re y  blask p o k ry w a jącem i ją kro­
p lam i deszczu  znacznie  podniesiony  został. 
P o w iad an o  , źe k ap u s ta  np. by ła  skropiona 
k rw ią ,  k tó r e y  p ływ ające  po w ie rz c h u  Serum 
od łączy ło  się od Coagulum> D o k to r  Lcivu- 
g n a  z a p y tu je  p rz y  t e r n : czy  n ie  na leży  szu-
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kac w tern zjawieniu źródła powieści o krwa­
wych deszczach, z których starożytni zlą 
wróżbę czynili , i za cud uważali. Ziemia, 
którą zebrał, była po większey części glinia­
sta * wnosi więc z tego, źe była przyniesio­
na wiatrem południowym , który wiał wła­
śnie tey nocy, kiedy deszcz ziemny padał.

O s o b l i w s z e  z j a w i e n i a  w  czasie spadnienia zna­
cznej ilości wulkanicznego popiołu fia wy­
spie Barbados w maju 1812.

{z Annales de Chimie et de Phisique. T JX . s. 216}

Wieczorem dnia 5o kwietnia 1812, na 
Wyspie Barbados dał się słyszeć huk, podo­
bny do wystrzałów działowych wielkiego 
kalibru , tak, iż załoga warownego zamku ś. 
Anny stała przez całą noc pod bronią. N a­
zajutrz zrana ukazało się na horyzoncie od 
strony Wschodniey m o rz a , ostro odbija­
jące się światło, ale tuż nad niem dała się 
postrzedz ciemna chm ura , która zakrywała 
resztę części nieba i wkrótce się roz­
szerzyła nad tą częścią, z którey ukazuje się 

, światło zorzy poranney. Powstała potem 
taka ciemność , że w mieszkaniu niepodobno 
było trafić do okna, a ludzie na otwartem 
mieyscu, drzew, obok których się znaydowali, 
ani pobliźszych dom ów , a nawet białey 
zwyczayney chustki} o pięć cali od oczu, 
fozeznać nie mogli.

Wypadek ten był skutkiem spadnienia
6 *
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w ie lk iey  ilości w u lk an iczn eg o  pop io łu , który 
pochodził z w ybuchn ien ia  w u lk a n u  n a  wy- 
spie  ś. W in c e n te g o .  N o w y  te n  g a tu n ek  de- 
szczu  i  w ie lka  ciem ność u s ta ły  m iędzy  po- 
łu d n iem  a godziną p ie rw szą  ; ale z a  pomocą
la ta rn i  postrzeżono  k ilka  zn aczn ie j  szych spa-
d n ie ń ,  p o d c z a s  k tó ry c h  popio ł w  większey
inassie opadał. . . .  i r t

D r z e w a ,  k tó re  są g ię tk ie ,  u ch y li ły  sią
pod c iężarem  ,  a  łoskot łam iących  się gał^ i  
m n i e y  gęstszego d rz ew a ,  czynił dz iw ną sprze­
czność z zu p e łn ą  spokoynoscią  atmosfery; 
t r z c in a  cu k ro w a  w yleg ła  az do z i e m i ; wre­
szcie cala w y sp a  p o k ry ta  by ła  w ysoką na 
cal w a r s tą  zie ionaw ego popiołu .

W z g lę d n e  po łożen ie  w ysp B arbados i s, 
W in c e n te g o  c z y n i , opisane te ra z  zjawienie, 
za s ługu jącem  na uw agę.  O s ta tn ia  z tych 
w vsp  , jak w iadom o , daley  jest po- 
sun iona  na 20 mil angielskich ku wscho­
dowi a n iżeli  p ierw sza. W i a t r  równikowy 
w ie j« w  t e y  okolicy m o r z a ,  szczególniej 
w  k w ie tn iu  i maju, jednostaypie  1 bez przer­
w y  od zachodu  z m ałem  zboczen iem  ku 
pó łnocy . P o tr z e b a  w ięc p r z y ją ć , że wul­
kan  na  w ysp ie  ś. W i n c e n t e g o , niezmierną 
masse p o p io łu ,  k tó ra  n a  w y sp ie  Barbados 
i p rzy leg łem  m o rzu  spadła , m e  ty lko  wy­
niósł do ta k  ey  wysokości, gdzie pomietuo- 
ny  w ia t r  siły sw ey  nie w y w ie ra ,  ale tez 
gdzie się ca łk iem  odm ienny s tan  powietrza 
znaydow ał.  Z re sz tą  ła tw o  to  przewidzieć 
m ożna  b y ło ,  jeśli p rzy y m iem y  tłumaczenie, 
k tó re  w iększa  część f izyków , m ów iąc  o tycn
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wiatrach podaje,że między zwrotnikami znay-  
duje się w yższa  warsta p ow ietrza ,  która 
płynie ciągłe od wschodu na zachód, zupesnie  
jak ten wiatr, który w  dniu i  m a j a  zaniósł po-  
pioł wulkaniczny z w yspy  ś. W incentego  
na wyspę Barbados.

Oto jest chemiczny rozbiór pom iem one-  
go p o p io łu ,  Doktora 1/iornson .

N iedokwasn żelaza ■ , • • 1
W a p ie n n e j  zierni ^
K-rzemionki i glinki . • * 9 1

100.

T E C H N O L O G I I  a .

O  C ZYS ZC ZE N IU  K R A J O W E G O  C Z E R W C U  (C o C C U Ś

pplonipus) p r z e z  o d j ę c i e  m u  istoty tłustcy, 
p r z e s z k a d z a j ą c e y  d o  u ż y c i a  g o  w s z t u c e  ł m -  

b i e r s k i e y  p r z e z  K j r c h h o f A  a k a d .  petersbur­
s k i e g o  (js D zień. Tech. /.Ikad. .Peters.)

C z erw iec ,  obficie znaydywany w  p o łu ­
dniowych krajach R o s s y i , na korzonkach  
roślin: Sclerantus anrniuA, Czerwiec roczny; 
Hieratinm pilosella , Jastrzębiec jcdnoSswiato- 
w y ;  Arbutus uva n r s i , Mącznica garbarsTła; 
Potentilla yerna et reptans , Srebrnik w io ­
senny i ro zes ła n y ;  tudziez na w ie lu  innych  
korzonkach tam z b iera n y , i  w  stanie su­
chym w handlu znaychijący s i ę , zamyka  
w sobie , jak wiadomo , czerwono farbują­
cą is to tę , która w dobroci i piękności ni©



86

ustępuje czerwcowi amerykańskiemu (Coc­
cus cacti L.). Ale tey istoty farbującey w czer­
wcu polskim (Coccus polonicus) snayduje się 
daleko mniey , a niżeli w prawdziwym ame­
rykańskim. Pochodzi to od istoty tłustey, 
stanowiącey wraz z wilgocią połowę jego 
wagi.

Ta tłusta istota udziela czerwcowi ros- 
syyskiemn nieprzyjemney gorzkiey woni, i 
ftie dozwala go na proszek rozcierać , tak, 
ze przez rozcieranie iufa tłuczenie w moź- 
dżerzu można go tylko zamienić w massę, 
podobną do ciasta , w’ którem wiele ziaren 
wzerwcowych nieroztartych tłuczkiem , ca­
łych się zostaje ; i dla tego przygotowany 
z nich farbujący wywar nie tak łatwo na­
biera farbującey is to ty , jak rozgniecione 
czyli miałko utarte ; idzie zatem , źe będą­
ca w czerwcu polskim tłustość mechaniczną 
robi przeszkodę w oddzielaniu farbującey 
istoty.

Ale daleko waźnieysza zachodzi przeszko­
da, w oddzielaniu tey istoty we względzie 
chemicznym. Jeżeli utłuczony krajowy czer­
wiec będzie w wodzie gotow any, otrzyma 
się z niego , z istotą farbującą , część isto­
ty  t łu s te y ; tę ostatnią można zdeymować 
z wywTaru farbującego , przecedzonego przez 
płótno i potem ostudzonego. Istota ta wten­
czas jest tak gęstą, jak łóy. Ale tłustość 
ta  przez gotowanie w wodzie nie oddziela 
się zupełnie , i zawsze się część pewna zo­
staje, która przeszkadza zupełnemu wycią- 
gnieniu istoty farbującey. Prócz utraty o-
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w e y  is to ty  , połączorrey z tćm  n ieźupełriem  
oddzieleniem  t łu s to ś c i , w  użyc iu  k ra jo w e­
go c z e r w c u ,  jest jeszcze d ruga  niedogodność, 
że m a t e r y e , n im  f a rb o w a n e , w yda ją  się 
jakby poplam ione.

G dyby  w  cze rw cu  k ra jo w y m  nie by ło  
is to ty  t ł u s t e y , lub  gdyby się ona zu p e łn ie  
d a ła  w yc iągnąć  , sposób fa rbow an ia  n im , n i-  
czem by się nie różn ił  od sposobu , u ż y w a ­
nego w  fa rb o w an iu  am ery k ań sk ą  koszenilłą.

T ru d n o śc i  te  w  użyc iu  cze rw cu  k ra jo ­
w ego s ta ły  się za p ew n e  p rzy czy n ą  za n ie ­
chania tego , p ięknie  farbującego m a te ry a łu ,  
k tóry  był daw n iey  w  w ie lk iem  użyc iu  (*).

D la  tego s ta ra łe m  się w yna leźć  sposób, 
za pomocą k tó rego  m ożnaby  w yciągnąć i od­
dzielić is to tę  t łu s tą  od cz e rw c u  polskiego i 
uczynić go p rz y d a tn y m  do użyc ia . Podaję  
tu  w ypadki m oich dośw iadczeń  w te y  rzeczy .

L iczn e  dośw iadczen ia  p rzezć  m nie  w  ty m  
ce lu  c z y n io n e , o k a z a ły , że oleje e te ro w e  
do tego są nay p rzyda tn ieysze .  O ley te n  
bardzo p rędko  p rzen ika  c z e r w ie c , ro z p u ­
szcza t łnstość i nab ie ra  od n iey  ż ó ł to -b ru -  
natney farby , nie działa jąc zgoła n a  c z e rw o ­
no farbującą is to tę  jego.

Za pom ocą  nas lępu jącey  m ieszan iny  i spo­
sobu , is to ta  t łu s ta  oddzie la ła  się od czer­
wcu tak  , że z ia rn a  m ożna  było uc ie rać  na  
miałki p ro sz e k ,  a w  w y w a rz e  farbującym

(*J G eorg’s Reschreibung des R usisch. Reichs. 3 T h. 6 B. 
s. 2071. / < I A
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z niego zrobionym , nie było żadnych czą­
stek tłustych.
, i', N a jednę  część czerwcu naley dwie części 
oleyku sosnowego (oleum pini) lub terpenty­
nowego (oleum terebenthinae), obwiązawszy 
potem  naczynie m okrym  pęcherzem  , prze- 
kól pęcherz igłą w  różnych m ieyscach , i 
postaw  mieszaninę na t rz y  dni w  cieple od 
4o do 60 stopni R e a u n r ,  często kłócąc na­
czynie. Po  trzech  dniach wyley mieszaninę 
na p łó tn o , i gdy płyn cały śc iecze , pozo­
sta ły  na płótme czerwiec włóż do mocney 
prassy ; naley nań potem jeszcze połowę wa­
gi użytego oleju i gotiny całą dobę ; potem 
p łyn ten  wyciśniy. T ak  wyciśniony czer­
w ie c ,  wysypawszy na p ap ie r ,  w ystaw  na 
wolne ciepłe p o w ie trz e ,  żeby oley w yparo­
w ał ; w tedy w  nim nie będzie naymniey- 
szey woni.

W e  trzech częściach tak  oczyszczonego 
czerwcu , znayduje się praw ie tyle farbują- 
cey i s to ty , ile w jedney części amerykań- 
skiey koszcnilli. Po wysuszeniu czerwcu 
przez dni kilka na papierze , można go roz­
cierać na proszek i używać do farbowania: 
w onią  n iezupełnie w yprow adzona nie szko­
dzi w tedy  bynaymniey.

Jeżeli surow y czerwiec przed nalaniem 
oleju miałko się u tłucze , w tedy prędzey 
z tłnstośei się oczyści, i m niey oleju i w  go­
tow aniu  krótszego potrzebuje  czasu.

Oley biorący się do czyszczenia czerwcu 
powinien bydź czysty , niesmolisty ; w prze-
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ciwnćm zdarzeniu potrzeba z niego wycią-. 
gn^ć smołę przez dystyllacyą.

Zicby z ć i s  oley z tłustoscią czerwcu zmie-^ 
szany zrobić czystym n a n o w o ; nalewa się 
nań 8 lub 10 razy tyle wody , ile on sam 
wazy i przepędza się przez alembik. W  prze­
pędzaniu tem  strata  oleju będzie bardzo mała.

T łustość w  alembiku pozostała, różni się 
od tłustości wielu zw ierzą t przez t o , że al­
kohol rozegrzany rozpuszcza jey więcey, niż 
sam w a ż y ,  a na zimnie , z nią twardnieje. 
W łasność tę  ma i ta  tłustość , k tóra  się D o ­

trzym uje  z ciał m artw ych, długo pod wodą 
leżących.

Obie te  istoty tłuste mają między so­
bą wielkie podobieństwo w gęstości i kolorze.

Jak się tw orzy  tłustość tych owadów, 
czy po ich  śmierci tak , jak i istota t łusta  
z mięsa długo leżącego w w odzie , odpowie­
dzieć nie m ogę , d la te g o ,  ze owady te m ar­
tw e  tylko miałem.

W  owadach też zupełnie wylęgłych i 
prędko zamoczonych znayduje się tłustość, 
ale istoty farbnjącey cokolwiek więcey. Czy 
lakowe powiększenie istoty farbującey po­
chodzi od stracenia skórki p ierwiastkow ey, 
czyli od zupełnego uformowania się owauów ? 
tego śledzić doświadczeniami należy.

Owad t e n ,  tak  nieszkodliwy dla na­
szych g r u n tó w , a dla piękności farby tak 
pożyteczny , zasługuje na uwagę badaczćw 
przyrodzenia  i gospodarzy , zwłaszcza ze 
względu nizkiey jego ceny w porównaniu 
z koszenillą amerykańską. Może się uda,



za pomocą, p rzyzw oitego  postępowania , ten 
w łaśc iw y  naszym klimatom owad rozmno­
żyć  i u le p s z y ć , t a k , źe z czasem nie bę­
dziemy mieli naymnieyszey potrzeby , czer­
w cu  am erykańskiego , na który corocznie 
tak znaczne wychodzą summy.

0  robieniu fa r b y  granatow ey z  czerw one j ka­
p u s ty  , p rze z  ąkad. petersb. Z aeharow a.

P. Belnheim  odkrył sposób wyciągania  
z czerwoney kapusty istoty farbnjącey gra­
natowo , k tórey  niemała ilość w  riiey się 
zn a y d n je , i zamieniania jey na farbę.

i)  W z ią ł  on trzy funty św ieźey  czerwo-  
ney  kapusty , w yc isną ł z niey sok błękitny,
1 przez w yparowanie otrzym ał 2 |  uncyi isto­
ty  koloru granatowego , która do farbowa­
nia z pożytk iem  użytą bydż może. P o z o ­
stałe od kapusty w yźym ki wysuszone w a ­
ży ły  2 i  uncyi i m iały fioletow y kolor; do­
w ód , iż w  nich jeszcze część farbującey i- 
stoty  się znaydnje.

2) W z ią ł  on 5 uncyy czerw onych ka­
pustnych l i ś c i ,  dwa funty i 6 drachm ału­
nu , i zm ieszaw szy  je , gotow ał w  umiar­
kow anym  ogniu d o p ó ty ,  aż się do p o łow y  
nie w ygotow ało . P łyn  przecedzony w ażył  
funt 1. K ied y  się płyn ten u s ta ł ,  wtedy  
nalew ał on kroplami potaż w  wodzie r o z ­
puszczony d opóty ,  "póki już nic nie osiada­
ło. Z przecedzonego przez bibułę osadu, 
wysuszonego w  miernem cieple otrzym ał 80
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gran farby granaAowey. P rzytem  należy u -  
ważać , ze ług zafarbowany niezupełnie się 
pozbył swojego ko loru , ta k ,  ze i  liście ka­
puściane były jeszcze granatowe.

Jeżeli w  opisanym w yźey  kolorowym łu ­
gu , przygotowanym z ałunem omoczy się 
papier wodny , a potem się w ysuszy , tedy  
nabędzie koloru podobnego papierowi z a ­
granicznemu do zawijania g łów  cukrowych  
używanem u.

Szczęśliw e doświadczenie wynalazcy, za­
chęca do podobnego wyszukiwania takich  
roślin , które mają w  sobie sok granatowy,  
osobliwie k w iatów  gra n a to w y ch ,  których  
tak w ie le  u nas się znayduje.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y  , A k a d e m i j e  , T o w a r z y s t w a  

U c z o n e  i z a k ł a o y  n a u k o w e .

Posiedzenie naukowe Cesarskiego w ileńskiego  
un iw ersytetu  d. r 5 listopada  1820.

Na zapytanie JOX. M inistra  publicznego o- 
świecenia: czy uniw ersy te t nie zechce za czer- 
■wofaych złotych i 00 nabyć od pewnego miesz­
kańca w Hamburgu , zbioru roślin zasuszonych 
w liczbie 10,000, a więcey niż 45 oo rodzajów 
zawierającego, podług układu Linneusza , mię-* 
(łzy lctóremi jest bardzo wbele z oddziału C rip-
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togamia , postanowiono prosić JOX. Ministra, 
aby raczył wdaniem się swojem ułatwić nabj. 
cie tego zbioru.

Odebrano przysłane od cesarskiego mosluew- 
skiego uniwersytetu mowy przy otwarciu i po. 
święceniu klinicznego insty tu tu  w tamecznym 
uniwersytecie miane.

Hrabia Dunin Borkowski przysłał w dam 
do biblioteki tuteyszego uniwersytetu dzieło 
przez się napisane, pod tytułem  Podróż do 
W łoch.

Rektor uwiadomił, ie  professor tuteyszego 
uniwersytetu Józef Saunders, bawiący dotąd \\t 
W łoszech, nie może, podług świadectwa tame 
cznych medyków, bez narażenia się na strat- 
życia, powracać do klimatu zimnego, i zamyśla 
pozostać wre W łoszech.

Ułożony rejestr peryodycznych pism, tal 
krajowych jak zagranicznych, które uniwersy­
te t w roku przyszłym ma utrzymywać.

Prof, Groddeck ofiarował do biblioteki dzieła 
l)  Felclzug der Osmanischen Turken von Graj 
von TVackerbarth, Hamburg  1819. 2) Merk- 
wiirdige Geschichte der weltberuhmten Goj 
und M agog von G raf v. W ackerbarth , Hamburg 
1820: 5) Ulphilae partium. ineditarurn in am- 
brosianis palimpsestis ab Angelo Aldjo r.eper- 
iarum specimen conjunctis citris Maji et Cam 
Castillionaei edition. Mediolani. 1819. f ile' 
go ostatniego dzieła czytał rozbiór.

Czytano list doktora filozofii W a le ry a n a  
Górskiego, pisany do Rektora z Chelsea, z do­
niesieniem o swoich z a t r u d n i e n i a c h  naukowych.

Czytano raport magistra filozofii L u d w i k a



Sobolewskiego, w  k tó ry m  zdaje, sp raw ę  *  n j  
ich z a tru d n ień  , k tó ie .n i  się p rzez  czas w a k a -  - 
cv y n y  w  bibliotece pu law skiey  z a jm o w a ł .  
P rz y  rap o rc ie  złożone b y ły  m a te ry a ły  , k tó re  
uzb iera ł  do pow szeebney  polskiey b ib liografa .

C z y ta n o  ra p o r t  A d junk ta  u n iw e rsy te tu  b y -  
m o n a  Żukow skiego , o rekop ism ach  s p. x ied za  
D o g i t la  S. P. znaydującycb  się w bibliotece u-
n iw e rsy tc tu . '  '

R o zk ła d  l e k c y y . ku rsu  p u b licznego  w  cesar­
sk im  u n iw ersy tec ie  p e tersb u rsk im  , od dn ia  
1 5 s ty c zn ia  do dn ia  2 0  g ru d n ia  1 8 2 1  roku .

W  przeciągu czasu w y rażo n eg o  daw ane b ę ­
dą: N a u k a  re lig ii d la  w szystk ich , na  tydz ień  go­
dzin i .  Dalsze przedm ioty  w oddziałach: l . W  od­
dzia le  f i lo zo fic zn o -p ra w n y m . 1 ) F ilozofija  t e o ­
r e ty c z n a  . p rak ty czn a  godzin 4 przez profes , 
zwycz. ra d c ę  s tanu  L ode go. 2 ) H is to ry  a filo­
zofii g. 4 p. p ro f  nadzw. rad. dw . H a licza , a) 
E konom  i ja po lityczna 1 nauka  skarbow a g. 6 , 
„ rzez  prof, nadzw. rad. dw. n is o w a .  4) P r a ­
wo p rzy rodzone  szczegó lne , publiczne 1 n a ro ­
dów, g.' 4, i 5) H is to ry a  p raw a  syysk.ego g. 
4, p. prof. zw. K u n icyn a  , II .  W \ oddzia le  f i ­
zyc zn o  m a tem a tyczn ym :  1 ) F iz y k a  g. 4 . p rzez  
prof, adjun. Sczeg łow a . 2 ) B o tan ika  g. , pi zez 
wyższego nauczyciela  ass. kollcg. Z ie m b iu c k ie -  
go. 5) Zoologiia g. 4, p. prof, nadzw . B ie w -  
skiego. •») A ig ieb ra ,  J eo m e try a  l o b i e  l r y&a'  
n om etrye  , g. 4 , p. wyższego naucz . A n k u -  
dow icza. 5) w yższa  M a tem a ty k a  g. 4, p. prot.  
zw. C zy io w a . 6 ) Chem ija  S 4, p rzez  prof, zw-
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Solowjewa. III. W  oddziale hi story czno-fil0i0 ' 
cznyrri: i)  H is to ry a  powszechna g. 6, p. Wyzf‘‘ 
naucz, rangi g tey  klassy Rogow a . 2) Statysty.' 
ka g. 6, p . prof. adj. Arsenjewa. 3) Jeografijj 
g. 4 , p. prof. w ysłuż, rad. st. ZiaUowskieL 
4 ) Język  g reck i; g. 6 , p. prof. adj. Pop0m 
5} L ite ra tu ra  g re ck a , g. 6. p. prof. zw. rad 
kol. G refe. 6) Język łaciński, g. 4, 7) Liters 
tu ra  łac iń sk a , g. 4 , p. prof. adj, Radlof. 8)Li- 
te ra tu ra  ro ssy y sk a , g. 4 , p. prof. nadzw, rad. 
dw. B utyrskiego . 9) Języ k n iem ieck i . g. 4 „ 
naucz, rangi 9 klas. Połnera. i o) Literatura 
n iem iecka, g. 4 , p. prof. zw. Raupacha. n ) 
Język  fra n c u z k i, g. 4 , p. naucz, rangi 8 klas, 
Tillo . \ 2) L ite ra tu ra  francuzka, g. 4, p. prof, 
*w. rad. kol. Degurow a. Ż y c zą c y  sobie nale- 
żeć do liczby w olnych studentów , któregokol­
w iek oddziału un iw ersy te tu , obowiązani wcze­
śnie staw ić się u rek to ra . C i , którzy się u- 
czy li w giinnazyach i innybh podobnych zakla- 
dach publicznych, po złożeniu dostatecznymi at- 
te s ta tó w , przyjęci będą bez żadnego examinu, 
a m em ający tak ich  św iadectw  nie inaczey, tyl­
ko po zdaniu exam inu z nauk istotnie po­
trzebnych .

- N o w y  układ  gabinetu mineralogicznego cesar- 
skiey akadem ii nauk petersburskiej.

Pod kierunkiem  zw ierzchności cesarskiej 
akademii nauk  , w ciągu lata  teraźniejszego 
(1820) w ykonany został now y układ Muzeum 
akademii oddziału gabinetu mineralogicznego. 
U kład ten  zaw iera się w nowem  umieszczeniu



gabinetu, rozgatunkowaniu i rozkładzie. P rze­
niesienia gabinetu wymagało : i) bezpieczeń­
stwo budow y ze względu na ciężar minerałów: 
dawniey bowiem był umieszczony w środko- 
vrem piętrze ; 2 ) złączenie w jedno mieysce,
dla w iększey dogodności w oglądaniu całego 
gabinetu m iueralogicznego, k tó ry  dotąd był 
rozłożony w czterech izbach, w różnych miey- 
scach będących. Przeniesiony te raz  do wiel­
k ie j  sali dolney przy weyściu do kunstkam ery. 
Nowy rozkład minerałów zrobiono, stosownie 
do rozkładu samey s a l i , w  porządku następu­
jącym: 1) N\ hokowey g a le ry i , po lewey s tro ­
nie od weyścia, rozłożone są minerały cudzo­
ziemskie : jedna  czc ić  podług układu sławne­
go W e rn e ra ,  przez całą gale ry ą  -w szafach po 
lewey stronie ; druga część , podług układu 
sław nego mineraloga i fizyka H a iiy , w  sza­
fach po prawey stronie naprzeciw pierwszey, 
ażeby odwiedzający mieli sposobność , jakby je- 
dnem spóyrzehiem, widzieć cel i różnicę tych 
układów. W  liczbie minerałów ostatniego z tych 
układów, umieszczone są minerały kosztowne, 
które posiada akademija P rzyłączone t u  są 
jeszcze w osobnych szafach i stołach : a ) gór­
nicze gatunki cudzoziemskie-, ó) skamieniałości 
cudzoziemskie; c) zbiór minerałów- w-ęgierskich 
od professors C yp sera : d) żbiór minerałów
szwedzkich ; e) kamienie brezyliyskie sprężyste; 
f ) zbiór aecolitow ; g) narzędzia mineralogi­
czne i modele k ry sz ta łó w — II.) VV galeryi bo- 
kowey po praw ey stronie, rozłożone minerały 
rossyyskie , podług układu oyczystym  nazw a­
nego , d la teg o , że się zasadza ua gatunkach



i postaci, samych tylko m inerałów  oyczystycf 
U kład ten  rozciąga, się także przez całą  gale. 
ry ą  w  szałach po praw ey stronie. T u  przyJa, 
czony jest także rossyyski gabinet mineralny 
jeograficzny , w szafach i stołach naprzecie 
system atycznego , a ułożony podług gubernią 
jakoto: a'j gubernija p erm sk a ; b) gub. tomska; 
c) gub. irkucka ; dj m inerały kaukazkie; e) mi­
n era ły  kam czackie •, m inerały Starey-Finlan- 
dyi ■ g) m inerały  N ow ey-F inlandyi; h) gub. do­
niecka ; i ) gub nowogorodzka ; ż) gub. wolo- 
godzka j l) Estonija, i część innych guberniy— 
III.) Na środku sali um ieszczone są wielkie mas­
sy m inerałów , jakoto: żelazo sam orodne Palla- 
sa , w ielki lab rador , smoleński ae ro lit, częśe 
słupa irlandzkiego bazaltu  , massy skamieniałe­
go drzew a * wielkie opraw ione magne%y, i t.A 
i t . d. T u  są także umieszczone modele fabry­
cznych pieców , modele k rysz ta łów  , praca a- 
kadem ika L o w ic a , i n iektóre xięgi do nauki 
m ineralogii, dla szukania rzeczy  potrzebnych,- 
L iczba w szystk ich  tak  um ieszczonych , nano- 
wo rozgatunkow anych i rozłożonych minera­
łów  wynosi do 20,000 sztuk różney  wiel­
kości i dobroci. Akademija ma nadzieję, z: 
z tey  now ey i niem a ey pracy  około urządzę 
nia gabinetu, znaydą odwiedzający goście przy 
jemne zaspokojenie, rów nie ciekawości, jak 
te ż  i dokładnieyszego poznania i zupełnego o- 
beyrzenia przedm iotów  w tak  znakomitey od- 
nodze h isto ry i naturalneyr. Spodziewa się tei 
A kadem ija , że odw iedzający goście dostrzega, 
iż m ineralogiczny jey gabinet jest jedyny z naj­
znakom itszych w  Europie , 55 gattm kąw , liczby.



w yboru i rozmaitości exemplarzy. P rzy  key 
okoliczności prezydent cesarśkiey akademii nauk 
poczytuje sobie za obowiązek, oświadczyć aka­
demikowi rzeczywistemu radcy stanu Sewer - 
ginow i, k tó ry  to przeniesienie i ułożenie gabi­
netu w y k o n a ł , wdzięczność akademii, za pod'- 
jętą pracę , równie jak ża odznaczającą się i 
niezmordowaną gorliwość , ciągle przez niego 
okazywaną.

P ierw sze posiedzenie publiczne tow arzystw a  
p rzy ja c ió ł nauk ), lite ra tu ry  i  sztuk p ięknych  
w Petersburgu.

lDńia a '6 listopada ( j 8 ? o ) petersburskie to ­
warzystw o przyjaciół nauk, l i te ra tu ry  i sztuk 
pięknych , pierwszy' raz Obchodziło dzień swo­
jego założenia przez publiczne posiedzenie, 
W  wielkiey sali pałacu michayłowskiógó, do 
kommissyi szkół duchownych należąfcey, za o- 
t rzym ańym  na to  pozwoleniem Xięcia Jmści 
G aticynń , m inistra  spraw duchow nych i oświe­
cenia krajowego; Zgromadzenie publiczności 
i członków tow arzystw a do kilkuset osób bydź 
mogło. Zagaił posiedzenie prezes tow arzystw a 
radca kollegialńy Izm ajłów . Potem członek 
czynny tow, M. Óstołopow  czyta ł wyjątek dzie­
ła swojego 1 Słow nik daw hey i now ey p o ezyp  
dzieło to  zasłużyło ńa pochwałę cesarskiep a- 
kademii tossyy'skiey i w krótce na jaw śię uka­
że. Członek czynny K niażew icz  czytał syno­
nimy oiwiecony i cyw ilizow any. tJzł. cz. M eh-  
szeruri, Czytał t rak ta t  o elektryczności, m e te ­
orach i błyskawicach, przełożony z dzieła franc;

P>*. wileń. T . I. N . I. r. 182 i h
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Lettres d Sophie sur la physique etc. p. Aime- 
M artin. Czł. cz. Somow czytał pismo własne 
o wystawieniu na widok publiczny dzieł sztuk  
pięknych w Paryżu  1819. Członkowie Nikitirty 
Fiodorow i Kniazewicz czytali różne poezye, 
a prezes zakończał posiedzenie przeczytaniem 
dwóch scen z komedyi p. Anneńkowa pod ty­
tułem : N ieśm ia ły .

Posiedzenia akademii umiejętności w Paryżu 
roku 1820 w miesiącach s tyczn iu , lu tym i  
m arcu .

(W ym ieniają się czynności tylko znacznieysze.)

5 stycz . Ge o f f  roi St. H ilaire , czytał o owa­
dach rozprawę, w którey dowodzi, A) źe każdy 
owad z pięciu widocznych i statecznych skła­
da się częśc i, jakie są: 1) głowra , 2) część
zaymująca pierwszą nóg parę, nazywana corcelet, 
3) część nosząca skrzydła , 4) tułów (thoraxj 
w  którym  druga i trzecia nóg para są osadzone 
5) żołądek (abdomen) /?.) źe dają się po­
strzegać stateczne podobieństwa między skie- 
letem owadów a skieletem zwierząt pacierzo­
wych , i źe z tego względu owady naybliżey 
do ryb  przystępują.

10. sty . uwiadomiono akadem iją, źe kroi 
bibliotekę m azaryńską kazał przyłączyć do bi­
blioteki instytutu.

Gaylussac doniosł, źe Baconnot z aurypi- 
gmentu, rozpusczonego w ammoniaku otrzymał 
jakąś żółtą is to tę , k tórą farbowane próbki by­
ły koloru bardzo pięknego.
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17 sty. Biot czytał rozprawę o nowey w ła­
sności fizyczncy prętów sklannych m ó w i, iż 
gdy pręt sklanny długi, przez tarcie suknem 
zmoczonem nabędzie prędkich wahań podłu­
żnych , przepusczane wtedy promienie pola­
ryzowane odmienia w ten sposób, iż wydaja 
światło białe bardzo jasne, gdy w innym razie 
zaledwo kilka pierścieni słabo zafarbowanych 
uformowały.

24. Jaumes st. H ilaire  przysłał akademii o-
pisanie wielu nowych gatunków roślin z ro ­
dzaju Aspalathus, Borbonia,

Gengembreczytał rozprawę o oświecaniu 
gazem wodo-rodnym , wydobywanym z oliwy.

7 . lutego: R ichard  zdał raport o dziele przy-
slancm przez jD upetit T  : mówi iż autor 
dokładnie opisał części owocowania roślin z ro ­
dzaju orchidees , wskażał wiele rzeczy nowych
i • ciekawych, i zamierza starać się uzupełnić 
his tory ą roślin tego rodzaju, w którym  jescze 

iviele rzeczy jest niepewnych. Dzieło to za- 
służyło na pochwałę akademii.

Latreille, Bose i Geoffzdali raport d
rozprawie złożoney przez nad or-
ganizacyą owadów—  Rozprawa zasłużyła na 
pochwalę akademii.

2i. lut. hefontainesi dali rap-
port o rozprawie Jaumes wyżey
w zmienioney—  Postanowiono umiesić ją w zbio- 
ize rozpraw uczonych zagranicznych.*

Cauchy j Poisson,dali raport o rozprawcie,
1 zy s aney pi zez Berard  zawie-
rającey sposob oznaczenia liczby pierwiastków 
uiojonych w zrównaniach algebraicznych. Spo-

7*



Sob podany przez B e ra t'd , na zrów nania wyfe  
szych  stopni zaczynając od czw artego jest nie­
dostateczny

28- lu t. C uvier  zdał rapport o w ielkiem  dzie­
le pod ty tu łem  : H is to ire  des molusques par 
D au debard  de F erussac. D zie ło  to  zasłużyło 
na pochw ałą akademii.

6 . m arca , dw om  rozpraw om  ó ie o r f i  xię- 
z y c a ,  przyznano n agrody po odpiecżętowaniu  
biletów  zam ykających nazw iska autorów  zna­
leziono, iż jćdney rozpraw y autorem  jest Da- 
m orseau  szef batalionu artyłeryi, drugiey Piana 
astronom  przy  obserw atoryuin w  Turynie, i 
C arlin i astronom  przy  obserw atorym  w  me. 
dyolanie.

W y z n a c ż o n y  kom itet do przeyrzenia dziei 
fizyologiczn ych , przysłanych  dla otrzym ania ria- 
grody, ustanow ioney przez bezim iennego, przed­
staw ił do nagrody dwie rozpraw y, jedńę o pra­
w ach  form owania się kości przez S e r r e , dra­
gą o w p ływ ie  działaczów  fizy czn y ch  na zwie5 
rzęta  pacierzow e przez E d w a rd s  napisaną.

i 5 m ar. P o isso n , c zy ta ł rozpraw ę o ko­
rzyściach  w ynikających na stronę trzymające­
go bank w  grze trzydziestu  i czterdziestu .

2o . m ar. H um boldt, c z y ta ł rozpraw ę o przy­
czynach  pow iększania się  moCy głósu  w  nocy. 
Przypisuje on m nieysze rozchodzenie s ię  głosu 
w dzień, n iżeli w  nocy , nielak szm erow i dzien­
nemu , jako raczey  różnorodności powietiża 
W Czasie dnia, sprawioney przez m nóstwo pod­
n oszących  się m ałych słupków  powietrza ro- 
zegrzanegó działaniem  słońca: T en  skutek jest 
w ięk szym  w  strefie g orącey , dla tego różnica
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rozchodzenia się głosu w  dzień i w nocy jest 
tam daleko znacznieyszą, niżeli w innych stre­
fach. Arystoteles , k tó ry  już uważał był to 
zdarzenie, podobnie je tłumaczy,

27. fnar. Akądemija publiczne miała posiedze­
nie, na ktorepa: 1) ogłoszono nazwiska tych, k tó­
rym przyznano nagrody za rozprawy odpowia- 
dające naznaczonym zadaniom , i przeczytano 
nowe Ąo nagród zadania. Nagroda ufundowa­
na przez Lalandą za naylepsze dzieło w ma­
ter y i astronoroiczney została rozdzieloną mie­
dzy Nięollet i Eriche adjunktem przy obser- 
yartoryurn w G ocie , pierwszy napisał roz­
prawę o x ięży ęu , drugi o komecie 12o5 
dniowym, obserwowanym w latach 1785, 179b, 
ł 8,o 5, 1.8.19. 2) D upin  , czytał o postępie u- 
miejętności i sztuk w marynarce od czasu 
nastania pokoju. 5) Baron Percy, czytał wia­
domość medyczną i anekdotyczną o wpływie 
dzialaczów fizycznych i moralnych na odwa­
gę. 4) Cuvier, czytał pochwałę historyczną o 
zeszłym Pąllissot de Bauvois.

W  szkole petersburskiey handlowey, za ła- 
skawem zezw'olemem N. Cesąrzowey M aryi 
Fedorówny , pod którcy opieką zostaje, przy­
dany został język łaciński, dla tego, zęby dzie­
ci szlacheckie i rężnoczyńców, za opłatą w  szko­
le tey  naukę biorące , po wyyściu z mey, nie 
doświadczały przeszkody w nabywaniu dalszych 
potrzebnych nauk , do obowiązków w służbie 
krąjowęy, podług ukazu z dnia 6 sierp. 1809 
roku j tak o ż , żeby mogli wchodzić do ani-



w ersy te tów , do których podług ustaw nikt 
przyjętym  bydź nie może, bez umiejętności ję­
zyka łacińskiego. Do zwyczayney opłaty od 
pczniów pensyynych , za utrzym anie i naukę 
700 r. a ss ., za język łaciński dodaje się rub. 5q.

Za zezwoleniem jenerał gubernatora Bałaazę- 
wa , założona została w T u le , centralna szko­
ła wzajemnego uczenia, pod sczególną opieką 
tulskiego gubernatora cywilnego H rabi WasiU 
jew a  , dla rozszerzenia tey metody w tamecz­
nym  kraju. Dnia 28 czerwca z wielka uroczy­
stością i obrzędami rełigiynemi, przez biskupa 
tulskiego i bielewskięgo, Abraama, w obecno­
ści wielu znakomitych urzędników państwa 
odprawiło się jey otwarcie i poświęcenie: u- 
mieszczona jest tymczasowie w wielkiey sali 
gimnazyalney. Między pobudkami do założe­
nia tey szkoły jest wyrażona i t a , że coraz 
mocniey daje się uczuwać niedostatek nauczy­
cieli dla pomnażającey się codziennie liczby 
uczniów. Ofiary obywatelskie różnych stanów 
złożyły fundusz na jey utrzym anie. W  obln 
czu zgromadzenia rozpoczęto naukę. Dwuna­
stoletni chłopiec kierował szkolą , z gociu u- 
ęzniów złożoną. W ielu obyw ateli, właścicie­
li ziemskich , prosiło o przyjęcie z ich wło­
ścian na uczniów , ażeby potem mogli bydź 
nauczycielami w szkołach tego rodzaju , które 
ęhcą zaprowadzać w swyrch dobrach.

P n ia  g grudnia 1820 roku , w  Mohilewię,
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(białoruskim) odprawiło się z uro czystemi obrzę­
dami , poświęcenie wielkiego g m a c h u , nowo 
wystawionego, dla umieszczenia kłass szkoły 
woyskowey , przy głównym sztabie lgo  woy- 
ska , dla niższych rang  ustanowioney, i razem 
sali dla szkoły wzajemnego uczenia dzieci żoł­
nierskich. Obecny ty m  obrzędom był naczel­
ny wódz pierwszego woyska, jenerał piecho­
ty  i kawaler Baron S a cken : jenerał ar ty leryi 
Xiążę Jaszw il, jenerał adjutant Baron D jb icz , 
wielu innych jenerałów i oficerów do sztabu 
głównego należących , tudzież urzędników cy­
wilnych i obywateli rożnych stanów. Obrząd 
poświęcenia sprawował pierwszy kapelan woy­
ska, po skończeniu k tórych  wódz naczelny od­
wiedził salę wzajemnego uczen ia ,  na 25o u- 
czniów urządzoną, klasSę jeografii i historyi. 
Szkoła ta  będzie centralną  dla wszystkich dal­
szych szkół , mających się założyć p rzy  szta­
bach korpusowych , dywizyynych i półkowych 
pierwszego woyska. Przedmioty naukowe w m ey 
s ą :  religija i nauka m ora lna ,  język rossyy- 
sk i ,  h is torya , jeografija, a ry tm e ty k a ,  jeome- 
t ry a ,  algebra, poznanie ustaw rossyyskich Woy- 
skowych , rysunki topograficzne , sytuacye, 
zdeymowanie mieysc, rysunek, kaligrafija, sko- 
ropis (grafodromija) , szeregowa służba, s t rz e ­
lanie do celu, fech ty  i jeżdżenie na  koniu. Na 
uczniów' tey szkoły weszło z woysk pierwszey 
arm ii :  i5  junkrów , 3o podoficerów , 5o sze­
reg o w y ch ,  i 8 0  kantonistów, wszystkich i5 5  
ludzi. Obowiązki nauczycielskie przyjęli na 
siebie oficerowbe woysk owi i niektórzy z na­
uczycieli w yższych gubernialnego gimnazyum
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«so}iilewskiego_ W  ustawach tey szkoły,, po. 
twierdzonych przez Jego Cesarską Mość 
dnia 27 mają (1820). dla uczących się w niey 
nadane, są szczególne prerogatywy, ną mocy 
których, o tych,, którzy odznaczające się uczy­
nią postępki W naukach, naczelnikowi zakła­
dów szkolnych, w w ojsku zostawione, prawo, po 
wydaniu ęxaminów, przedstawiać do uwa­
gi wyzszey zwierzchności dla podniesienia na 
oficerów.

N. E  K R O, L o, G.

Zącharyasz N i e m c z e w s k i , radca, kollegiak 
ny,. professor zwycząyny matematyki wyzszey 
W cesarskim uniwersytecie wileńskim, urodził 
się r. 1 766, w xieztwie źrpudzkięm, w parafii 
woynuękięy. Po ukończeniu nąuk w szkole aka- 
demickiey krozkiey, wszedł do seminaryum nau­
czycielskiego, przy szkole wtedy główney li­
te wakiey r. 178,8; otrzymał stopień doktora fi­
lozofii i nauk wyzwolonych i przeznaczony na 
nauczyciela do. szkoły grodzieńskiey r. 17g4; 
przeniesiony do. uniwersytetu na wice-professo- 
ra matematyki wyzszey stosowąncy r. 1797; 
wyjechał do cudzych krajów dla doskonalenia 
się w naukach matematycznych r. 1802; obrany 
członkiem korrespondentem towarzystwa akade- 
micznego umiejętności i towarzystwa galwanicz­
nego w Paryżu roku 11 go rpltey, towarzystwa 
włoskiego r. 18o6;powrócił do kraju i zajął się da* 
waniem lekcyy r. i8o8;professorem nadzwyczay- 
nym r. 1809, zwyczaynyni r.«i810; w tymżer.-



w izytatorem  zakładów  naukow ych w  mieście 
W i l n i e ;  od r . 1815 do 1817 był cenzorem  
xiąg; od r .  1817 przez trzy  lata  spraw ow ał
u r z ą d  dziekaną oddziału nauk m atem atycznych 
i  fizycznych; zakończył życie dnia 10 grudnia 
1820 roku d godzinie 4 z południa. N ie zostaw 
wił N iem częw ski dzieł pod swęm imieruem d ru ­
ków anych; chociaż ciągle nad, naukam i p racu ­
jąc, cały praw ie czas na  czy tan iu , uczeniu się 
i pisaniu traw ił. O bdarzony bystrością pojęcia
i mocną pamięcią,, często. W posiedzeniach, z ła ­
twością opowiadał długie w yjątk i z pisaęzów klas- 
sycznych polskich,łacińskich, franęuzkich, w ło­
skich., Rzadko się zdarzają tąk  szczęśliwi, k tó- 
tvm  wiele nauk zgłębić pozwolono £ o, N iem ­
cze vvskim, powiedzieć można, zę m u żadna zu­
pełnie obcą pie była- Csęsć pam iętn ika jego po? 
dróży w  cudzych krajach, pozostała w  rękopis, 
śmie, zawierająca, codzienne jego zatrudnienia, 
poznawanie się i  obcow anie % uczonym i p ierw ­
szego rzędu  we F rancy i, W łoszech , Szwayca- 
ry i; korzystan ie z ich ku  sobie przychylności, 
w  ułatwieniu, mu w stępu; do różnych, zakładów, 
fabryk; opisy m iast, portów , ąkadem iy, u n iw er­
sy tetów , bibliotek, tudzież rękodzielni, m achin, 
wynalazków, ich  rysunki i f- d. ty lko  dla. w ła- 
sney pam ięci w  języku francuskim  pisane, nay- 
pięknieyszem  są św iadectw em , jąk się usilnie 
sposobił na  pożytecznego dla młodzi krajow ey 
nauczyciela. P rzek ładał niemało, trak ta tó w  te ­
chnologicznych i rękodzielnych: n iektóre z 
nich bezim iennie w  pism ach peryodycznych 
wileńskich umiesczał. Z ostaw ił w  rękopi- 
sm ach: 1) T łum aczenie G eom etryi analitycz-
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ney przez B iota  w ydania piątego; 2 ) tłuma­
czenie m echaniki przez P. Francoeur wydania 
czw artego; 3) tłum aczenie rachunku różnico­
wego i całkowego przez P L a cro ix  wy^dania 
drugiego ; 4) Kalka w łasnych rozpraw  w  ma- 
te ry a ch  m atem atycznych. P. M altę  - Bruti, 
w  przedm ow ie do dzieła Obraz Polski wyzna­
je, iż N iem czewskiem u w inien  nowe materya- 
łyr, do śledzeń o początku Sław ian i Sarmatów, 
o p arty ch  na zabytkach ich języków  lub litew­
skiego ; a w  dziele sam em  um ieścił obszerny 
a rty k u ł, dający dokładne w yobrażenie o naturze 
języka litew skiego, przez tegoż professora wy­
pracow any i jemu udzielony /*). Z ochotą łączył 
się do w szystkich  pożytecznych krajow i przedsię­
w zięć : b y ł członkiem  i dyrek torem  towarzy­
stw a typograficznego, u tw orzonego w  Wilnie 
dla drukow ania i taniego przedaw ania dzieł ró­
żnych, mianowicie polskich ; rów nież b y ł człon­
kiem  i dyrektorem  tow arzystw a bibliynego ros- 
syyskiego oddziału wileńskiego. Łagodnego 
charak teru , przyjem ney wesołości, mnóztwoo- 
becnych w  pam ięci m iał anegdot i zdarzeń o- 
sobliwie krajow ych; co go pożądanym  we wszy­
stk ich  zgrom adzeniach czyniło ; ścisły w obo­
w iązkach, sta teczny  w  przyjaźni, tra fn ie  prze­
w idujący, głęboko zastanaw iający się i z rzadką

(*) ‘Feu M. G atterer , de G dttingue, m’avait ouvert ia 
earriere; M. Niemczewsky, de Wilna, m’a f o u r n i d e  
nouveaux materiaux; si i’ai reussi a debrouiller cet- 
te  partie de la geographic ancienne, c’est principal^ 

ment a ces deux s a vans que doit en revenir la gloire- 
Tableau de la Pologne p. M alte-Brun, Paris iSoj.- 
4 w n tp r . I X .



jasnością szykujący swe w yobrażenia. W y la ­
ny  dla rodzeństw a , p racą  w łasną i świadcze­
niem mu dopomagał. D obroczynny za życia, 
uwiecznił pam ięć sw ey cn o ty  zapisując około 
pięciu tysięcy rubli srebrnych  na w ieczny fun­
dusz dla ubogich uczniów  przy szkole kroz- 
kiey; sto czerw onych zło tych  na szpital para­
fii woynuckiey, i do siedm iuset rub li sr. na 
wileński dom dobroczynności.

W y n a l a z k i  i  O d k r y c i a .

I. Jenerał m ajor p ru s k i , inspektor obrony 
krajowey i kaw aler, Ródiich , w ynalazł m achi­
nę do robienia cegieł na m ury  i sklepienia, oraz 
dachówki , za pomocą k tó rey  w yrabiać można 
codziennie po 5o i 70,000 sztuk  cegieł, w  ja­
kim kto chce kształcie i w  jakieybądź w iel­
kości. Możność dokowania tego zaw isła od pe­
wnego urządzenia. Sposób postępow ania dokła­
dnie jest przez w ynalazcę opisany, a w  inney 
rozpraw ie wyłożone są techniczne w ynalazku 
tego korzyści. Kom m issya do poznania w ynalaz­
ku w K olonii, złożona z inżynierów  cyw ilnych i 
Woyskowych, tudzież deputacya techniczna w y­
znaczona od m inisteryum  handlu i rękodzieł w  
Berlinie, uznały w ynalazek ten  nowym  i uży te­
cznym. W ynalazca uzyskał na to  wyłączmy 
przywiley na la t pięć. Ż yczący  sobie mieć 
rozpraw y o tym  w ynalazku z rysunkam i, do­
stać mogą u au to ra  za 5 o czer. złotych. M o­
dele m achin kosztow ać będą 70 czer. zł,



II, W  Caen, w ynaleziono now y sposób dru. 
kow ania, m ający niejakieś podobieństwo do li. 
tografii. R zecz się tak  m a. Pew ną mieszanina 
rpetalliczną, k tó ra  podobno jescze jest tajemni 
cą  w ynalazcy , pisze się lub rysuje na tablicach 
porcelanow ych. Tablice te  w ypalają się p0. 
tęm  pow tórnie ; p rzez  co pism o lub rysunek, 
ow ą m ieszaniną m etallięzną zrobione, takiej 
nabywa, tw ardości, że się w y tłaczać  daje, da­
leko p iękn iej i czy śc ie j, a niżeli używając ka. 
m ieni,

J II. K aw aler T eodor C a rezzin i w  Turynie, 
w ynalazł dwa gatunki tablic okrągłych, które 
nazw ał tab licam i środoziemnerni i środosłone- 
cznem i, a za k tó ry ch  pom ocą w  krótkim  bar­
dzo cząsie i bez wiadomości matematycznych, 
g run tow nie biegi gw iazd uw ażać m ożna i zja­
w iska hiebieskie tłum aczyć . D am y i młodzieś- 
ęy , k tó ry ch  w ynalazca ty m  sposobem uczył, ber 
żadney znajomości astronom ii, dostatecznie roz­
w iązyw ali rozm aite zadania o słońcu, xiężyęti| 
p lanetach > gwiazdach, sta łych  , zaćmieniach, 
i t ,  d. Z a pom ocą tey  m etody m ożna sobie 
W polu, W kilku, m inutach , w ynaleźć liniją po­
łudniow ą, i  W podróży po różnych krajach kie­
ru n k u  północy nie s t r a c ić ; rów nież można 
W nocy czas poznąć i godzinę oznaczyć, ni 
k tó rą  w  pew nem  m ięyscu stanąć k to  zeohce, 
bez użycia z e g a rk a ; takoż zapewnić s ię , jak 
w iele jesęzc zostaje czasu dla korzystan ia z o- 
becnośęi xiążyca.



IV. ‘Niespracowany Majo, pierwszy kustos . 
biblioteki watykańskiey,, znowu kilka staroży­
tnych dżieł wynalazł. W  greckim jednym ko- 
dexie, zawierającym mowy Artysty desa, znalazł 
wyjątki ż Konstantyna Porfirogeńity, z niezu­
pełnych lub całkiem odmienionych xiąg Polibiu- 
sza, Dyodora Sykuld, -Dronit K ussyusza , i  in­
nych dziejopisów starożytnych. Pismo tego 
dzieła zdaje się należeć 'do iedenastego w'iekń> 
i dosyć jest czytelne. W  drugim kodexie tegoż 
Arystfdesa  znalazł trak ta t o Polityce; a w in ­
nym watykańskim kodexie drugą mowę A ry- 
stydesa za Łettyną. Znalazł jeszcze siedrń xiąg 
zupełnych lekarza Oribdsiiisa , z których do­
tąd dwie tylko były znajome; wyciąg z dzieła 
Euzebiusza, pod tytułem  : tykania ewangeli­
czne; dzieła jakiegoś grainmatyka łacińskiego i , 
jakiegoś mówcy łacińskiego; grecki zbiór, w któ­
rym wiele jest ułamków zatraconych xvąg Pi­
lona; niektóre dzieła oyców kościoła greckiego 
i rzymskiego, k tórzy )esc?e przed ś. Hieroni­
mem żyli, a dzieła ich nigdy drukowane hić by­
ły: wiele także pisemek mńieyszego znaczenia.

V. Pod Sevrin (dep. Gironde) w  rozWali- 
ńach dawnego miasta B rion , przez anglika Tal­
bot w wieku i 5tym zburzonego, odkryto wiel­
ki bardzo grobowiec z białego marmUru. Znay- 
dtije się na nim piękney roboty i dobrze za­
chowana rzeźba wypókła, wystawmjąca z do- 
bitnem wyrażeniem walczących żołnierzy rzym­
skich, i bardzo zatarty  dawny napis, słowami 
Duce Caesar zakończony. Wewnątrz zhale- 
ziono szablą i jednę małą monetę.
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VI. Pan J. A. Colbert w Londynie Wvm 
lazł narzędzie ostrzegające o poza J ,  k tó T e ^  
wielkości i kształtu kieszonkowcy

pćlkolow?j 
toną. Skoro skazówka f in d e r  r,n -i J-
albo na stopień stanie nad tem p era to e  a tm ^  
f r y ,  każde juz potem p.dn.esienie "
Ta-’1IJr’ ° b5'lnosci °§nia ostrzega i trwogę ojosi
b i e n i u T  W1?C ZaSada’ jakiey SI<2 trzym aja”w r0' bienui term ometrów. Instrum ent ten j « t Z
niaitey  ceny od 5 do 50 gw iney. ]

l Z mor >m“ify’°’y h  albo “aiLy. To E r r r  i—
b o t j  należące do n a j p i i ' ^ ^ ' ^  
k i- w ,  J m v 'u ie v szych  czasów sztu-
leziono i , '  P i a n i e -  Zn,.
domu. Rd „c  .AcneT  P " ' ” ? "  i ' 1'”. "
Medyeenszów: „ależedTogeće ^ n e Z j d  ■*"“

pWez £
r  J d o S  Z tlr # ” kupione, a prze nich

=»’ » ;  a e ”''' 9:00l> " Z -* * *  Pi-

r i a  Pal, Sheldon  w  w  Ame-



ryce  północney, o d k ry ł ,  ze łu p in y  i d rzew o słod­
kich kasz tanów  (Fagus castanea) dwa ra z y  t y ­
le zawiera, w  sobie garbn iku , co kora  dębowa, 
Odkrycie to  zostało  stw ierdzone doświadcze­
niem P ana  S illim a n . Skóra , tym  sposobem g a r ­
bowana , daleko jest lepsza od z w y c z a jn y c h .  
A m erykanie  z w ynalazku  tego spodziewają się 
niemałego zysku, p rzez  dos ta rczan ie  tego m a- 
teryału . N iem a ły b y  n a w e t  był zysk  i dla 
Europy: gdyż ro zp ro w ad zen ie  tego d rz e w a  w  
niey upow szechnić  s ię  może.

W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A F IC Z N E .

Do H is to ry i  l i t e r a tu r y  pol.skiey dodatek  Ja n a  
Gv.\ S t y c z y ń s k i e g o .

{Ciąg ósmy. Ob. D z . w il. T. II , sir. 553. r .  1819.)

L X X X I. (Bent. I, 656. II, I78) Roczne Dzieje 
kościelne od N arodzenia  P a n a  1 Boga naszego 
. ezusa Chrystusa . W y b r a n e  z rocznych  dziejów 
Kościelnych Cesara B aroniusza , K ardyna ła  S. 
K. K. n azw an y ch  Annales Ecclesiastic i .  P r z e z  

■ J u t r a  S k a r g ę  S. J. z  dozwoleniem  tegoż  
K ard y n a ła  i s ta rszy ch .  T e K sięgi zam ykają, 
w sobie dziesięć Tornow, to jes t. la t tysiąc . C um  
g ra t ia  e t  privilegio S. R. M- w K rak o w ie ,  w d ru ­
karni A ndrzeja  P io t rk c w c z y k a ,  R, P. 1600, in  
i t  ™ m ow y r Skargi do JOX. A rcyb . gmezn. 

t. d. Stanis. K arnkow sk iego  s tr .  V I ,  w zyw a-
P W ? ° i  czy^ania ^ g o  s tr .  III, Carnco,vii

p stolae a d a u c to r e m  de trans la t ione  A nnalium  
m lmguam p o g n a m  s t r .  II ,  , B aroniusza do 
K arnkow skiego  z R zy m u  r. 1692, s tr .  II ,  nie-



ass

l i c z i  re jes tru  arkuszy V II ,  dzieła samego str. 
1016, (gockim drukiem) (*). . .

Zdało rai się tu  przytoczyć dwa wyjątki 
fe tego dzieła (jak sam* Skarga nazywa) starey 
ręk i  roboty. Bo żaden z daWnych pisarzy 

Tań Śniadecki) tyle sie nie przyłożył do
i * e k i  r o b o t y  o j» -fc»o Z E u c n  z  u c i v v i i y l .it.

(mówi Jaó Śniadecki) tyle się nie przyłożył do 
prawdziwego zbogaceniU języka ,  ile a ka ig a . 
Jem u winniśiny wiele słów i sposobów mowie- 
łna, zawsze pięknych mocnych i prawdziwie 
polskich.™ (Pisma rozm aite  T  III. str. 09).

Z  przemowy do arcybiskupa g m e ż ■ • • , ,Gdzieś 
m u (Baroniuszowi) i to  ob ieca ł , iż na  I9zyk 
nasz polski dla śzćrszego pożytku narodu na- 

* nrzpt.ł'nmaczvć Sie za jego ptzyzwole-
nasz polski dla szerszego pozyiKu ****
sze g ó , przetłum aczyć się za jego przyzwole­
niem miały ; a iż to  oycortt naszym, Soc. Jesu 
collegium  swego kaliskiego zlecić wolą miiłes. 
Y chcąc mu się uiścić, abo rkczey pożytkom 
dusz ludzkich posłużyć: w ty m  czasie dostałeś 
do ręk u  swoich pisania megó Łacińskiego, do 
którego dla siebie y* pamięci swey s ta rey  ze­
brałem  był summowanie śiedmi Tom ów  tych­
że kościelnych dziejów, k tó re  W .  M. po czę- 
śći przeyźrżawszy, mńieś słudze swemu to zle­
cił, abych te  t o m y , k tó rych  na on czas 
iu d  ośm było > narodowi naszemu na lęzyk t  ol* 
ski u d a ł , żeby y po polsku ż P o la k i , k tó­
ry m  w Rzymie łaski wielkie pokazuie , na  
ronius mówił. Słabość starości m e y , y za- 
baWy kazania, y  dworskie niepokoić,, czynny 
mi niem ałą w ty m  trudność: ale obeyźrzawszy 
sie na  pożytek zbawiehny dusz ludzkich, y 
na  pomnożenie cnot Chrześćiańskiey pobożno- 
śćii podnosząc Oczy do górney z nieba pomo­
cy y na błogosławieństwo W . M y na dziel:
n o ś ć  posłuszeństwa puśćiWsży się: 0 tom z ,  łaski
Bozey dziesięć Tom ów  w te  ledne księgi sku-

*1 O b. O  ż y c iu  i  p is m a c h  X .  S k a rg i  p rz e z  X - A ló izeg c
O siń sk ie g o *  W  K tz e i i i ie ń ę t i  1812. n a  s t r .  i i —14»



pił, y przebrałem t_ymże lat od Chrystusa P a ­
na y Boga naszego porządkiem , przednieysze 
powieści, nauki y przykłady, do zbudowania 
wiary Katolickiej-, y ohydzenia k acers tw a  Ja­
dowitego, do w zbudzenia serc ludzkich ku wsze- 
lakiey pobożności y dobrym uczynkom, do po- 
ćiecb iv kłopotach, y  potęż.nośći w pokusach, 
do poznania obłudnośći szczęścia św iata  tcgc, 
do wiadomości m ądrey, y wdzięczney s ta roży­
tności, służących. P rzek ładać słowo od słowa 
tegom się nie ważył, y  podobno mi to  nie by­
ło, a niś mi tego W .  M. poruczał. Oddawszy 
tedy tę małą pracę  na ofiarę Chrystusowi nay- 
wyższemu Panu i , Bogu naszemu , od k tó­
rego wyszła , y  na  ktorego się cześć w szy­
stka obracać m a :  oddaię W .  M. t ę  kilol- 
letną y dosyć ^pracowitą s ta rey  ręki robotę 
y zabawę moię : dziękuiąc po.kornie, iżeś
mię' do niey pobudził, y potrzebami do w yda­
nia iey miedzy ludzie opatrzył. Nie nowe to  
przysługi W .  M. ku dobremu kościoła Bożego 
y R P. y okrasie y  pomocy narodow K orony 
tey Polskiey. “ . . .

W zywanie do czytania  R ocznych dzieiow etc.
. .  . „Do was mi pilno ludźi, k tó rzy  chleb swóy, 
nań nie robiąc, macie, y pożywacie go w pró­
żnowaniu, w zbytkach, w gwarach , w  domo­
wych rozboiach, y świeckich prożnośćiach y  
grzechach: czemu czas drogi trac icie , rozum u 
nie ostrzycie, a na zapalenie gorące woley ku 
dobremu , pomocy nie szukacie ? proszę czy­
taniem odganiaj cie, m atk ę  w szystkich g rzechów  
próżnowanie: odganiayćie oyca wszystkiego u- 
bostwa duchownego, lenistwo, k tó re  wam skar­
bów mądrości zbierać nie dopuści. Zamiłuyćie 
dobre oyczyzny swey, na k tórey  pomoc, rozu- 
mow starych  nabywayćie , z liistoriy y  p rzy­
kładów przeszłych, rychley upadek swoy z nich 
upatruiąc, przelękniecie s i ę , a o sobie wżdy 
radzić kiedy z serca będziecie. ’Paką zabawą 

D z. w ileń, T . L  N .  / ,  r .  182 i .  8
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zbvwavcie piianych, k tó rzy  w  do'm Wasz na 
S e r s t w o  ida, abo iadą. cbiycie im ten  riapoy 
S o ś ó i ,  aby" kafla odbiegali, a smak w rozu­
mnych , V na wszystko . pożytecznych powus- 
■■ noc z ul i- Zabawcie rozmowami, mądre-
mi*  k tó rych  tu  nazbieracie, stoły swoie; do zbro- 
ie  y konia przydayćie księgi, mądrość rycer­
ska mnożące, y dobre pospolite naprawuiące, 
v  d o  cn o t“pobudzaTęce; zaczym obmowy y pro- 
L e  słowa y p.iaństwa y  sw ary  ustać mogą
Z yncZ W ' W ny y - r k ,  swe, y dom wszy.
t e k  z a b a w iayćie takim czytaniem; poznacie po­
moc Y poprawę Y pokoy domow swoich. A moc y \ r .__i • • i . r 7 oęn nie mene0 Wymówki niech nie* id ą ; czasu nie masz 
N iech  go me będźie na  piianstwa y  biesiady, 
n a  zbytne myślistwa y złe uczynki, na oszuka­
nia innvch ,  na łakom stw a y zbiory y 'lichwy, 
na kupiectw a nieprzystojnie stanom, 3 nabycia 
łakome z  ubliżeniem bliźnich. N a  t o  czasu niech
nio bedźie , V Bóg day nigdy me był : bo ge 
Pan  B̂ og na to  me daie, ale duszmy meprzyia- 
jSiel czas tak i  swoy podmiata. Mówmy lako- 
śmv zw ykli:  ,C*as Boży, czas k ro tk i  a drogi, 
T e ra z  P. Bog w krótkich dniach naszych na­
byw ać nam zbawienney m ąd ro śc i , y dooryc 
J  wierze uczynków roskazał, y na .0 czas dał. 
jako m i n i e ,  a na czym 'się  innym  strawi: zginę­
liśmy. lato minęło, rzeczeni: a myśmy do 
bot letnich omieszkali, źnna nas pewnie urno-

TZ3 l  ’v v x i l  l l lustris  peregrinatio  Jerosohmi- 
tan a  latius p ro tra c ta  .per tres  insigniores mundi 
n a r t  es a Thoma Stanislao W -o l s i c i  n o b i l i  polo 
no n e re -r in o  jerosolimitano nernpe per Łuro- 
pam. A siani, et A ir i cam. In cjmbus m ulta e 
ena rieragravit Bąrbarorum, mlulehumque tam
H e ^ X m a ,  in m ari ex is ten tia ;  fon*
m erasq u e  p e n e t ra v i t  Insu las .  Scilicet in ni 
"  „ c , b „ l « e o ,  albo m m c u p . to  a r o h ^  ^
»  S S T S i ^ t t  Cu jus au lh o n s v,»



*ki e x o r d i o  ejusdem peregrinatiottis proponitus?, 
Leopoli anno Domini (odmiennym drukiem  i 
zdaje sio r ę k ą  być wyciśnion-y R P. -3,764) in 
4 to. Życia au to ra  s ir .  X V I ,  niel. D zie ła  s ir . 
291. R ejestru  s tr .  X, nieliczb.

Sam swoje źvoie opisując a u to r  pow iada, 
że się urodził  w -Uniejowie w S ie radzk iem , za  
panowania A ugusta  M, i  papieża K lem ensa  X I, 
że sie baw ił we d w orze  se n a to ra  J a n a  C zap­
s k i e g o  kasz te lana  chelra'sk-iego, skąd  i 5  1 a tm a -  
jao zapalony c h ę c ią  podróżow ania  zw iedz ił  
Niemcy, Czechy, A u s t ry ą ,  T y ro l ,  R a w a r y ą  i*t. d», 
że p rzybyw szy  do W a r s z a w y ,  chodził t a m  do 
szkół naprzód  Jezu i tó w , a p o tem  Pijarów'. N a -  
res 'ztę opa trzony  l is tam i k ró la  A u g u s ta  I I ,  za 
w staw ien iem  s ię  s e n a to ra  -Jana N e s to ro w ic z a  
kasz te lana  b rzesk iego  sobie k rew n eg o ,  puścił  
się w dals«ą podróż.

J W  ty m  exem plarzu .,  k t ó r y  m am  p rzed  so­
b ą ,  na  począ tku  jest  wklejona k a r t a  z a w ie ra ­
jąca d ed y k acy ą  X. Ig n a c e m u  R o se t te m u ,  se m i­
n a ry  u m lwowskiego: r e k t o r o w i ,  w ła sn ą  r ę k ą  
au to ra  połacinie napisaną. W  n iey  W o ls k i  w spo­
m ina  nad to  o dziele p rzez  siebie u łożonem u 
praescriptiones navi Institu ti Eąmtum )Grucifero- 
ru m  e tc .  Podpisał się Thorn. S t.  W olsk i  No- 
bilis -Polonus Eques au re a e  C m  cis Gonsiliarius 
Gelssmi P r inc ip is  R adz iw ił ł  pa la tin i V ilnensis  
Genera lis  J ix e rc i tu u m  L itu am ae  an. .1764.

E X X X II l .  (Bent. I ,  .210). P ra k t i s c h e  polni* 
sche G ra m m a tik  f iir  D eu tsch e  , w elche  diese 
Sprache  a u f  eine le ichte  A r t  g ru n d l ich  e r le r -  
nen wollen, von  A lexander  A d a m o w ic z .  M it 
'pinem W o e r t e r b u c h e  versehen- Z w e i te  v e r-  
besserte  A ullage. B erl in  rind W a rs o h a u  1796, 
in 8vo s i r .  200. O d  s t r .  i 63 idzie s łow niczek  
niemiecko-polski. P rz e m o w y  s tr .  IV . ,  w  koń­
cu k tó re y  jest w y ra ż o n e :  B erl in  den  17 A- 
pril  1794.

-LXXXIV. (Bent I ,  a io). George ScHLAGs'grun-
3*
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dliche und yollstandige Polnische Spraohleh-  
r e ,  die n i c h t  ans a rnlern ausgeschr ieben ,
noch  ganż  n a c h  den G r a m m a t i k e n  andres  Spra-  
chen t ”nge r ic he t  e tc ,  sondern  d u r c h  viele.s Nach-  
s innen  ailein aut '  die e-igentliche Beschaftenhe it  
de r  polnischen Sprache  gegr und et  und  aut  
D eu ts ch  in d ie se Fo rm e  zusam m en  gebracht .  V ie r -  
t e  v er b e sse r te  Aul iage.  Bre s la u  bey VVi lhelm 
Got t l i eb  K o rn  1768, s t r .  254 in 8vo.

L X X X V ,  (Bent.  II,  646). Geograf ia  czasów  
t e r a ź n i e j s z y c h ,  albo opisanie na tu ra ln e  i poli­
t y c z n e  k r ó l e s tw ,  p a ń s t w ,  s tanów  wsze lak ich ,  ich 
r z ą d u  (me urzędu),  p r a w  e tc .  p rz ez  X . K arola  
W Y R W i ć z a  Soć. Jesu  Reki .  IX.oil. Nobd.  W a r .  
■wydana, a t e r a z  na nowo pr zed ru k o w an a ,  w  W i l ­
n ie ,  w d ru k a r .  J. K. Mci p r zy  Akademi i ,  17.94, 
in  8vo. P r z e m o w y  i r e g e s t r u  t y t u ł ó w  s t r .  XII ,  
nieliczb. Dzie ł a  s t r .  609. ł ąc ząc  do tego  r e g e s t r  
r z e c z y  od s t r .  594 zaczy nający  się.

J e s t t o  p r zedrukow an ie  g ieogra tn  W  W a r s z a ­
wie r .  1768 w y daney  (w k tó re y ,  s t r .  X L V ,  z a ­
wiera :  p rzypisanie  z P on ia to w sk ic h  Rramc k ie y ,  
przemowę," i p r z y d a t e k  rz e c z y  opuszczonych  
w  dziele: " s t r . - 592 zaymuje ,  p rócz  same y geo­
g r a f i i ,  r e g e s t r  r z e c z y  od s t r .  077); z t ą  dogo­
dnością,  i e  p rz yda te k  pierwszey^ edycyi ,  w  w y ­
daniu  wi lcńskiem nie osobno położony,  ale w  m a s ­
se całego dzieła jest zlany.

Drugie  dzieło W y r w i c z a :  G eografia  po­
w szechna  e tc .  (Bent.  TI, fAy), mające  s t r .  X V I ,  
p rzypisan ia  Xiec iu  Michałowi  Cz a r to ry sk ie m u ,  
p r z e m o w y  i r e g e s t r u ,  z a m y k a  w  sobie rzeczy  
szczególnrey nas in te r esu jące .  I t ak  od s t r .
35ą. 3t p : mówi  au to r  o p a ń s t w a c h  K oro n y
polskiey;  od str. 720: o monec ie  nayWięcey  pol- 
skiey:  nd s t r .  730: o w oy sk u  o j c z y s t y m  e tc.

L X X X V I .  Consolat ion  de la Philosophie 
de Boece  e tc .  Konsolacya  Filozofii  Boecyusza 
z f r ancuzk iego  wyt ło m aczon a .  Pr z e z  J W .  JP. 
K aro la  H r a b i ę  n a j Z y w o u ,  y P iaskow ey  Skale
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W i e l o p o l s k i e g o  M arg rab ię  na  M irow ie  y  P iń ­
czowie Gonzagę Myszkowskiego, Koniusz. K o r  , 
s ta r .  K r a k ,  gener .  Małopols. P rzy p isan a  (od 
kollegium w ar.  S. P.) zacnym  synom jego. D ru ­
ga edycya, w W a r s z a w ie  w D ruk  XX.  Schob 
Piar. 1751 8vo. D e d y k a c j i  .str. V I ,  nieb, po 
k tó rey  nas tępu je  d rugi ty tu ł :  Konsolacya  F ilo ­
zofii Boecyusza w W a r .  i y 5o. -.Przemow-y t ł u ­
macza pols. s t r .  IV ,  n ieb  P rz e m o w y  t łu m a ­
cza francus. obok z p rzek ładem  pols. s t r .  
XXXVII ,  w k tó re y  t łu m a c z  łrancus . ,  życie B o e­
cyusza p rzeb iega  z uwielb ien iem  jego pisma). 
Samego dzieła s t r  fto7, w w iększey  części p ro ­
zą, niżeli w ie rszem , obok z t łu m a c z e n ie m  fra n -  
cuzkiem (p a g ina  f t  acta, dw o m a ko lum nam i na 
jedney s t ro n icy  * ) ■ ' ■_ .  .

Lubo w d e d y k a c j i  Pi jarowie  u t r z y m u ją ,  ze 
,,dla me zbytego  się o nie (Konso lacyą  Fili)  dopo­
minania , drugi  r a z  wychodz i  z pod prasy ,  “  1 
n i ż e y : , . T ę  t e d v  . . p r z e d r u k o w a n ą  pow t ó r ­
nie . . p racą^ w r ę c e  oddajemy e tc ;  “  lubo X .  
H i e r o n i m  “Juszyński  w  D y k c y o n a rzu  poetów  
pols. (II, 317.) po tw ie rdz a ,  że t a  Konsolacya  
była .,w? obu jęz yk ach  w y d a n a  k i lka kro tn ie ; '4 
jednak Józ  Max.  Ossoliński  (W iadom ości h u t .  
kry t.  do litt. poi. 1, 2 o4) z apr zecz a  ternu,  m ó ­
wiąc,  że  ,, W  r .  1750 zalegle exempla rze  P i ­
jarzy odświeżyl i  n o w y m  t y t u ł e m  . . . nazwal i  
to e dy cya  d r u g ą . .  “

M iewym ieniony tu  fran cu sk i  t łu m a c z ,  zdaje 
się być R en i je r ,  o k tó r y m  w zm ianku je  M ore-  
ry  (**ł, z w iększą  dokładnością  opisując bijogra- 
łiją Boecyusza , aniżeli jest ta .  choć obszern iey-  
sza, k t ó r ą  w tern  dziele c z y ta m y .

(*) Ossoliński nazywa : „  dwoma listw am i drukowane. ’ 
O wyrazie listw a  patrz slówmk Lindego.

(**) Pod opisem życia i dziel Boecyusza (Anicijusza Man- 
liusza T orkw ata  Seweryna) powiada: „  On a souvcnt
publie  en pa r ticu lier  la Consolation.de la  1’hilosophie,



L X X X V II. L es P astes du royaum e d’e P o -  
Fogne, et de l’em pife de Russie. N ouvelle edi­
tion . a V arsovie, e t a Paris, 3773^ in 8vo. Po 
krótkiey dedykacyi jest podpis autora- Constant 
D o r w ł ł e . Pierwsza  część  obeymu jąca Polskę  
yna str. L X X X V IH , gdzie sit* m ieszczą: Preface, 
Rem arques prel-iminaires( Table clironologique 
des dues et des rois, des afcheveques de Griesne, 
des eveques de Craoovie , des m inistres d’eta t, 
guerriers et savans illastres du royaum e de Polo- 
gne. H istory a zaś sama kończąca dzieje na r. 5-7 68, 
ma str- 565 , prócz rejestru. D ru ga  część  o llo s-  
sy i str. GXL— 286, prócz rejestru.

W  dziele tem , rów n ie  jak w hist-oryi S zm i­
ta  (Schmid) przez A-l ber tran de go przełożoney  
(Beńt. II, 737), rubryka uczonych ludzi częsta  
w  sobie m ieści takich1, k tó rzy  nam w cale, albo 
m ało, są znani. Ani W ok ic iew icz , ani R yw o- 
eki w r. 1645, ani drugi (może ten  sam) w  ri 
3 6 6 6 , zm arły, mnie przynaym niey, nie są jeszcze  
wiadom i. N adto Andrz. W in c . U strzyckiego  
u m orzyw szy  D o rw il  r. 1676, każe mu pow tór­
nie r. 1710, um ierać.

L X X X V III K azania przebrane z K aznodzie­
jów francuskich- o trzech  g łów nych  pożądliw o- 
śeiach ludzkich przekładania X  Tom asza  P e u -  
K o w i c z a  S. X. w Poznaniu, in 8vOi T. 1, r. 1764, 
str 5g8 . o pożądliw ości bogactw . T . II, t. r., 
str. 822: o pożądliw ości ciała. T . III, r. 1766 
str. 44?o : o pysze ludzkiey.

L X X X IX . Kazania przebrane z Kaznodzie­
jów francuskich o cz terech  ostatn ich  rzeczach

dont R ene V allin  nous a p ro cu re  la dernióre edition. 
On en a une bonne trad u c tio n  Franęoise . en v e rs et en 
p ro se , par le Per e H e g n ie r , Chanoine reg u lier de la 
Congregation de Sainte G e n ev iev e , in douze, 1 7 7 6 , 
a  Paris. ” (Le grand  O ictionnaire h istorique etę. par 
L o u is  M oreri, 'U. I I ,  str. 245. E d y cy i gaeyskiey 
r .  1745-9-.).



c z ł o w i e k a  t łum aczone  od X .  Tom. P e rk o w sc z A  
S J w Poznaniu , in 8 v o  T. I, r. 17&6, s tr .  697- 
o 'śm ierc i .  T . II, r. .1767, s tr .  4 - 4 : 0  sądzie 
T  III, t .  r  , s t r .  602: o piekle y niebie. _

XĆ. Kazanie na różne święta y po reznycił  
Biieyscach przez X. Adama B ę tk o w s k ie g o  Ka­
n o n i k a  C h o c k i ey 1 Gnieźnieńskie)' Kóllegiat im a­
ne. w Kaliszu 1779 in 8vo sir. a4o.

XCI Kazania na niedziele, y święta cateDo 
roku. tudzież K azania przygodne X. Antoniego*  
J a n i s z e w s k i e g o , w Berdyczowie 1779, m  riv°.
Tomów VI. .

XCII. M onument* antiquitatum JN'1 ar 1 ana- 
rum in imagine vetust.isaima, vulgo G rcg en an a ,  
k S. Augustino Romano depicta .Integerrimae 
Vlrgims D e i p a r a e d e  Guadelupe Ccdneusis, Au- 
gusta origifie, et de voio cidtu fidelium gon©  
sissimae laureatis M arly rum , v a r io r u m  a® 1 
turn; exuvijs circum datae, a Joanne iv id tr ie o  
Luca , Ccmite SaniEHa Caste! a.u> ' l ro cen s i  
Capitaneo Brestianensi ,  ex a r c h i v e s  eoclesiae 
fVaeposituralis In iu latae sub ty tu lo  Divae An- 
nae eiusdem loci, tum  Domńs suae au th en t ic^  
documentis, e t s e lec to r™  auihorm,, test,moni?s 
e x c e rp ta , ac opcre b ip a r t i te  digests. I ) P ‘- 
Coll. R e g . )  S. J . A . D .  1 7 2 1  n l  iol. P a r s p n m a  
zaymuje dedykacyi do papieża Innocentego XIII, 
str io 4. Aprobacya. re jestr  rozdziałów dwóch, 
części dzieła i autorów dc n i e g o  użytych, n a ­
mowa do czytelników zaynmją str .  niel. XX.MR 
S o  same s t r  153. Pars secunda dedykacyi 
do króla Augusta II, s tr.  66; dzieło samo str.  i 34.

Jan Fryd. SaniEHa, syn K azim ierza  w o,e-
wody t r o c k i e g o ,  po odbytym biegu nauk w Rtze 
ściu. Lublinie 1 W arszaw ie ,  zostaw szy s ta ros tą  
brzeskim, zwiedził k o r z y s t n i e  Niemcy, Hollan- 
dya , Anglia i Franeyą- Z a powrotem do k ra ­
ju został referendarzem  VV.X.L, od kr ola Au­
gustą II, o trzym ał kasz te lan ią  mińską, a po- 
żmey na kasztelatiiją t ro ck ą  postąpił zaszczy-
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cony od tegoż króla  orderem  orła białego. W  r. 
1729 marszałkowa! w  trybunale  W .  X. L., a 
w  1735 był wyniesiony na kanclerza wielkiego 
W . X . L .  Probostwo w' Kodniu wcieleniem ple- 
banii huszczańskiey ku ozdobie kościoła hojnie 
w zbogacił , pomnożył tam  liczbę kapłanów i 
missyą tow arzys tw a  Jezusowego założył. 
W  brzeskim kościele Jezuitów o łta rz  wielki i 
część klasztoru  w ystaw iw szy  znacznym appa- 
ra tem , równie jak kodeński kościół, uposażył. 
Akadennja wileńska u trzym anie  swoich praw 
i prerogatyw  dawnych w r ,  l ' / i i  winna dziel­
nem u wpływowi tego senatora do Rzeczypo­
spolitej^ i papieża Benedykta XIII. Umarł r. 
1751. Lipca 6 (*). Oprócz pism wymienionych 
przez  Bentkowskiego i Krasickiego (**), Niesie- 
cki mówi o jego dziele pod tytułem: mnwy ro­
ln e  , k tó re  w Lublinie  (przed ,r. a745.) pod 
prassę drukarską weszły (***).

XCIIl. (Bent. L 664) Polak sensat e tc .  w Dru- 
kar .  Lubelskiego Kollegium S. J. r. 1737, in 8vo 
ark. i i ,  z dedykaeyą łacińską iXdamowi i Igna­
cemu Kalinowskim, u Niesiecjtiego- (II, 463—6) 
znayduje się co do słowa wszystko to, co X. By- 
strzonowski w dydj’kacyi swojey o Kalinowskich 
powiedział.

W  czasach grasującego w Polszczę skażone­
go gustu, kiedy przeplatanie wyrazów  i zdań 
łacińskich z polskietni, uważano za szczegól- 
nieyszą ozdobę stylu, książka t a  przeznaczona 
dla szkolney młodzi , służyła za w zór do pisa­
n ia  listów, prowadzenia rozmów, i t. d. Nastę­
pne w y ją tk i  dadzą czytelnikowi wyobrażenie 
o całem dziele.

(*) Janociana , e tc . III, 2 8 1 .
(**) Zbiór po trzebnieyszych wiadomości. II, 4 -3 .

(***) K orona polsha  e tc. IV , 36. Może to  jest m owa o 
Sw adzie  p o ls . i  łaciń . pod imieniem  (jak utrzym uje 
Krasicki) Jana O strow skiego Óaneykowicza wydaney, 
gdzie się znayduje w iele mów i listów  Sapiehy.
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List, którym się sąmsiad w przyjaźń  sąmsiedz-  
ką wprasza . „W iem  że iako nulli amicorum  
satis est, tak nigdy granic nie sypie życzliwość 
przyiacielska, ani terminalne eryguje kolosy 
z non plus ultra, któreby braterskiey propen- 
syi zapędy J ta tno iać  mogły. Bop ieżeli solem 
e mando tolljt, qui amicitiam, toć iako uniwer­
salny ten Luminarz y wszystkim amicum  lest 
sidus, tak ludzka przyiaźń, garnące się do ser­
ca nie exkluduie aiTekta. W iem  y ia długi 
regestr amicorum nominum  WMPana, przeciąż' 
nie wątpię , że w nim znaydę tyle mieysca, a- 
bym się indclebili braterskiey życzliwości, mógł 
zapisać charactere-, y lubo w  szeregu ostatni, 
jednakże affectu et voto zechciałbym aemulari 
charismata meliora z pierwszymi. Wpraszam się 
tedy w braterski aflekt WMPana, aby, których  

, sąmsiedzka so d a v it propinquitns, y zobopolna ę/ii-  
morum unio, ścisła ziaczyła sobie obligacya. 
W  czyni ieźeli repuLamme odbiorę, z tym się 
protestuję, ze zechcę iako ju ra  vicinilutts, tak 
immortale nomen amiciiiae, zawsze w swojey, 
poki życia będzie, konserwować całości.l<

List winszuiący Narodzenia Pańskiego, „Je­
żeli kiedy facundus amor, to osobliwie pod ten  
czas bydź powinien, kiedy samo wcielone sło­
wo Oratorem pro domo WMPana bydź mi ka­
że. A lubo nie sam in persona , przecięż ex  
brachio meo przez nuntiam manum  stawam  
w progach przyjacielskich, aby ten inierpres 
myśli i serca życzliwe vota, y  publicznego w e­
sela z Świąt chwalebnych wy tłumaczył applauz. 
Winszuję tedy WMPanu partykularnym af- 
łektem pospołitey z nowo narodzonego Zba­
wiciela pociechy. Aby ścisłym związkiem skoł- 
ligowany Bóg z ludźmi,, przyniósł inviolabile 
Joedus, y  nie przerwaną wszelkich sukcessow  
catenarn. W  długie wieki renascantur wszel­
kie szczęśliwości, y lat fortunnych natales, k tó ­
re troiakie dziś, na niebie zapala słońce, y  nie
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jednym splendorem dni wszystkie w y k p ią .  Te 
moie apprekacye. aby swey skutek miały, lako 
Boskim przyrzekam słowem, tak przy lacelsknn
g r u n t u i e  a l l t k t e m  r pisząc SI*5 , , . ,

K o n d o l e n c ja  p r z y ja c ie l s k a  po  śm ie rc i  kogo, 
K o n d o h n c y a .  D o w ie d z ia w s z y  s ię  de t a n i a / u t ­
n ą  d o m u  W M P a n a  p r z e z  ś m ie r te ln y  ca sum  s. 
p a m ię c i  N. po sp ie sz y łe m  m  la v a m e n  uciśnio­
nemu ża le m  s e r c u ,  b io r ą c  go p a r  Urn n a  s.eb.e, 
a  za  tak d n ń su s  in  p lu re s  m in o r  l.ęclzit.

Respons. Jedyny to kordyał '
ca mego prezeneya y serdeczny aiiekt W Ml ana, 
którym  a n i m a i i s  a c a m  na zawsze pamiętny

iabkK o n d o le n c y a .  Z żałobną, kondolencyą wcho­
dzę  in domum luct&a W M P a n a  , ; ażebym, lubo
sue pi z y n a y m ń ie y  ternperem

Itimumx l i c  f / u o i c u i ”  i r  j  * • 1 i ■*

żale boleiaci go serca, którym l r dyne  et 
vesotulormm. będzie woła x>aywyzszego.

Respons. Ły rżałem postnutda  1 naebum osobą 
W M Pana, gdy in tenebtis grubey n a / serce y 
dom moy, żałoby, et in umbra mortis s, pamię­
ci N. pożądaną zaiaśmałes prczencyą. ktoid 
łaskę całym niebem rependant mu superi 11. . 

(ciąg dalszy nastąpi)•

N O W E  D Z I E Ł A .

11  1 S i  O U Y A. H A T V K A L M A .

Opisy przedmiotów hisloryi naturalney z ry 
emanu kolorowanemi w Wilnie 1820. Nakładem 
Fr. M oritza  ve typogratu XX, missionarzoW 
Nr. 6 zaw iera : R ośliny: Rododendor pontslu. 
Zwierzęta ssące: Owca krętoroga , owca Owi- 
nevska.‘ P ta k i: Papuga Ara błękitna , Papuga 
Bankska, Papuga Kakadu, Papuga A m boinska ,  
Fapuga Alexandra, Papuga rogata. U waty -



152 3

Świerszcz grzebieniasty. R y b y Głowacz po­
spolity Głowacz pancer-zowy, Głowacz g ru ­
chający, Głowacz jednopłetwowy, Głowacz czte­
rorogi, Gobiesox cephalus. Iioboh  : Amphino- 
nie capiłlata, Amphmome t e t r a e d r a , A rem - 
cola piscatorum , A m phitrite  conchilega . Am- 
phitn te  aurieoma, A m phitrite  en s ła ta ,  ikmp ni­
tr i te  reniforańs.

R  e  Ł  i ® i A.
O  naśladowaniu Chrystusa, Tomasza a Kem J 

pis ksiąg IV, przekładania Tadeusza Matusze- 
wicza r. i8i8. w 12. w W arszaw ie  w drukarn i 
N Giucksberga. Przemow y str .  i 4-. s tr .  620. rj 
1820.

P '  R  A  W  0  0  A W  S T  'W  O.
Dziennik posiedzeń izby posełskiey seymu? 

króitwstwa polskiegc 1820 roku.
S z t u k a  w o y s k o w a .

Służba polna jazdy, dzieło w języku niemiec­
kim napisane przez Mr. Bismcirk, jenerała bry­
gady twoysk w irtem bersk ichs  wydawcę kilka 
szacownych dzieł woyskowych, mianowicie ja­
zdy tyczących się ; przekładania W ik to ra  Idn 
z Tęczyna Ossolińskiego byłego podpółkownika 
strzelców konnych gwardyrkrólewsko-polskiey, 
przypisane tem uż pó łkow i, edycya d ruga ,  na­
kładem Zawadzkiego i W ąckiego 12 sir. 153.. 
W arszaw a w drukarni Łątkiewicza 1820.

R o l n i c t w o ,
W zo ry  przemiennego w  gruntach żyznych 

rolnictwa , ugory znoszące , dla w łaścicieli i 
dzierżawców w ieczystych ,  z k tórych  przycho­
du w dobrach przybywa, ẑ  wyrachowaniem po­
żytków , iakichby się w' okręgu K rakowa i ca~ 
łey Polscze, z przyswojenia w zorów , w ludno­
ści, ziarnie i bydle z czasem spodziewać można 
przez F r.  Borgiasza Piekarskiego 8. s tr.  6c* 
Krakow w drukarni akademickiey 1820.

P  O E z  V A ,
Bay Ki i powieści przez Juliana Ur. Nietnae-
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wicza , edycya druga  , do k tó rey  przydane są 
nowe i niewydane jeszcze b a y k i , powieści, dis- 
m y i inne rym y W 8. 2. to m y ,  tom i. sir. 24g 
t .  II .  s tr .  246. w W arszaw ie  nakładem i dru- 
Idem N. Giiicksberga 1820.

T e a t r .
Nauka dla mężów czyli żona zazdrosna, ko. 

m edya we dwóch aktach ; dzieło pogrobovtt 
A ugusta K otzebue, na polski język przełożone, 
w  8. str. q6. W a rsza w a  drukiem Zawadzkiego 
i W ęckiego  1820.

P ierwsza miłośd Kościuszki , scena liryczna, 
napisana z powodu uroczystości założenia mo­
giły Tadeuszowi Kościuszce przy Krakowie d. 
16 października 1820 8vo. s tr.  84. Kraków 
W drukarni Macieja Dziedzickiego 1820.

Dziewica Orleańską, tra jedya Szyllera, z nie­
mieckiego wierszem  polskim przpz Andrzejj 
Brodzińskiego przełożona , z dodaniem niektó­
ry ch  rzeczy  tłumaczą. W a rsza w a  1820 uZa- 
wądzkiego i Węckiego.

K to  k o ch a ,  ten  się k łó c i :  komedya Mo­
liera  we dwóch ak tach  przekł. F. D. ) D- L 
w ystaw iona pierwszy raz  na te a t rze  narodo­
wym  d. i 5 grud. 1820 r.  8. s tr .  43. Warsza­
w a  nakład. N. Glucksberga 1821.

N atręty. Komedya z Moliera przerobiona 
przez  F ran. Salezego Dniochowskiego wystawio­
na pierwszy raz  na teą; rze narodowym d. 5 sierp. 
1820 w 8- w W arszaw ie  w d rukarn i Glucksber­
ga  1821. ' ,

C hciw osław , czyli u rzęd o w an ie ,  komedya 
t. JJuwala przerobiona w 8. w  drukarn i Giucks- 
herga 1821.

N a u k i  p o c z ą t k o w e .
Powieści z s tarego i nowego T estam entu  we­

dług W u lg a ty  tłumaczenia W u yką  z pytaniann, 
do każdey powieści stosownenn naukami, 1 zda­
niami bibliynerni, dla użytku szkół m i e y s k i c h i  
w iejsk ich . Część pierw sza, powieści ze stare-
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„O t e s t a m e n t u ,  z godłem : Pismo święte jest po -  
°czatkową szkołą dla dzieci w  8. s tr.  przem owy 
XX. str. 261. P o z n a ń , nakładem i drukiem 
j^ar. Wil. M eli w a Id a 1820.

Bibliyna historya dla dzieci , w yjęta z wa- 
żnieyszych i większych dzieł Pana Schrnidsa we 
dwóch częściach, z k tó ry ch  pierwsza s ta re  
przymierze, druga nowe w sobie zawiera, z nie­
mieckiego na polski język przetłumaczona p. 
X. S. Arleth w 8. s tr .  188. W ro c ław  nakładem 
W- B. Korna 1820.

Moralność dla panien przez J. B. w W i l ­
nie w drukani X X  Missyonarzów przy kościele 
ś. Kazimierza, ż godłem : ‘ Człowiek każdy 
tyle tylko godzien jest prawdziwego szacunku, 
ile go'z moralności c z y  li obyczajów cenić przy 
zwoicie móżnd, i źe sama doskonałość moralna, 
czyli dobroć c h a ra k te r u , świętość zdań czło­
wieka i spraw jego prawdżiiyą jedna nam  u 
wszystkich zaletę. N im eyer  1821.

T  o p  o g r  a f  1 i  A;
Obraz h is toryczno-staśtyczny W iedn ia  orygi­

nalnie i8 i5  roku w ystaw iony ż planem  tegoż 
miasta, 8. s tr .  488. W arszaw a  1821.

P i Ś M A  P E R Y O D Y C Z N E .

Od dnia i stycznia 1821 w W arszaw ie  z d ru ­
karni przy ulicy ś. Jerzego, N. 1782 wychodzić 
będą następujące pisma:

1) Kieryer W arszaw ski codzień prócz sobo­
ty , o godzinie 5tey ż południa N er z ćwdartki. 
Cena roczna przez poeztarnt litewski r .  s, io.

2) W anda tygodnik polski ro k  4ty , w dołą­
czeniu do niey M omus pod redakcyą Aloizego 
Zotkovkskiego. (Momus przestał już wychodzić.)

3) Sybdia nadwiślańska, pod redakcyą F ran ­
ciszka Grzymałły. Cena przez  poeztarnt litew­
ski rubli srebr. i 4 .

4) Tygodnik m uzyczny, pod redakcyą Karo­
la Kurpińskiego. Cena. przez poeztarnt litew* 
rub. sr. 12,



% Briikarłii Lutkiewicza . Dekada Polska na 
'rmieyscu dawnie-y ogłoszonego pisma pod tyto. 
łem  P o la lclv o n s ty tu  oy y ny (p. Dzień. W den, i8i#_ 
t .  III, str. 43y). Cena przez pocztami litewski 
•rubli sr. t 6 . .

•Gazeta L i te ra c k a ,  cena przez poci- 
ł a tn t  litewski T. sr. 10. (p. Dzień. Wileń. -1820, 
-tom III, 48y )

w Poznaniu  wyszedł -prospekt z podpisem!, 
A- M unk  , uwiadamiający , iż od dnia 1 kwie­
tn ia  r. 1821 , zacznie wychodzić pod redakeyt 
W .  .!. E. Królikowskiego profess or a literatury 
■polsfciey w gimriazyum tam teyszem  , -pismo pe- 
•ryodyczme polskie; Mrówka Poznańska , zawie­
r a ć  ma wszelkie-pisma, k tó re  czytelników pol­
skich oświecić , -przyjemnie rozerw ać  , i jakim 
.bądź sposobem zaymować mogą. Mieścić się 
-przeto będą wszelkie rozpraw y, nie -tylko ory­
ginalnie w  polskim języku napisane , ale i id- 
cych tłumaczone; wyimki z dzieł obcych, które 
nas naywięcey obchodzić -powinny ; wiadomość 
•o wynalaakadh wszelkiego rodzaju , towaruj-l 
,-stwach -uczonych i zakładach; opisy -życia sls- 
wnieyszych rodaków i innych znakomitjń 
-ludzi; poe-zy-e oryginalne i-z obcych przekładam 
wzorów: rozbiór dziełpolskich i o Polszczę nio- 
swiących; nakoniec, nie wyłączy się żadna rzecs 
w tonie przyzwoitym  napisana. Wychodzicie- 
idzie w 1. dniu każdego miesiąca. Numer ki- 
i d y  składać się ma z .6mu -przynay mniey ar­
kuszy; często będzie więcey w miarę potrzeby, 
jmniey nigdy T rz y n u n ie ra  składają tom jeden, 
.do k tórego się doda osobny ty tu ł  i spis rzecr-y- 
-Każdy num er w papier kolorowy z ozdobami o- 
p ra w n y  będzie. Jeżeli liczba prenumpratnrow 
.dozwoli, wydawca nie c-zekając kwie-tniaxspie* 
-szyć się będzie z początkowemi numerami,'źeb/ 
jca-k p renum era ty  z rokiem zwyczaynym *r°' 
^ynać można.

w  Petersburgu od i go stycznia wyckodw
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bacznie w  j ^ y l u  rossyyskiem , B z i e ń M  D epart* .  
me/hu krajowego o św iecen ia , zaw.iera)ąoy : a) 
Naywyższe ro zk azy  i działania  n i in is t tryu ir i  
w rzeczy  oświecenia k ra jo w eg o ;  Z>) w iadom ość 
b uczonych i szkolnych za kia (inch 4 c) Nauki 1
S z tu k i   Bibjiogfaiiją ': d) L i t e r a tu r ę  p ięk n ą  1
R o z m a i t o ś ć .  (Od nowego u rząd zen ia  m im s te -  
y yum r - f w y d a w a n e  by ło  pism o  peryo>  
d y c z n e  ", o pos tępach  k ra jow ego  oświecenia ; a l e  
te raźn ieyszy  dzieńnik będzie  n ie ró w n ie  obszer- 
nieyszy , i z u p e łn ie js z ą  h is to ry ą  oświecenia o- 
beymie.)

P u  e  S  tJ M E K A T A .  
w W a rsz a w ie  pod dnieńi 12 g ru d n ia  1820, 

■wyszło ogłoszenie p re n u m e ra ty  na dzieło pod 
' t y tu łe m : P rzystosow ane gospodarstwo narodo­
we . c z y l i , N auka  adm in is trac j i , ,  p rzez  F r y d e ­
ryka H r .  Skarbka, fil. dok. prof, zw ycz. w król.  
iiniwer. (au to ra  szacow nego dzieła o G ospodar­
stwie N arodow em ). C z te ry  g łów ne  części n a ­
uki o b e jm ą ':  w' iszey j  co rz ą d  dia pom yślności 
rolnictw a  czvn ic  raczę j W 2giey)jaką  opiekę r z e ­
miosłom w in ie n ;  w  5c:iey) czego się m a wy* 
s t r z e la ć  . aby pomyślności H a n d lu  m e  naraz ić ;  
W 4 tey) jak daleko się rząd  do postępu O świe­
cenia  publicznego  p rzyk ładać  winien; z p rz y s to ­
sowaniem do p o trzeb  i możności k ra ju  naszego; 
we dw óch to m a c h  , około 5o a rk u szy .  C ena 
p re n u m e ra ty  na papierze  c ienk im  hol. zł. 16 
na o rd y u a ry y n y m  zł.  i 4 . M ożna płacić  na je­
den ty lko  tom  , z obowiązkiem  zap łacen ia  r e ­
szty p rzy  odebran iu  p ierwszego. P r e n u m e ra ta  
przyymnje się w  x ięgarn i G liicksberga 1 w d ru ­
karni Ł ą tk iew icza .  " D ruk  zacznie  się w  p ie rw ­
szych dniach s tyczn ia ,  a skończy  s ię  w lipcu.

P ierw sze począ tk i T erm ino log ii  Ł o w ie c k ie j ,  
Zebrane przez kPiktora K ozłow skiego  asses.orą 
nadleśnego w o je w ó d z tw a  m azowieckiego. P i­
smo to  zaw ie rać  będzie sokoło 200 s tron ic  w 8. 
a a  p ięknym  papierze; p ie rw szą  k a r t a  i o k ładką
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będą ry te  na blasze. Cena prenum era ty  zł. 5. 
Przyym uje się w W arszaw ie  w xięgarni król, 
uniwer. u  P. d i i c k s b e r g a  iw iu ę g a rn i  króle w- 
skiey u P. Węckiego.

w  Krzemieńcu pod dniem 10 kwiet. 1820, 
ż podpisem Jana Sow ińskiego , wyszło uwiado­
mienie, i i  z tameczney drukarni N, Glucksber- 
ga , wyydzie dzieło o Uczonych Polkach  czyli 
H istorya L itera tury  P o lek j obeymie wszystkie 
polskie a u to rk i , k tó ry ch  pisma Wyszły na widok 
publiczny , lub nie wysżły , ale autorow i zna­
jome są w rękopiśmach. N iektórych  umieszczo­
n e  są recenzye , w 'tych  au to r t rzy m a ł  się zda­
nia naylepszych pisarzów. Na czele dzieła wy­
liczają się sławnieysze w narodzie bohatyrki, 
k tó ry ch  imiona zachowały dzieje. Dzieło to 
będzie w ybite  drukiem pięknym i na dobrym 
p ap ie rze ,  i n -8. Cena na p renum era tę  rubel 
jeden srebrem  : po wyyściu cena się podwyższy. 
Przyym ują  prenum era tę :  w Krzem ieńcu PP. T. 
Gliicksberg , w  W iln ie  J. Zaw 'adzki, we Lwo­
wie K. W ild .

R O Z M A I T O Ś C I .
Królewskie tow arzystwo warszawskie przyja­

ciół nauk, zachęcając gorliwość ziomka  , Józefa 
Sękowskiego (rodem z L itw y) poświęcającego się 
literaturze wschodniey i bawiącego teraz w Azy, 
przeznaczy ło  m u z  funduszów  swoich 2000 d- na 
przedłużenie pobytu jego w  krajach wschodnich. 

O z n a c z e n i e  d ł u g o ś c i  r y g i .
Professor W albek  z Abo, przebyw ający teras 

w  K rólew cu, z cbserwacyi zaćm ienia  słońca ro­
bionych na obserwatorium ryzkiem  1820, znalad 
różnicę długości m iędzy P y g ą  i Dorpatem  10' 
26",4 , zupełnje podobną długość' o trzym ał Pr0’ 
fessor W u rm  z obserwacyy zaćpiiema słoiica.przy- 
padłego w  a 818 roku. Podług tego byłaby ró­
żn ica  R y g i w długości od P a ryża  na  w s c h ó d ,  
ł  godzina  27 m inut 7,2 sekundy. ,


